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Dzień Artylerii Radzieckiej
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Sztandar
młodych

A N ZA R ZĄ
Warszawa, czwartek 20 listopada 1952 r. Nr 277 (795) B C ena 15 gr

Na 'Luhelszczyźnie wyrasta  

druga co do wielkości w Pol
sce, nowa potężna cementow
nia „Rejowiec I I "  Jej urucho

mienie przewidziane test w 
roku  195.5 Na zdjęciu; f rag 
ment budowy cementowni.

Foto CAP

19 listopada 1942 r J —• 10 la t temu — w rejonie S ta l in 
gradu rozległ się o świcie c potężny, niekończący się 
grzpiot: -,salwy tysięcy clzial i moździerzy rozpoczęły po
tężną kontrofensywę A rm ii  Radzieckiej.

A r ty le r ia  radziecka odegrała ic historycznej b i tw ie pod 
Stalingradem doniosłą role Jej zmasowany, o niewidzia
nej do tego czasu sile ogień umożliw ił innym formacjom  
okrążenie i l ikw idac ję  330-tysięcznej a rm ii h i t lerowskie j,  

.przyczynif sie do zwycięstwa, które miało decydujący 
w p ły w  na dalszy przebieg wojny

Dla uczczenia wielk ich zasług bojowych arty lerzystow  
radzieckich w Wojn ie Narodowej dzień 19 listopada zo
stał ustanowiony przez Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Dniem A r ty le r i i  Radzieckiej.

W ie lk i  szlak bojowy arty lerzystow pierwszego w świę
cie państwa robotników i chłopów rozpoczął się pam ię t
nymi. b i twam i z in terwentami  i białogwardzistami Nie
przerwany rozwój przemysłu radzieckiego u; łatach stali-  
ndWskich pięciolatek był podstawą stałego wzrostu siły  
radzieckiej a r ty le r i i ,  którą stała się najpotężniejszą i na j
bardziej nowoczesną w rwiecie 

„W  najw iększych bitwach W ojny Narodowej — pisa! 
S T A L IN  — a rty le ria  swym miażdżącym ogniem skutecz
nie torowała drogę piechocie i czołgom, w w yn iku  czego 
wróg został wypędzony z granic naszej O jczyzny“ .

Radziecki przemysł a r ty le ry jsk i w ciągu ostatnich 3 lot 
w o ż iy  produkował rocznie ok ' T’0 ty*, dzitl l wszystkich 
kalibrów, ok. 100 tys. moździerzy itd Ty lko  w r 1944 
wyprodukowano ponad 210 m il ionów pocisków, bomb 
i min. A rty le r ia  było ta siła. która pomogła A rm i i  Ra
dzieckiej . rozgromić wojsko hit lerowskie pod .Sta lingra
dem i Kurskiem, pod Leningradem  i Mińskiem. W po
tężnej b i tw ie  o Berlin brało udział 41 tys. radzieckich 
dział i moździerzy.

1660 żołnierzom i oficerom-artylerzystorn przyznano
ty tu ł  Bohatera Związku Radzieckiego, ok. 1299 tys a r ty 
lerzystów riigrodsonO orderami i medalami 

Dziś radzieccy artylerzyści, pracując nad wszechstron
nym podnoszeniem poziomu wyszkolenia bernwego i po
litycznego — strzegą wielkiego pokojowego budownictwa  
narodów ZSRR Arty le r ia  radziecka, potężniejszo niż k ie
dykolw iek. jes t  mpenym orężem Sił Zbrojnych ZSRR — 
kraju, który jest gwarantem pokoju i bezpieczeństwa 
narodów świata

i

Pod znakiem jedności działania narodu polskiego 
walce o pokój i realizację Programu Frontu Narodowego

t r w a ją  w c a ły m  k r a ju  p r z y g o to w a n ia  cło O g ó ln o p o ls k ie g o  k o n g r e s u  O b ro ń c ó w  P o k o ju
i do  k o n g r e s u  ł \a r o d ó w  w O b ro n ie  P o k o ju

K om ite ty  obrońców pokoju na terenie całego kra ju  
ju  i do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, który 
rok im i w arstw am i społeczeństwa.

p r /y g ii’ .iw ująć. 
odbędzie się

się dn II Ogó'nopo’sk iego Kongresu Obrońców Poko
si W iedniu zacieśniają jeszcze bardzie j kon tak t z sze-

W zakładach pracy i in s ty tu 
cjach oraz w miastach i powia
tach włączają Się coraz szerzej 
do pracy przygotowawczej rze
sze ag ita torów  Frontu Narodo
wego — dając wyraz jedności 
działania narodu polskiego w 
walce o pokój i realizację Pro
gramu F rontu Narodowego.

W woj. ka tow ick im  w ostat
nich tygodniach Odbyło się o- 
koio 100 odczytów i p re lekc ji 
przygotowanych przez a k ty w i
stów ruchu obrońców pokoju 
zaznajam iających słuchaczy z 
uchwałam i Ś w iatow ej Rady 
Pokoju i z zagadnieniami m ię
dzynarodowym i. k tóre znajdą 
się na porządku dziennvm o- 
brad Kongresu w W iedniu.

Przygotowania do I I  Ogólnó-

Na posiedzeniu Prezydium 
Łódzkiego K om ite tu Obrońców 
Pokoju oraz przewodniczących 
i sekretarzy dzieln icowych KOP 
omówiono pian przygotowań 
do I I  Ogólnopolskiego Kongre
su Obrońców Pokoju

W w ie lu  zakładach pracy i 
szkołach Szczecina aktyw iśc i 
F rontu Narodowego i lo k a l
nych kom ite tów  obrońcow po
koju organizują pogadanki i 
odczyty na temat obecnej sy
tuacji m iędzynarodowej.

Do Ogólnopolskiego Kongre
su w Obronie Pokoju aktyw n i?  
przygotow uje się również mlo-

lionńw  przy jac ió ł na całym 
święcie".

15 bm odbyło się w Warsza
wie zebranie rozszerzonego pre
zydium  W ojewódzkiego K om i
tetu Obrońców Pokoju oraz

W oj Kom ite tu Frontu Narodo-
| wego. poświęcone om ówieniu 
| przygotowań do I I  Ogólnopol- 
I -k>ego Kongresu Obrońców Po- 
| kotu. k*óry zbierze się w W ar- 
i s iaw ie  30 bm .

Knmüßty Finnin kurwionego 
»maulaja załn/tmia snei dalszej praw

kratyzm  i niedociągnięcia w [chłopów przodujących osiągnięć
pracy apaiatu . adm in istracyjne ó ló ić lw a  W tym celu pow inny 
go. Wskazywano również, że i  me m m pomagać w organizo* 
gromadzkich kom itetach Fron ¡ .vaniu zbiorowych wycieczek do 
tu Narodowego, spoczywa /.aria j orzoduiących spółdzielni pro* 
nie popularyzowania wśród | lukeyjńych < powiecie

m .

'k  cV.dzież szkolna. We wszy 
klasach Ogólnokształcącego G i
m nazjum i Liceum Żeńskiego 
w Szczecinie przy A le i Piastów 

I ni IŻ odbyły sie -17 listopada

plenarne pos'-edzeni* 
Frontu Narodowego 

w p u I no 
111 dzielnice

ttoti k r et nvch 
i działalność 
rodowego 11 i

polskiego Kongresu Obrońców
Pokoju rozpoczęła w K rakotaie j pogadanki na ten temat 
narada członków W KOP z i Szczególnie ożywiony 
przewodniczącym i i sekreta
rzami kom ite tów  powiatowych.

I Uczestnicy narady podkreślali 
[•w dyskusji, że w okresie przy- 
! gotowań do Kongiesu społe
czeństwo woj. krakowskiego je  

, stezę bardziej wzmoże swe w y
s iłk i w walce o pokój i realiza 
cje Planu fi-letniego.

prze
bieg m iała dyskusja w klasie 
8. Uczennica te j klasy Ewa Bia- 
ious m ówiąc o znaczeniu K o n 
gresu. k tó ry  odbędzie się w 
W iedniu. f»o w iedziała „Nas* 
naród i  ufnością patrzy w p rzy
szłość. Mam y przy jac ió ł nic 
ty lko  « państwach obozu so
cja lizm u, lecz także setki m i-

G fta tn ip  
kom ite tów  
v;h \ ty się m 
wrocław. oraz w 
W rocław ia 

•laki iedną z 
form  swej dalsze, 
ak tyw  Frontu Na 
Dzieln icy W rocław ia postaw» 
przed sobą zadanie zacieśnienia 
\y ;ez: wyborców z posłami 
wzbogacenia form  współpracy 
W skazując w dyskusji na to. żc- 
obowiązkiem  ak tyw u  Frontu N? 
lodowego i es t nadal umacnia? 
iedność narodu, uczestnicy Ple 
num pod kre dali. że m obilizo
wać będą społeczeństwo dn zwv 
cieskiej rea lizacji Planu fi-iet- 
nieso, do wzmożone.) w a lk i <■> 
pokój

lako ledno z podstawowych 
'arian aktyw  Frontu Narodo
wego pa w inowrocławskie«- 
postaw ił przed soba sprawę or- 

! aani/nwam a szerokiej a k - ji od- 
■zyiów'. pogadanek i wieczorów 

i dyskusyjnych-' w świetlicach 
¡ w ie jskich, ny tą drogą doprowa
dzić do każdego obywatela 7H- 

■ ‘ożenią Programu Frontu Naro- 
| dowego.

Radząc nad dalszymi forma- 
, ii ’ swej pracy aktyw iśc i Fron
tu Narodowego 'w skazyw a li na 
konieczność ścisłego powiązania 
działalność' gromadzkich kom i
tetów z radami narodowym i, bv 

I w -ten  sposób spr aw nie j i szyb- 
jć ie j usuwać.;' bolączki pracu ją
c y c h  chłopów, zwalczać biuro-

y ia jk n k łs i, T U łjb ii^ d z ą j w y łtw a U

m m m m m m *.
s tu ją  c lo  z a c ią g u  p jo n te s s k J e g o

' 7<%il

Do n fi Ili i o ukończenie wykopków

3 2 . 0 S 2  r o b o e z o g o d z i n

przepracowała młodzież pow.Tczów na polach PER
( In formacja własna)

Ostatnie zarządzenia, mające na celu zm obilizowanie wszystkich sil 1 środków dla zapewnie
nia zbioru burakoyr cukrowych / całej pow ierzchni ich upraw y i nieprzerwanych dostaw do 
cukrow n i, znalazły żywy oddźwięk w całym k ra ju  

Ludność wsi i miast przyję ła je ze zrozumieniem i świadomością, że w w yją tkow o  trudnych 
warunkach atmosferycznych niezbędny jest zwiększony wysiłek, zbiorowa akcja pomocy dla 
tych gospodarstw, w których bu rak i nie zostały jeszcze zebrane.

Dogodne * araki ischącaja 
do pomocy chłopów 

indywidualnych

'h u w ą f P û y T & fm /a  H ’z tjjtv ü w '

Radziecka literatura wychowuje patriotów
oddanych  sp ra w ie  ro z k w itu  O jc z y z n y

resa

W ojewództwo gdańskie na 
skutek d ługotrw ałych, u lew 
nych deszczów opóźnione jest 
poważnie w wykopkach ziem 
n iaków  i buraków cukrowych 
FG R -y szczególnie borykają się 
z brakiem  odpowiedniej ilości 
ludzi do pracy. Aby szybko i 
sprawnie .zakończyć w ykopki 
należy mobilizować .jak .najszer
sze rzesze a k ty w u  młodzieżowe
go. Jedno z czołowych miejsc 
w  akcji wykopkow ej zajm uje 
powiat tczewski, Dn dnia 15 bm. 
ogółem 895 młodych aktyw istów  
przepracowało ,32108-2, roboczogo- 
dzin. Najw ięcej roboczogodzin 
przepracowała młodzież Tech
n ikum  Handlowego i Liceum 
Gastronomicznego Tczewa o- 
raz Liceum Ogólnokształcą
cego z Gniewa i Te lp lina.
Oprócz młodzieży szkolnej 
z n a c z n y  udział w wykopkach 
b ie rze . młodzież z gromad in 
dyw idualnych. Tak np Icpła gro- j trudnościam i, 
módzkie ZM P K ró lów , L a s  i 
Dzierżążno wykonu jąc swoje I

zobowiązania październikowe 
przepracowały 4 dni w pełnym 
składzie. W pracy przodowali 
kol. kol. Janek Jóźwiak. u- 
czestnik Z łotu M łodych. Przo
dow n ików  w Warszawie. Te- 

Hajduczka, K rysia  Krop-
lewska i Jadzia Janiszew
ska W wielu PGR-ach tworzono 
specjalne młodzieżowe brygady 
wykopkowe. które do późnej

P rzyk ład jak skutecznie jest 
przeprowadzana obecnie m o b ili
zacja sil roboczych do w ykop
ków,' daje w woj. szczecińskim 
zespól PGR W irów , w k tó rym  
17. bm. wykopano bu rak i z po

rt oc.v przy reflektorach, traktora  j w ierzchn i o 7 ha w iększej niż 
pracują z in ic ja tyw y  kolegów 
Sabiny Więch. Mieczysława 
S7pigiela i Basi Różańskiej. B ry 
gada młodzieżowa pracuje w 
PGR-ze Kursztyn.

Błoto, zimno, nieustane. desz
cze u trudn ia ją  pracę, ale m ło
dzież ZM P-owska pamiętając a-

Zejpół PSR Zahcrowce przoduje w legnickim
(In form acja  własna)

W ykopki ziem niaków w O- 
kręeu PGR w Legnicy poszły 
dobrze szczególnie w powiatach \ 
północnych graniczących z woj 
poznańskim Gorzej byio w po- 
w iatach południowych podgór
skich. ale i tu trudności zosta
ły  przełamane Na 14.11 br. zo
stało do w s kopania 13 ha ziem
niaków  Obecnie ok 4 — 5
ha Również \w k o p k i buraków 
pastewnych zostały całkow icie 
ukończone 15 11 Gorzej sprawa 
przedstawia sie 7 burakam i cu
krow ym i. W ykopano ich iuż po
nad 1 1 on ha. pozostało drugie j 
ty le  W akc ji wykopków bura
ków przoduje zespół /.abnrnw ire. 
którem u pozostał > dn «wkopania 
; o ? ' proc ogółu buraków 
Ze nen idzie /e-po! Roztoka — 
pozostało 30 proc i zespół Na- 
ratów  *.15 proc Zespoły te w ak- 
c i biiizacyme.i stanęły na ; 
wysokości zadania Dzięki peł
ne1 m obilizacji sił wewnątrz- i 
r.ych, dobrej organizacji pracy ■ 
dobnemu k ie row n ictw u, wcią
gnięciu do w \kopków '.cz łonków  j 
rodzin pracow ników  PGR. iuż . 
w  najbliższych dniach akcja 
wykopkowa zostanie zakończo
na.

wykopywano w ostatnich dniach 
ub. tygodnia. W zmogli wysiłek 
robotnicy tego zespołu i wzro
sła liczba pomagających.

D yrekcja  zespołu W irów  w y
korzystu je  wszelkie własne mo
żliwości. by przyśpieszyć w y 
kopk i buraków, a m. in. robi 
przerzuty brygad z gospodarstw, 

pel ZG ZM P o zaciągu pionier- [k tó re  w ykopk i zakończyły, do 
«kim twardo staje do w a lk i z innych gospodarstw.

Z now ym i w arunkam i zapła
ty zapoznano już  chłopów oko- 

B. licznych gromad. M. in. z gro
mady Skrzy ¡lice do pomocy go
spodarstwu Sobiemyśl zgłosiło 
się 15 chłopów, którzy pomaga
ją również przy zwózce

Pomoc przy wykopkach daja 
także chłopi gromad Sobieradz.
SYnM»'!! Parsón- ' 'ż..1icta,»J#.ft

Iow. Pomagała w akcji również 
młodzież szkolna i robotnicza

Na końcu w  akcji w ykopko
w e j stoi zespól Prząśnik I Jrz-
tnanowiee, gdzie w ykopki 
przedstaw iają się źle z powodu i 
niedostatecznej m obilizacji. W ! 
Akcji w ykopków  ziem niaków 
najw iększą pomoc PGR-y o trzy
m ały 7 pow iatów  Legnica i Wo-

O dużym wzroście zaintereso
wania lite ra tu ra  K ra ju  Rad 
świadczy ’n iezw ykła  popularność 

| organizowanych w  okresie Mie- 
i siąca Pogłębienia P rzy jaźn i Pól 
j sko - Radzieckiej iicżńych kie r- 
i maszy i wystaw  książek, • kon- 
| kursów  czyt siniczych i wieczo

rów dyskusyjnych, 
j Pod hasłem ..U trw a lam y p rzy
jaźń z książką radziecką" w 
najw iększych lód./.kjeh zakla 

i dach produkcy jnych urządzono 
zostały z . in ic ja ty w y  „Domu 
K s iążk i“  i Naczelnej : Organiza- 

j c ji Technicznej ’ w ystaw y - — 
i kiermasze radzieckie j książki i 

radzieckich czasopism technicz
nych. W ystawy te cieszą 

I się w ie lk im  zainteresowaniem 
[ wśród załóg fabrycznych.

Obok gazet codziennych, cza
sopism lite rack ich  i satyrycz
nych szczególnie chętnie czyta- 

: ne są radzieckie czasopisma te— 
i ehniczne.

★
We wszystkich brygadach ro l

nych „Służba Polsce" i w w ie
lu Ludow ych Zespołach Sporto
wych młodzież, niezależnie od 
samodzielnego czytania książek, 
organ izu je  k ilka  razy w tygo
dniu głośne czytanie na jc iekaw 
szych i na jwartościowszych po
zycji lite ra tu ry  radzieckiej

Zorganizowane ostatnio nrzez 
Komendę G łów ną PO „Służba 
Polsce" spotkanie czytelniczek 
książki I. Irosżn ikow ej „Boha-

jte rk i zaplecza“  zgrom adziło -w 
; Warszawie Wiele junaczek SP 
i i członkiń I.ZS. Spotkanie to i 
[ ożywiona dyskusja na temat 

„Radziecka dziewczyna w iłte- 
j “ »turze i życiu — przykładem  
[ dla naszej pracy i na u k i“  w y 
kazały stale rosnące zainteie- 

] sowanie młodzieży po lskie j li- 
[ te ra tu rą  radziecką! 
i Na zakończenie spotkania 
dziewczęta wystosowały do au- 

; to rk i książki „B oh a te rk i zaole- 
| cza“ — I. Irosżn ikow ej lis t z 
| gorącym i pozdrow ieniam i

★
Serdecznie w ita ła  młodzież 

szkolna W arszaw y-Pragi przy- 
! byUęo na spotkanie z nią w y

bitnego pisarza radzieckiego.
I ¡dwukrotnego laureata Nagrody 
¡'S ta linow skie j - — Aleksego Sur- 

kowa.
Około 400 przodujących ucz- 

'[ n iów  i uczennic 45 szkół pod- 
| stawowych Pragi zgromadzo

nych w sali tea tru  ..Studio' 
j Państwowej Wyższej Szkoły 
Tea tra lne j z- w ie lką  uwagą , 
zainteresowaniem słuchało słów 
znanego lite rata. M ów i! on o 
w ie lk im  znaczeniu dobrej 

| książki w wychowaniu i kszta ł
tow aniu św iatopoglądu m ło
dzieży, w udostępnianiu je j po
znawania życia i h is to rii 
wszystkich narodów świata.

Gdy poeta zapoznając dzieci 
| z n ie k tó rym i pozycjam i swej 
I twórczości zarecytował swój

| wiersz o S ta lin ie  pt. „ Im ię - 
sztandar" ' rozległy się długo 
n iem ilknące ok lask i. Młodzież, 
stojąc wznosiła o k rzyk i na 
cześć W ielkiego Przyjaciela 
dzieci, Chorążego pokoju — 
Józefa Stalina.

I W K lub ie  L ite ra tów  w W ar
s z a w ie  gościł znakom ity pisarz 

radziecki A. Surkow . Gościa 
'p o w ita ł prezes Zw iązku L ite 

ra tów  Polskich Leon K rucz
kowski. A Surkow  wygłosił 
przed licznie p rzyby łym i na 
-potkanie pisarzami re fera t o i 
sytuacji lite ra tu ry  radzieckiej 1 
po X IX  Zjezdzie KPZR.

★
W spaniałą m anifestacją bu

downiczych kom binatu Nowa 
| Hutą na cześć przy jaźn i po.lsko- 
[ radzieckiej i przodującej k u l

tu ry  Zw iązku Radzieckiego sta
ło się spotkanie zaiogi i. a r ty 
stami M oskiewskiego Teatru 
im. Mossowietu.

A rtyśc i zespołu im. Mosso
w ietu recytow a li wiersze F’ab!o 
Nerudy i Konstantego Simono
wa oraz w yko na li fragm enty 
sztuki Gorkiego — „Wassa -Że- 
iaznowa“ . hum oreski Czecho
wa: „D y p lo m a ta ".!  „P rzeso lił"

★
W t} ’m samym dniu inną 

grupę artystów  Teatru im 
Mossowietu przy jm ow a ła m ło
dzież szkół k rakow skich  w sali 
T ea tru  Młodego Widza.

Młodzi pionierzy: Józef Gros. Bronis ław K l im , Antoni Polerk i,  
Marian Chorzewski i Ryszard Jw an iuk  powracają z pracy u -k o 

paln i „Bolesław C h ro b ry " . Foto C A F

Pionierzy przemysłu węglowe
go. którzy przebywają w Szkole 
Przysposobienia Zawndowego « 
Rusinówt>j k W ałbrzycha posta
n o w ili p i godzinach lekcyjnych 
pomoc w usuwaniu złomu na 
kopaln i „Bolesław  C hrobry", 
k tó ry  utrudnia transport na po
w ierzchni kopalni Złom ten jesi 
cennym surowcem dla hu* toteż 

I Pionierzy z. Rusinówej p/stano- 
I w i l i  -po godzinach lekcyjnych u 
: sunąc zalegający złom i za I a 
dować go na wagony kniejowe 

W dniu 13 bm. pierwsza gru
pa p ion ierów  z klasy VI) prze

p racow a ła . k ilka  godzin przy ta-

| dowaniu złomu na wagony, o* 
-lągmąc przy te j pracy 18(1 proc. 

| normy W an:u następnym p ’o  
j n'erzy tej klasy osiągnęli iuż 

1S5 proc. normy.
Zn przykładem  swoich towa

rzyszy t  klasy Vh postanow ili 
Pójść wszyscy pionierzy Szkoły 

' w  Rusinoyy e j.
i Obecnie prace nad usuwaniem 

tumu są w pełnym toku. Czyn 
niorreroyy z Rus'nowej przyn e- 
sie kopalni d iy ła tkow e oszcz.ęd- 

i ności usprawni.'transport na po
w ierzchni kopalni i um ożliw i 
szybką wysyłkę cennego surow 
ca hutom. ».

Trlpfnnujpmy (In s/Lńl

Od gran icy  do g ran icy

Młodzież polska przygotowuje się 
do Wielkiej Sztafety Pokoju

Przykład dobrze pojętego obowiązku pom m y PGR-om przy 
wykopkach dali pracownicy Warszawskich Zakładów Przemy
słu Tłuszczowego, którzy dnia 17 bm. wyjecha li do pracy 

w PGR Wilanów. Folo  CAF

(In form acja  własna)
7, całego k ra in  nap ływ a ją  ju t  m e ldunk i o prz>Botoyvaniach 

(lo W ie lk ie j Sztafety Pokoju
W chw il i  obecnej — jak  Pol

ska długa i  szeroka — trwają  
przygotowania do sztafety

W stolicy we wszystkich za- 
ktadach pracy, szkołach i u- 
czelniach odbyionjn się specjal
ne masówki poświecone 11 Ogól 
nepalskiemu Kongresowi Po
koju  i Kongresowi Narodów  
k tó ry  odhedzie się w Wiedniu 
Młodzież i starsi podejmują  
liczne zobowązania, zaciągają 
„W ar ty  Pokoju", które przy
czynią się do szybkiej realizacji 
zadań produkcyjnych. W dniu 
22 listopada, z fab ryk  i szkół 
wyrusza pierwsze sztafety, k tó 
re przywiozą na wiece dz ie ln i
cowe, meldunki o podjętych zo
bowiązaniach. W niedzielę 23 
bm odbędzie Się w ie lk i  wiec 
młodzieży i- społeczeństwa sto
licy w  Ha li Mirowskie j.  W cza
sze tej manifestacji przyjadą 
sztafety z województw: olsztyń
skiego. lubelskiego, białostockie
go i warszawskiego. Nadto ze 
wszystkich dzielnic. Warszawy 
przybędzie 13 sztafet młodzieży 
stolicy. Sztafety będą przebie
gać centra lnym i ul icami W ar

szawy; towarzyszyć im  będzie 
młodzież na rowerach, samocho
dach i motorach Z Bródna i 
Mokotowa przewidywany jest 
przyjazd sztafet konnych

W poniedziałek z Placu K on
s ty tuc j i  nastąpi start sztafety 
centra lnej do Łodzi. Weźmie w 
mej udział delegacja młodzieży 
Warszawy, na 7 motorach oraz 
4 sztafety wojewódzkie. Z kolei 
przekażą one meldunk i następ
nej sztafecie w Łodzi, która po- 
jedzie do Poznania.

W woj. białostockim sztafety 
z m eldunkam i i pozdrowienia
mi wyruszą z gmm i gromad 
iuż 19 bm Od granicy radziec- 
Iziej — ze wschodniego krańca 
Polski  — młodzież poniesie je 
dale j — na zachód, ku drugiej 
bra tn ie j granicy  — granicy  
przyjaźni na Odrze

Obecnie w gmma ch, zakła
dach pracy  i szkołach przygo
towuje się wiece i masówki, na 
których, społeczeństwo zapozna 
sie z celami wiedeńskiego K on
gresu Narodów w  Obronie Po
koju.

W woj. k ie leckim sprawa

W ie lk ie j  Sztafety Pokoju po
rwa ła całą młodzież. W K ie l 
cach opracowano już  dokładnie 
pian Uroczystości, jaka się tam 
odbędzie dnia 23 bm W tym 
dniu ze wszystkich powiatóu- 
przybędą motocyklowe i samo
chodowe sz ta fe ty . z meldunka
mi. Meldunk i te przekazane zo
staną sztafecie wojewódzkie j na 
uroczystej akademii. Przybędą 
lu także sztafety wojewódzkie 
z krakowskiego i rzeszowskie
go. Meldunki te sztafeta powie
zie dalej — dn Łodzi.

Ze wszystkich w o jew ództw  
kra ju  stale napływa je m eldun
ki o wzrastających przygotowa
niach do W ie lk ie j  Sztafety Po
koju. Przygotowaniami tymi 
kserują organizacje ZMP-o re
skie wspólnie z Komitetami 
Obrońców Pokoju.

Coraz licznie j włączają się do 
tych przygotowań kola. sporto
we, LZS-y i SKS-y, organizując 
sztafety biegaczy, kolarskie i 
motocyklowe.

Meldunki i zobowiązania oraz 
pozdrowienia od m łodzieży po l
skie j poniosą dale j — od F rank 
fu r tu  n. Odrą — nasi p rzy ja 
ciele 2 FDJ.

P o  ¡p ierw szym  o k re s ie  n a u k i  
w s z k o ła c h  ś re d n ic h

M iną ł już pierwszy okres nauki w roku szkolnym 1952 53. 
Czy ehrerle Czytelnicy dowiedzieć się jak ie  w y n ik i osiągnęła 
młodzież, w niektórych szkołach? Jeżeli (ak, zamawiamy ro t-  
mowy telefoniczne.

I wodnicząey Zarządu Szkolnego 
! S tanisław  Gosik, ma oceny bar
dzo dobre i dobre. Na drugim  
miejscu jest Romuald Budny.
Nasi najlepsi uczniowie są jed
nocześnie aktyw istam i i dobry
mi kolegami, chętnie pomagają 
uczniom słabszym. Obecnie dy- 

j rekćja s/.koły razem z organi
zacją zetempowską przygoto
wuje narady produkcyjne w 
klasach. W najbliższy piątek or
ganizujemy naradę ogólno- 

| szkolną.

C Lublin
M am y na lin ii Lub lin . M ówi 

dyrekto rka Szkoły Ogólno
kształcącej TPD stopnia podsta
wowego i. licealnego.

— W yn ik i w naszej szkole są 
średnie, ale lepsze niż w ze
szłym roku w tym  samym okre
sie. M łodzież znacznie podnio, 
sła swój poziom polityczny w 
.kam panii przedwyborczej. Nasi 
najlepsi uczniowie to przodują
cy agitatorzy.

Dobre w yn ik i, w nauce osią
gnęli uczniowie klasy. X I. 
V l! I - a  i V I I Było to możliwe 
dzięki dobrej łączności m łodzie
ży z nauczycielami. Klasowe 
kola ZM P m ob ilizu ją  uczniów 
dn n a u k i, . a słabszych otacza ją 
opieką W klasie ,X I jest uczeń 
z k ilkom a niedostatecznymi. 
A ndrze j Cz.arnołucki. z którym  
koledzy m ie li trochę kłopolu 
Początkowo .odrzucił on pomoc 
kola klasowego Dopiero rozmo
wa z węchowa w - ą przekona!« 
go, że postąpił niesłusznie. Te
raz wychowawca i koło ZM P 
roztoczyli r.ad n im  opiekę.

O M ła u  a
7. kolei łączymy się z Liceum 

Pedagogicznym w M ław ie. Przy
telefonie dyrekto r liceum.

— Jacy uczniowie w waszej • 
szkole w yróżn ili się w ciągu i 
pierwszego okresu nauki?

— Najlepszym i uczniam i oka- j 
ząii się w naszym Liceum a k ty 
w iści organizac'i ZMP. Prze-1

1 W a rs z a u a
Następną rozmowę przepro

wadzamy z dyrektorem  Zasad
niczej Szkoły Budow lanej nr. 2 
w Warszawie.

— Doświadczenia pierwszego 
okresu nauki wykorzystam y w 
najbliższym  okresie. W ubiegłą 
niedzielę zorganizowaliśmy ze
branie przodowników nauki z 
rodzicami Było to bardzo uda
ne zebranie. Najlepsi — wśród 
nich Bronek K ic ińsk i z I I  k la 
sy ślusarskiej, przewodniczący 
Samorządu Klasowego — otrzy
m ali nagrody książkowe. W 
klasach 1-szych też nie brak do
brze 'Uczących się. Najlepszą 
uczennicą klasy I-a e lektrycz
nej-. okazała się Irka Jastrzęb
ska. która przoduje również w 
pracy społecznej Rodzice tych 
uczniów, dziękowali szkole . 
wychowawcom za pracę nad ich 
dziećmi.

M. K.



ROZWÓJ ZACIĄGU I RUCHU PIONIERSKIEGO 
-  TO JEDEN Z ROJOWYCH ODCINKÓW WALKI KÓŁ ZMP

„G dy po raz pierwszy za
poznawałem się z treścią Ape
lu  Zarządu Głównego ZMP, 
pomyślałem sobie, że moje 
miejsce powinno być w  ko
pa ln i węgla. Naszej O jczyźnie 
potrzeba przecież coraz w ię 
cej węgla i s ta li“ ... — m ów i! 
ochotnik pionierskiego zacią
gu Zdzisław Szymański z gro
m ady M ierzno pow. Rawa 
Mazowiecka.

„Chcę pracować w  przem y
śle ciężkim, bo pragnę budo
wać naszą Ojczyznę, silną i 
sp raw ied liw ą“  — pisał do na
szej redakcji Jerzy Lubański 
z A leksandrowa k/Łodzi,

Oto słowa m łodych ludzi, 
k tó rzy  ani c h w ili nie wahali 
się stanąć na najważniejszych, 
na jtrudnie jszych posterunkach 
pracy, dla Ojczyzny. Na froncie, 
gdzie toczy się zacięty bój o 
węgie l i stal. Do w a lk i o to. by 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
silna i potężna była 100 m i
lionam i ton węgla, w ydoby
w anym i rocznie w  1955 roku, 
by produkcja  sta li w 1955 ro

ku wyniosła 4,6 m iliona  ton 
rocznie — by te zadania po
stawione przez P artię  przed 
narodem — jako podstawowe 
wytyczne naszej 6 -la tk i zw y
cięsko zrealizować. Tych lu 
dzi śm iałych i o fia rnych — 
wychowała Polska Ludowa, 
w ie lu  ich wyrosło i  wyrasta w 
ZMP, S tają on i na apel — do 
pionierskiego zaciągu węgla i 
metalu. Za n im i zgłaszają się 
setki nowych ochotników. Od
ważnych i  śm iałych m łodych 
dziewcząt i chłopców nie brak 
przecież wśród po lskie j m ło
dzieży.

Zaciąg p ion iersk i trw a. By 
jego tempo i zasięg nie sła
bły, ale przeciwnie, wzmac
n ia ły  się i rozszerzały, by je 
go głęboka treść dotarła do 
całej młodzieży. potrzebna 
jest ciągła, bojowa praca o r
ganizacji, a przede wszystkim  
kó ł ZM P-owskich. Chodzi o 
to. aby w  dalszym ciągu koła 
ZM P-owskie i instancje lepie j 
niż dotychczas pracowały w 
zaciągu i w y jaśn ia ły  jego 
treść, doprowadzały Apel ZG

ZM P do młodzieży. Chodzi o 
to. aby zaciąg p ion ierski prze
rodził się w  ogrom ny i silny, 
pulsujący, bo jow y ruch pio
n iersk i młodzieży, stającej do 
pracy i w a lk i dła Ojczyzny 
na każdym trudnym  odcinku, 
w  swojej fabryce, w grom a
dzie czy szkole, walczącej z 
przeszkodami i  trudnościam i
0 to, by lepsze i dostatniejsze 
stawało się z każdym dniem 
życie człowieka pracy, by 
zmieniać św iat na piękniejszy
1 szczęśliwszy.

Na co trzeba zwracać szcze
gólną uwagę, aby wzmocnić 
zaciąg pionierski?

Po pierwsze — trzeba, aby 
członkowie i ak tyw iśc i ZM P 
lepie j zapoznawali się z samą 
ideą zaciągu oraz z zadania
mi, ja k ie  czekają pionierów. 
Nie wystarczy w  tym  celu od
czytanie Apelu Zarządu G łów 
nego ZMP. Trzeba w yko rzy
stywać lis ty  p ion ierów, za
mieszczane w prasie, trzeba 
znać w a ru n k i pracy w prze
myśle węgłowym  i m etalo

wym , o czym również w iele 
m ateria łu  można znaleźć w 
prasie. Trzeba umieć w yjaśnić 
m łodzieży — szczególnie na 
wsi — p rzyw ile je  płynące dla 
górn ików  z K a rty  Górniczej.

T y lko  tak i ag ita to r zetem- 
powski, k tó ry  p o tra fi dobrze 
wyjaśnić m łodzieży pa trio 
tyczny sens zaciągu i zapalić 
ją entuzjazmem do w a lk i na 
na jtrudnie jszych odcinkach 
Planu 6-letniego, może być do
b rym  agitatorem  ruchu pio
nierskiego. %

Dobrym agitatorem  jest 
ten, kto  umie jasno w y tłu 
maczyć, ja k ie  znaczenie ma. 
praca na na jtrudn ie jszych  od
cinkach dla rozkw itu  i umo
cnienia naszej O jczyzny oraz 
umie rzeczowo odpowiedzieć 
na pytan ia  chłopców i dziew
cząt. k tó rych  zainteresuje 
praca w  kopaln i, któ rzy chcą 
przecież dokładnie wiedzieć, 
ja k  wyglądać będzie ich życie 
na pion ierskim  posterunku.

N ic nie w arc i są ci za prze
proszeniem aktyw iśc i — któ-

Wśród młodych radzieckich polonistów 
Uniwersytetu Moskiewskiego

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  z M o s k w y )

rzy pojadą do m łodzieży po 
to ty lko , aby odczytać Apel 
ZG ZMP, a jeżeli n ik t  się nie 
zgłasza odjechać sobie spo
kojnie. Jakie są w y n ik i tej 
pracy? Żadne. Co ona jest 
warta? Nic. A  stać ZM P-ow 
skich ak tyw is tó w  na to, by 
dłużej, k ilk a  dn i przebywać 
wśród m łodzieży — agitować 
i przekonywać ją.

Ruch p ion iersk i —• to nie 
ty lk o  zaciąg do kopalń węgla 
i zakładów przem ysłu m eta
lowego. Ruch p ion iersk i — to 
także praca na n a jtru d n ie j
szym odcinku w a lk i o w yko 
nanie Planu 6-letniego w * po- 
im  zakładzie pracy, w  swojej 
wsi, w  swojej szkole i uczelni

W Nowej Hucie na przyk ład 
pracuje już  10 pion ierskich 
brygad na na jtrudnie jszych 
odcinkach. B rygady te współ
zawodniczą m iędzy sobą o ty 
tu ł najlepszej.

Natom iast w  kopaln i „K a 
tow ice“ , gdzie są spore t ru 
dności na oddziale I, I I  i IV , 
nie ma na tych odcinkach 
p ion iersk ie j pracy młodzieży. 
Jest co prawda bojowa m ło
dzież na oddziale V II-y m  
gdzie pracują m iędzy innym i 
znani przodownicy pracy: Jó
zef K ró lik . Danie l Basiuk, Je
rzy Uszczyk. Oddział V I I  w y 
konuje swoje plany w  100 
proc., a często 1 z nadwyżką 
i słusznie nazywany jest

szturm owym . P ow inn i więc 
ZM P-owcy z kopaln i „K a to w i
ce“  utworzyć brygady p ion ier
skie również na oddzisie I. I I  
i  IV -ym . Niech ruszą tam  pio
nierzy, k tó rych  gorących serc. 
odwagi i bohaterstwa na jb a r
dziej tam  w łaśnie potrzeba. 
Niech ruszą, by zwycięsko 
w ykonyw any' b y ł plan p ro
dukcyjny.

W ie lk ie  zadania stoją przed 
kołam i. ZM P w  zw iązku z za
ciągiem i ruchem pionierskim , 
Sprostać im  dzieln ie będą m o
g ły  tę koła ZM P-owskie, k tó 
re poprowadzą lepszą niż do
tychczas pracę wychowawczą, 
pogłębiać będą stale dyscyp li
nę i odpowiedzialność każde
go członka ZM P za pracę ca
łego koła. W iele jest trudnych 
odcinków  i posterunków w 
naszym w ie lk im  budow ni
ctwie. Niech coraz w ięcej 
ZM P-ow ców  i przodującej 
młodzieży rusza na te bo jo
we posterunki. Niech tam w y
rastają na ludzi uśw iadomio
nych. zahartowanych, bezgra
nicznie oddanych spraw ie so
cja lizm u — praw dziw ych pio
nierów.

Jak najszerszy rozw ój za
ciągu i ruchu pionierskiego — 
to jeden z bo jowych odcin
ków' w a lk i kó ł ZMP.

IRENEUSZ  
M A R TY N O W IC Z

#

Po w o jn ie  po raz pierwszy, zim ą — 
rok pięćdziesiąty —
Warszawa, gwiazdy, a pod n im i 
św iate ł tysiące.

Z początku ja  — zrozumcie sami — 
szedłem — wybaczcie — 
z zaciśniętym i pow iekam i, 
bojąc się patrzeć,

bojąc się ujrzeć pod księżycem 
ty lko  cień miasta, 
gruz. wypalone kamtenlce, 
ru iny  na chwastach.

A kiedy popatrzyłem śmiało 
z lewa I z prawa 
rosła, śpiewała, pracowała, 
żyła Warszawa.

Można swobodnie śmiać się dzisia j — 
K tóż nam przeszkodzi?
Można rosnący k ra j podziw iać — 
słuszny to podziw.

Gdzie naród miasto z rum ow iska 
wzniósł w  im ię życia, 
gdzie czernią się, ja k  proch, zwaliska, 
ru iny  krzyczą,

gdzie, pordzewiałe, w  ziem i leżą 
łusk i nabojów,
tu w łaśnie miejsce dla  Kongresu 
w  im ię Pokoju.

ł  «'arszawa. listonad 1950 
P Na Kongres Pokoju 
f  
«

przel. W IT O LD  DĄBRO W SKI J
«

N inę Iwanową, aspirantkę
polon istyki prz.’ Akadem ii Na
uk ZSRR często można spot
kać w czytelni Wszechzwiąz- 
kow ej B ib lio tek i im. Lenina 
lub  w innych bibliotekach 
Moskwy. Kończy w łaśnie pra
cę kandydacką na temat 
współczesnej składni polskiej. 
Za k ilka  dni "astąpi w ie lk ie  
wydarzenie w  je j życiu — 
obrona dysertacji i „świeżo u- 
pieczony“  kandydat nauk roz
pocznie nowy okres samodziel
nej pracy.

Od początkó v nauki języka 
polskiego do bezbłędnego w y 
sław iania się, a tym  bardziej 
— do pracy kandydackie j, pro
wadzi długa, uporczywa praca 
w  ciągu k ilk u  la t studiów 
na uniwersytecie. Zaintereso
wania językowe prze jaw iły  się 
u N iny  już podczas nauki w 
szkole średniej. Dziesięciolat
kę ukończyła %v 1944 r.. z tą 
myślą, aby rozpocząć studia 
na wydziale filo logicznym . W 
tym  czasie ofensywa A rm ii 
Czerwonej w yzw oliła  cześć 
Polski. Na wyzwolonych te
renach powstał PKW N. Żywą 
działalność rozw ija ł w  ZSRR 
Związek P atrio tów  Polskich. 
W iele mówiono wtedy i pisa
no o Polsce. Na ulicach Mosk
w y można było zobaczyć ran
nych żołnierzy ęiolskićh. Wte
dy w łaśnie N ina zainteresowa
ła się historią, ku ltu rą  narodo- 

. wą Polski i przede wszystkim  
•— językiem .

Na Uniwersytet M oskiewski 
w stąp iła  z tą myślą, że bodzie 
specjalizować się w studiach 
języka polskiego. Na U n iw e r
sytecie nie było w tedy odpo
w iedn ie j sekcji i naukę języ
ka polskiego rozpoczęła sama, 
w domu. Gdy stworzono sek
cję filo lo g ii polskiej. Nina 
była jedną z. pierwszych, k tó
rzy się zgłosili.

Nauka języka była trudna, 
brak było początkowo odpo
w iednich podręczników i stu
denci posługiw ali się książka
m i w ydanym i przez ZPP dla 
dzieci polskich w ZSRR. N a j
w ięcej trudności przysparzało 
opanowanie w  zmowy — stu
denci odczuwali brak codzien
nych rozmów w języku pol
skim . Pierwsze trudności zo
stały jednak pr/.elamane.

skich. Między polonistam i i 
polskim i studentam i w y tw o 
rzyła się atmosfera prawdzi
wej wzajem nej współpracy. 
Radzieccy towarzysze pomagali 
polskim  kolegom w  opanowa
niu  języka rosyjskiego, pogłę
biając równocześnie swoją zna
jomość języka polskiego. Zor
ganizowano „m ieszany“  chór, 
k tó ry  śpiewał pieśni polskie.

Studenci polscy dzielą się 
z radzieckim i kolegami o trzy
m yw anym i książkam i, czaso
pismami. dziennikam i. W celu 
bliższego zapoznania studen
tów sekcji po lon istyki z pro
blemami polskim i, studenci 
polscy stud iu jący filo log ię  ro
syjską zorganizowali cyk l se
m inary jnych  pogadanek o Pol
sce. Wygłoszone pogadanki o 
Feliksie Dzierżyńskim , o PPR, 
o K onsty tuc ji Polskie j Rzeczy
pospolitej Ludowej, o Łodzi — 
w yw o ływ a ły  ożywione dysku
sje.

Przyjazd polskich studentów 
na studia poloniści moskiew
scy pow ita li z i grómną rado
ścią. Nareszcie można było 
częściej słuchać p łynne j po l
szczyzny i praktycznie w yp ró
bować swoją znajomość ję 
zyka. Z początku niektórzy 
studenci krepow ali się za
czynać rozmowy, bojąc się 
„zdradzić" swoje błędy w w y 
mowie. Śmielsi dali przykład, 
a później już  zasypywano pol
skich studentów tysiącem py
tań dotyczących n a jro zm a it
szych dziedzin życia Polski. 
P o jaw iły  się możliwości o trz j’ - 
mania książek i czasopism poł-

Specialnością naukową N iny 
Iw anow ej jest język, lecz in 
teresuje się ona również pro
blemami lite ra :u ry . W ub. ro 
ku w b iu le tyn ie  Ins ty tu tu  Sło
wiańskiego przy Akadem ii 
Nauk ZSRR w ydrukow ana zo
stała je j »raca o przekładach 
wierszy M ajakowskiego na ję 
zyk polski.

Po ukończeniu asp irantury 
tow. Iwanowa zamierza w  da l
szym ciągu pracować nad pro
blemami polskie j gram atyki. 
Szczególnie interesuje ją  lek
syka i marzy o pracy n.id 
s łow nikiem  etymologicznym.

W ielu studentów, którzy ra
zem z Niną ukończyli po loni
stykę na Uniwersytecie Mos
kiewskim . podobnie ja k  ona 
kończą aspiranturę na U n iw e r
sytecie lub w  Akadem ii Nauk. 
W ielu pracuje już zawodowo.

N iezwykle uzdolniona Nina 
« 'ła d im irska , po ukończeniu 
U n iw ersyte tu Moskiewskiego 
została wykładowcą języka 
polskiego na sekcji polonisty- 
k- (na cgół, a Dy wykładać — 
trzeba ukończyć aspiranturę). 
Obecnie uczy ona języka pol
skiego nie ty lko  na wydz. f i 
lologicznym. lecz także na ka
tedrze słow iańskie j wydz. h i
storycznego. Jest ona również 
k ie row n ik iem  prac rocznych, 
pisanych przez polonistów z 
h is to rii języka. Koleżanka N i
ny. absolwentka Uniwersytetu 
M aja Wsiewotodowa, w ykłada 
język rosy jsk i studentom po l
skim. W ielu absolwentów 
pracuje w redakcjach czaso
pism. w w ydawnictwach.

Zapotrzebowanie na specja li
stów języka i lite ra tu ry  pol
sk ie j stale rośnie. We wszyst
kich instytu tach pedagogicz - 
ńych wprowadza się ostatnio 
szeroki kurs lite ra tu r słow iań
skich. N iektóre uczelnie k ie
ru ją  swoich studentów na filo -

logię polską, aby zapewnić 
sobie kadry. Na trzecim  roku 
po lon istyki s tud iu je  3 studen
tów, skierowanych przez U n i
wersytet W ileński. Po ukoń
czeniu stud iów  będą oni w y 
kładać język i lite ra tu rę  po l
ską w  L ite w sk ie j SRR.

Ważnym momentem w  pracy 
naukowej studentów są prace 
roczne. Studenci, których spe
cjalnością jest język, piszą je 
co roku na tem at gw ar i  skład
n i języka polskiego, a studenci 
specja lizujący sle w  lite raturze 
piszą na temat twórczości 
Orzeszkowej, Prusa, Konop
n ick ie j, a także na temat prze
kładów dziel lite ra tu ry  rosy j
sk ie j na język polski. Na w y
różnienie zasługuje praca stu
dentki. Ing i Gorbaczowej na 
tem at samogłosek nosowych w 
gwarach polskich. Praca ta zo
stała napisana w  języku poi - 
<.kim. N

Studenci - poloniści in te re
sują się nie ty lko  językiem , l i 
teraturą. ale wszystkim , co 
wiąże się z Polską, je j go
spodarką i ku ltu rą . Chodzą 
p iln ie  na wszystkie wieczo
ry  i akademie noświęcone Pol
sce. B iorą udział w  spotka - 
ni ach z naszymi działaczami 
k u ltu ry  i sztuki, którzy tak 
często przyjeżdżają do Mosk
wy. Nie opuszczają ani jedne
go film u  polskiego.

G łębokie i wszechstronne za
interesowanie życiem Polski 
pozwoliło  im  poznać i poko - 
chać nasz k ra j. Cieszą się oni 
razem ze studentam i po lskim i 
każdym naszym osiągnięciem 
w  socjalistycznym  budownic
tw ie . Uważnie śledzą wszy
stk ie  in form acje w  prasie 
mówiące o Polsce, dzielą 
się n im i wzajemnie, a szcze
gólną radość spraw ia im  
zaskoczenie swym i now ina
mi studentów polskich, k tó 
rzy w  tym  drjiu nie zdążyli 
jeszcze przeczytać gazet...

M iłość do naszego k ra ju  
znajduje wyraz w ich pracy 
organizacyjne j i społecznej. 
Często na zebraniach komso- 
molskich wygłaszają pogadan
k i o życiu i działalności w ie l
kich przywódców naszego 
ruchu robotniczego, ja k  Wa
ryński, Dzierżyński, M ar - 
chlewski oraz na tem at o- 
siągnięć naszej gospodarki i 
ku ltu ry .

Ogniskiem, wokół którego 
skupia się życie naukowe po
lonistów, jest gabinet języ
ków  słow iańskich. T u ta j od
byw ają się specjalne sem inaria 
na temat życia, twórczości i 
poglądów ideowych M ick ie w i
cza, Słowackiego, Orzeszko -

E is e n h o w e r  w ita  sw o ich  p r^ Y ja c ió l...
Z prasy:
„24 grudn ia br. wchodzi w życie w  Stanach Zjednoczonych 
Mowa ustawa ¡m igracyjna. Ustaw a ta przew iduje, że do Sta
nów Zjednoczonych mogą bez żadnych trudności wjeżdżać 
b y li h itle row cy, faszyści, fa lang iśc i i tym  podobne typy. 
Francuska agencja prasowa (A F P ) stwierdza, że bezpośred
n im  skutk iem  ustawy te j będzie dopuszczenie do USA czte
rech tysięcy „zasłużonych“  h itle row ców , którzy zasilą kadry 

eisenhowerowskich „speców od w o jn y “ ...

wej, Konopnickie j, Reymon
ta, Żeromskiego. T u ta j to
czą się gorące spore i oży - 
wionę dyskusje w obronie prac 
dyplom owych lub kandydac - 
kich.

W 1951 r. na jbardzie j za
wzięty spór toczył się pod
czas obrony dysertacji obec
nej k ie row n iczk i katedry l i 
te ra tu ry  polskiej przy Uni - 
wersytecie. Heleny Zącharow- 
ny Cyrbenko, która wysunęła 
nową koncepcję oceny tw ó r
czości Prusa. W gabinecie 
irganizowane są również w ie

czory literackie . Na ostatnim  
wieczorze, poświęconym tw ó r
czości Prusa, Orzeszkowej i 
Konopnickie j, wygłoszono 4 
referatów  opracowanych przez 
profesorów i studentów.

W pracy naukowej w yróż
n iła  się grupa studentów o- 
becnego czwartego roku. W 
końcu ub. roku akadem ickie
go praw ie wszyscy członkowie 
grupy zdobjdi stopnie bar
dzo dobre z h is to rii i ję- 

. zyka polskiego. „ Studentów 
tego roku wszyscy poloniści 
określa ją jednym  słowem 
„szczęśliwej’“  — w  styczniu 
wyjeżdżają oni na roczną p ra k
tykę do Polski.

Oczekują dnia w yjazdu z 
niecierpliwością. A tymcza
sem — pracują nad doskonale- 

, niem swojej w ym ow y i w y - 
' py tu ją  studentów' polskich o 

najróżniejsze sprawy, a choćby 
i o to, czy w W arszawie są 
silne mrozy i czy ubrać się 
ciepło, tak jak  w Moskwie... 
ich koledzy dają im  zamówie
nia na te książki naukowe t 
beletrystyczne w języku pol
skim , które trudn ie j jest zna
leźć w  Moskwie — i już z gó
ry  zapowiadają, że w  ciągu 
pierwszych dni po powrocie : 
mają się niczym innym  nie j 
zajmować. ty lko  opowiadać i 
o Polsce...

HEN RYK C H Ą D ZY Ń S K I
Student U n iwersytetu 1

0 wytrwałej Zosi Skoczeń, 
która szukała pracy w Warszawskim Urzędzie Zatrudnienia

— Więc to taka sprawa... — 
gw izdnął przez zęby Stępniak, 
popraw iając się na krześle. 
Rodowski w yglądał przez 
okno na zalaną prom ieniam i 
jesiennego słońca ulicę. Dziew
czyna pochlipyw ała z cicha, 
w b ija ją c  -wzrok w podłogę. 
Przez chw ilę  panowała cisza.

— Uspokójcie się — przer
wał m ilczenie Stępniak — 
teraz tra fiłyśc ie  we właściwe 
miejsce... Nie damy wam  zgi
nąć w  świecić. Zaraz coś zro
bimy...

— Ja zorganizuję kolację i 
nocleg — zaproponował Ro
dowski, a ty  zasięgnij in fo r
m acji w spraw ie pracy.

— Towarzyszu dyrektorze
— m ów ił po ch w ili S tępniak 
w  słuchawkę telefonu — czy 
są u was etaty kreślarzy 
w biurze konstrukcyjnym ?... 
Świetnie... Przyszła tu do Za
rządu Stołecznego ZM P jedna 
koleżanka, z dyplomem kre- 
śiarża... Choćby ju tro ; ń iówr- 
cie?... Doskonale... Ju tro  rano 
zatem przyjdzie  do pracy... 
Tak ja  też będę... Cześć!

— No w idzicie zawołał 
tr iu m fa ln ie  — m ówiłem , że 
wszystko będzie w  porządku1 
Zapiszcie adres i przyjdźcie 
ju tro  rano do fab ryk i. Tam 
będę na was czekał... — Ale 
czego płaczecie — w yk rzyk 
ną! ze zdumieniem — uśmie
chn ijc ie  się raczej.

— To z radości — przez łzy 
dziewczyny przebija ł już 
uśmiech — czy naprawdę bę
dę pracować?

— Popatrzcie no... — roze
śmiał się serdecznie Stępniak
— ona się pyta czy będzie 
pracować... w 1952 roku, w 
Ludowej Polsce — kobieto!

— Już straciłam  nadzieję...
— Pójdziemy na kolację, a 

potem do hotelu robotniczego
— zdecydował Rodowski — 
tam musi znaleźć się miejsce.

Pierwszy
— Panowie! Tak dalej 

nie można — powiedział 
pewnego dnia jeden z t.zw. 
„mędrców a t lantyck ich“ , 
czyli na jbardziej oddanych 
amerykańskim im per ia l i 
stom. po l i tyk ie rów  agre
sywnego paktu at lantyck ie
go. — Bez młodzieży da
leko nie zajedziemy. Bo 
któż się będzie za nas bił?

Powiedziano i wykona
no. Wysupłano niemałą su
mę 200 tysięcy guldenów  
holenderskich, zwołano róż
nych specjalistów od t.zw. 
„ ide i europejskiej“  (czyli, 
mówiąc językiem ludzi 
normalnych, „ id e i"  podpo
rządkowania Europy za
chodniej amerykańskim im 
perialistom), w rodzaju 
Henr i Spaaka, socjalzdraj- 
cy belgijskiego, Francois 
de Menthon, prezydenta 
„Rady Europejskie j" w  
Strassburgu, prof. B rug- 
mansa, dyrektora  „ europej
skiego'“  un iwersytetu w 
Briigge itp.

Następnie trzeba było 
jednak obejrzeć się za m ło 
dzieżą. Przystąpiono więc 
do je j  rekrutacji. .. i jakie  
to dało w yn ik i ,  można by
ło przekonać się na t.zw.
„ I  Europejskim  Parlamen
cie Młodzieżowym “  w A m 
sterdamie.

Jak donosi zachodnio- 
niemieckie reakcyjne p i 
smo „D ie  W e i l“ , w zgro
madzeniu tym wzięło udział 
250 delegatów z 17 k ra 
jów. Cóż, kiedy ja k  p rz y 
znaje z ciężkim westchnie
niem pismo, w iek  zebranej 
„młodzieży“  wahał się po
między ...30 a 40 rokiem  
życia. Nic tedy dziwnego, 
że' — ja k  pisze dalej to sa
mo pismo — nastró j w 
„ parlamencie“  „panował  
oziębły, jeśl i  nie zupełnie 
sceptyczny".

Spaaki, de Menthony i 
' inni, starali się rozgrzać ze
branych Wygłaszaniem d łu 
gich i nudnych przemówień  
na temat amerykańskiej  
„ ide i europejskiej“ , ale zu
pełnie bez skutku. W koń
cu, zdenerwowany Spaak 
zapytał „dlaczego na jw ię 
kszy zapał dla nowych idei 
europejskich wykazuże po
kolenie 50-letnich?“  2  sali 
odpowiedział mu podobno 
jak iś  głos:

— Dlatego, ,ie jako zbyt 
stare, nie pójdzie już  do 
wojska!

Wreszcie prof. Brugmans  
oświadczył (iu charakterze  
machnięcia ręką na całą 
imprezę), że „młodzież bie
rze jeszcze stosunkowo m a
ły udział w  nowych r u 
chach politycznych“ .

„D ie  Welt“ , k tó ry  wraz  
z organizatorami całej im 
prezy, m a r tw i się je j  .nie
powodzeniami, pociesza się 
jednak, że nie było to cal- 

. kowite fiasko. I  pis: 
fo rum  parlamentu  
w a ł przede wszystkim  ję 
zyk niemiecki“ .

To jedno zdanie na j le 
p ie j wyjaśnia, kto najży-  
w ie j  interesował się „ideą  
europejską“ : ow i panowie 
w  w ieku między 30 a 40 
la t — to ci sami, którzy  
jeszcze niedawno z nie ja
k im  Adolfem H it lerem sta
ra l i  się, służąc w  d y w i
zjach SS, wprowadzić w  
życie „idee europejskie“ , 
które wówczas nazywały  
się „Neue Ordnung in  
Europa“ ...

Jak już powiedzieliśmy, 
impreza w  Amsterdamie  
nazywała się „ I  Europej
sk im  Parlamentem M ło 
dzieżowym". Była p ie rw 
szym, a będzie ...ostatnim.

(RA)
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’lo to cal- i  
ńsze: „Na  ) 
i  domino- (

Przenocujecie do ju tra , a ju 
tro  do roboty!

Przyjemne, radosne wydało 
się nagle Zosi Skoczeń życie.

— A jednak m ia łam  rację 
— odpowiedziała w m yśli 
ojcu.

„Można -  więc trzeba 
sie uczyć..."

— Masz m ożliwości uczenia 
się i tw o im  obowiązkiem  jest 
ja k  na jlep ie j je  w ykorzysty
wać — m aw ia ł Skoczeń do 
córki — ja na przykład, cho
ciaż chciałem, to nie mogłem 
się uczyć. A le ty...

Zresztą Zosi nie trzeba by
ło powtarzać tego. Zawsze 
„ciągnęło“  ją  do książki i 
z możliwości ja k ie  się przed 
nią o tw orzyły po wyzwoleniu, 
w  pełni korzystała.

Rodzinie nie było w p raw 
dzie lekko. Ubywała para 
m łodych rąk do pracy, a z 
trzech hektarów  trzeba było 
po staremu w yżyw ić pięć 
osób. A le w ysiłek opłaca! się. 
Zosia robiła szybkie postępy 
w nauce. W 1951 r. skończyła 
w W yszkowie dziewiątą k la
sę. Interesowała się szczegól
nie matem atyką, fizyką  i ry 
sunkami.

W domu nakłaniano ją do 
zdobycia jakiegoś konkretnego 
zawodu.

— Cząs już  wreszcie, żebyś 
zaczęła trochę zarabiać... 
Uczysz się i uczysz, a pożyt
ku nie widać... Zresztą, co ci 
da ogólne wykształcenie — 
urzędniczką przecież' nie 
chcesz zostać. Idź na ja k i 
kurs, naucz się zawodu i do 
roboty...

Zosia zgodziła się. W ybrała 
się do Warszawy na poszuki
wanie odpowiedniego kursu 
na jchętn ie j kreślarskiego. Zna
lazła tak i kurs. A le tra fiła  fa 
talnie. T ra fiła  na pryw atne 
roczne kursy kreślarskie...

— 100 złotych wpisowego i 
50 złotych miesięcznie — 
oświadczono je j krótko.

Poza tym  kurs bardzo się Zo
si podobat — aku ra t odpo
w iada ł je j zainteresowaniom.

Z rozpaczą w  sercu w róciła  
do rodzinnego Rybienka.

— No trudno — orzekł o j
ciec — pieniądz.e jakoś znajdą 
się... ucz się ty lko  dobrze, że-

s by to nie by ł próżny wydatek. 
Rozpoczęły się ciężkie dni 

trudne j nauki. Codzienne do
jazdy pociągami do Warsza
wy z odległego o k ilkadziesiąt 
k ilom etrów  W yszkowa, po
ch łan ia ły  w iele czasu i pie
niędzy. Niejedną godzinę trze- 
ba było spędzić w  domu nad 
rysunkam i.

A le w ys iłk i te uwieńczone 
zostały pełnym powodzeniem. 
W czerwcu przyjechała Zosia 
do domu ze świadectwem 
ukończenia kursu i dyplomem 
kreślarz.a.

— No to znaczy, że pó j
dziesz teraz pracować i zacz
niesz zarabiać na siebie — za1 
konkludow ał ojciec.

Człowiek szuka pracy...
Okazało się. że z pracą nie 

jest tak łatwo. Zaraz w  czerw
cu zw róciła się Zosia Skoczeń 
po in fo rm acje do warszaw
skiego' Urzędu Zatrudnienia .

— Nie ma zapotrzebowań... 
Na razie nie m a rtw iła  się

tym  ani ona. ani rodzina. Byt 
okres gorących prac w  polu 
przy żniwach i młode, zdrowe 
ręce Zosi bardzo się przydały.

Jeździła co pewien czas do 
Warszawy po in fo rm acje  i za 
każdym razem z tym  samym 
rezultatem  wracała. Każda ta
ka w ypraw a pochłaniała k i l 
kadziesiąt złotych.

Ojciec początkowo śm iał się 
z niepowodzeń córk i i uspo
ka ja ł ją. Z biegiem czasu jed
nak m ilk ł coraz bardziej, a 
w końcu nie pyta ł nawet o 
w y n ik  ko le jne j w yp raw y i 
ty lko  beznadziejnie machał 
ręką.

— Jak to jest — m ów ił
to ty le  pisze się i m ów i o bu
dowie, o potrzebie fachow
ców, a tu  co?... Przez cztery

miesiące nie może znaleźć ko
bieta roboty?

Tymczasem zakończyły się 
w ykopki. Na wsi stawało się 
pusto. Nie było tu już nic do 
roboty dla Zosi Skoczeń.

Dajcie m i, tato, pieniędzy 
na podróż, pojadę do Warsza
w y — dowiem się...

— Uważaj, córko — posęp
nie powiedział ojciec — ko
sztowała szkoła, kosztował 700 
złotych kurs, już  ze 200 zło
tych wydałaś na te podróże... 
Długo jeszcze m yślisz tak 
jeździć?
. — To już  ostatni raz...

Po powrocie córki Skoczeń 
o nic nie pyta! — wyczytał 
wszystko z je j m iny.

— Ha, trudno — rzekł — 
widocznie inaczej to jest niż 
opisują w  gazetach... Nigdzie 
już teraz nie pojedzieśz. Siedź 
tu w domu — chleba nie za
braknie.. a i robota też się 
znajdzie.

Zosia jeszcze nie skap itu lo
wała. K ilk a  dni przesiedziała 
spokojnie w domu. a w  nie
dzielę zw róciła się do ojca.

— Dajcie m i 20 złotych... 
Nie przyjadę z Warszawy do
póki nie znajdę roboty...

Z tak im  to kapita łem  w y ru 
szyła do W arszawy z mocnym 
postanowieniem znalezienia 
odpowiedniego zajęcia.

Cztery dni w Warszawie
W poniedziałek rano znala

zła się na warszawskim  dw or
cu z czternastoma z ło tym i w 
kieszeni — resztę pochłonęła 
podróż. T rudno przedstawić 
życie Zosi Skoczeń przez na
stępne cztery dni. Odłożyła 
sobie 6 złotych — „na wszelki 
wypadek na pow rót“ . Za po
zostałe osiem złotych żyw iła 
się do środy przeważnie bu ł
kam i. Na czwartek zabrakło 
je j .już pieniędzy. Nocowała 
na ławkach dworcowych.

C ałym i dn iam i chodziła po 
mieście. Może by prędzej zde
cydowała się na powrót, ale 
w Urzędzie Zatrudnien ia  ma- 

' m iono ją  obiecankami z dnia 
na dzień:

— Ju tro  to już na oewno 
coś bedzie...

•— Potrzebowano pracow ni
ków do różnych dziedzin, ale 
żadnej pokrew nej z zawodem 
Zosi. Mogła wpraw dzie zgło
sić się gdzieś jako siła n iefa
chowa, ale nie mieściło się je j 
to w głow ie:

— Jak to? — m yślała — 
tyle la t uczyłam się, ty le to 
pieniędzy pochłonęło i teraz 
zaczynać od początku...

Nie ograniczała się do obiet
nic Urzędu Zatrudnienia . B y
ła w dziesiątkach b iu r pro
jektowych. in s ty tu c ji. Wszę
dzie słyszała jedną z dwóch 
odpow iedzi:

— Nie" ima etatu...
— Owszem, chętnie p rzy j

m iemy. ale ty lko  pracownika 
z praktyką...

Tego znów Zosia nie mogła 
zrozumieć.

— A gdzie ja mam tę prak
tykę zdobyć?

N ik t nie po tra fił je j na to 
odpowiedzieć.

W czwartek znajdowała się 
u kresu wytrzym ałości nerwo
w ej i fizycznej.

W jak im ś kole jnym  biurze 
na Nowym  Swiecie zaintere
sował się Zosią Skoczeń m ło
dy pracownik.

— Wiecie co, koleżanko — 
powiedział — idźcie na jlep ie j 
do Zarządu Stołecznego ZMP. 
Tam wam na pewno pomogą...

W ten sposób Zosia Skoczeń 
tra f iła  do W ydzia łu M łodzie
ży Robotniczej Zarządu Sto
łecznego ZMP. I tu skończyły 
się je j czterodniowe wędrów
ki po Warszawie. Skończyły 
się natychm iastowym  niemal 
załatw ieniem  sprawy...

Kilko wniosków
Można i trzeba wysnuć k i l

ka w niosków  ze sprawy Zosi 
Skoczeń. Tym  bardziej, że nie 
jest ona odosobniona.

Uwaga pierwsza — pod 
adresem Urzędu Zatrudnienia .
W ydaje się — i to nie ty lko  
na przykładzie Zosi Skoczeń 
— że niektórzy pracownicy 
Warszawskiego Urzędu Za
trudn ien ia  tra k tu ją  swoje 
obowiązki czysto form alnie , 
biurokratycznie. Ludzie zgła
szający się do Urzędu Z atrud
nienia chcie liby spotkać się z 
ja k im ś życzliwym  przyjęciem, 
rzeczową in form acją , a nie z 
suchym: „przy jdźc ie  ju tro  — 
może coś będzie“ .

Nie cieszy się również UZ 
zaufaniem wśród dyrekcji fa
bryk  i trudno się temu dziw ić, 
skoro zdarzają się na przykład 
tego rodzaju w ypadk i: jedna 
z fab ryk zgłosiła zapotrzebo
wanie na tokai-z.y i frezerów 
oraz na robotników , mogących 
w  najkrótszym  czasie nauczyć 
się tych zawodów. W krótce 
zaczęli zgłaszać się do fab ryk i 
zbyt m łodzi chłopcy skiero
wani przez Urząd' Zatrudnie
nia... Brzm i to jak  dowcip i 
istotn ie w tak ie j form ie opo
w iadany jest w  owej fabryce.

Skutek tego wszystkiego 
jest tak i, że dyrekcje fab ryk  
starają się wyszukiwać sobie 
pracow ników  samodzielnych 
przy pomocy ogłoszeń w pra
sie i innjmb metod. Z d rug ie j 
zaś strony robotn ik  k ilk a k ro t
nie skierowany n ie fortunnie , 
przestaje korzystać z pośred
nictw a urzędu i szuka pracy 
pukając od fab ryk i do fab ry 
ki... Oba te zjaw iska wystę
pu ją na terenie Warszawy 1 
innych miast.

W  zw iązku z tym  uwagą 
druga — pod adresem Zarzą
du Stołecznego ZMP.

Codziennie przyjeżdża do 
Warszawy w ie le  młodzieży w  
poszukiwaniu pracy. Spotkać 
ich można na ulicach, na 
dworcach, gdzie spędzają nie
raz po k ilk a  nocy. N ik t się 
n im i nie interesuje, zdani są 
wyłącznie na własne siły. Nie 
znają Warszawy, nie wiedzą 
do kogo się zwrócić.

Do Zarządu ZM P  często zgła 
szają się po porady i pomoc 
przyjezdni m łodzi robotnicy. 
W ie o tym  z doświadczenia 
choćby tow. Rodowski, wiedzą 
inn i in s trukto rzy . Zarząd Sto
łeczny pow inien zastanowić się 
nad form am i udzielenia tym  
wszystkim  niedoświadczonym 
m łodym  robotnikom  ja k  na j
troskliw szej, najw iększej po
mocy. Może trzeba to robić 
przez zorganizowanie jak iś  
punktów  in fo rm acyjnych na 
większych dworcach, w Urzę
dzie Zatrudnienia . Również 
sprawa noclegów pozostaje 
często nieuregulowana nawet 
po rozpoczęciu pracy — nie 
wszystkie fa b ryk i posiadają 
hotele robotnicze, nieraz do
piero po k ilk u  dniach nowy 
pracow nik o trzym uje skiero
wanie do hotelu. K ró tko  mó
w iąc: w  życiu młodego czło
w ieka po przyjeździe do W ar- • 
szawy w poszukiwaniu pracy, 
is tn ie je  krótszy albo dłuższy 
okres, w k tó rym  zdany jest 
on wyłącznie na własne siły, 
pozbawiony opieki. Rzeczą o r
ganizacji ZM P-owskich jest 
opiekę tę zorganizować.

Uwaga trzecia — pod adre
sem n iektórych b iu r p ro jekto
wych i  Ins ty tuc ji.

Co ma robić m łody czło
w iek, k tó ry  skończył np. ja 
kieś kursy i szuka pracy, a 
nie posiada p ra k tyk i. W  w ię 
kszości b iu r spotyka się z po
wiedzeniem: „potrzebu jem y
ty lk o  ludzi z p rak tyką “ . Za 
Zosią Skoczeń pytamy, w  ja k i 
sposób zdobyć tę praktykę?

Wskazania tow. B ie ru ta  
na V II  Plenum KC PZPR 
nakładają na wszystkie in 
stancje i ins ty tuc je  obowiązek 
opieki i pomocy dla młodych 
rozpoczynających pracę w  
przemyśle robotników. Do
tychczas nie wszędzie są one 
realizowane. Pora z tym  skoń
czyć..,

Z Y G M U N T  S Z E LIG A



KLEJNOT
Ongiś szlachta szczyciła się swym  „szla

checkim  k le jno tem “ , czyli herbem w y 
rzezanym na kam iennej tab licy, zaw ie
szonej nad bramą, lub  oddanym nadobnie 
w  sygnecie dużym ja k  spłaszczony, złoty 
orzech, lub zgoła w ym alow anym  m nie j 
lu b  w ięcej udatnie na zmurszałym perga
m inie. Z czasem myszy z jad ły  pergam iny 
i  o tru ły  się. kam ienna tab lica spadła ko
muś na „rubaszny czerep“  i rozb iła  się, 
a sygnet poszedł w  zastaw do lichw iarza. 
I  w  ten sposób szlachecki k le jno t d iab li 
w zię li. Zostało ty lko  żałosne wspom nie
nie i rzewne powzdych:wanie za m in io 
nym i czasami, pogaduszki o jak ie jś  b łę 
k itn e j k rw i i podarty almanach, w  k tó 
rym  było  spisane, k to  kogo i gdzie rodził, 
z wyliczeniem  wszystkich parante li w y 
wodzących sio bodaj czy nie r'd legen
darnego kró la  Ćwieczka lub  zgoła od sa
mego A leksandra W ielkiego, a w  każ
dym  razie od syna Noego. Jafeta.

Ha! Cza ste kręc i! — ja k  zw yk ł pokp i
wać Makuszyński.

N :enh się kręc i! Musi się kręcić, jeżeli 
cały św ia t się pokręcił i us taw ił wszy
stko ja k o b y  do góry nogami. W te j kro- 
tan in ie  zaw ieruszyły się ..szlacheckie k le j
no ty“ . a nabra ły blasku gwarkowe. czy
l i  — m ówiąc językiem  współczesnym — 
górnicze. Zanim  to się jednak stało, wę
gieł chyba jeszcze do jrzew ał w  ziemi, je 
żeli w ierzyć geologom.

Ród gw arków  tym  się różni od rodu 
szlacheckiego, że gdy szlachta chętnie się 
chełp iła pochodzeniem od jakiegoś k ró 

lewskiego pociotka, a w  każdym  razie od 
b ib lijnego  Jafeta, to gw arkow ie  w tedy 
m a w ia li: — Ho. ho!...

W tym  „Ho. ho!...“ m ieściła się duma, 
k tóra się chętnie syciła p lo tkam i, w  swej 
in te nc ji bardzo zacnymi, że pierwszym  
gw ark iem  b y ł sam bóg Hefajstos, czyli 
innym i słowy, że ród gw arkow y w yw o
dzi się z boskie j ko łyski. Ta kołyska ko
łysała sie na O lim p ie i w yko łysa ła  bro
datego Hefajstosa, srogiego rebelianta o 
wielce czupurnym  duchu. Tak bardzo czu- 
purnym . że ojciec bogów. Zeus. bardzo się 
pogniewał i s trąc ił go za karę pod zie
mię. I odtąd sta! się Hefajstos gw arkiem  
i kuźn ik iem  w  jednej osobie.

W tak i za jm ujący sposób gada o tym  
rem am i trochę koślaw ym i niepospolite j 
m ia ry gw arek śląski. W alenty Rożdzień- 
ski. k tó ry  w  roku  1612 napisał spory poe
m at pt.- „O ffic in a  F e rra ri« “  w jeżyku po l
skim . a w ięc -wtedy gdy p ie j eden magnat 
podpisywał się jeszcze trzema koślaw y
mi krzyżykam i.

W prawdzie — jak praw ią stare k ro n i
k i — zacny skądinąd M ieszko Stary 
pchał do rodziny gw arków  przeróżnych 
rzezim ieszków i drap ichrustów . złodzie
jaszków i rabuśników . skazując ich za 
karę na grzebanie w  ziemi za srebrem 
i innym  kruszcem. D otkną ł w  ten spo
sób boleśnie żgwarkowy honor, spospolito- 
w a ł go haniebnie. Lecz Wiko na-oko. Bo

m iośle i rych ło  zadom ow iły się z hono
rem  w  gw arkow ym  narodzie.

Daleka jednak była jeszcze droga de 
pełnego blasku gwarkowego k le jno tu .

W podziemnym kre tow isku unosiły się 
„ziem skie sm rody“ , o k tó rych  m ówi uczo
ny A grico la  z w ieku  X V I, że t ru ły  gw ar
ków w  osobliwy sposób. Oto gw arek doz
nawał wrażenia, że staje się kulą. Poza 
tym  rodz iły  się tam przeróżne duchy do
bre i złe. Szarłeje, E rdgajsty, Fontany, 
S ka rb n ik i. Pusteccy. W ie trun k i. cudaki z 
końskim i kopytam i, brodate erem ity, po
k ra k i o w y łup iastych oczach, d iabły, ro- 
k itk i i karze łk i. B zdury! Ówczesny je d 
nak gw arek w ie rzy ł w  nie, bo w ie rzy ł 
w  nie cały świat. W łaścicielom kopaln i 
było to zaś na rękę. bo wszystkie n ie
szczęścia i ka tastro fy , spowodowane przez 
ich chciwość, zw a la li na tam te duchy.

Nieszczęścia zaś i katastro fy  m nożyły 
się i pochłaniały życie gw arków. Woda 
zatapia ła sztolnie i chodn ik i, a w sztol
niach i chodnikach gw arków . Z iemskie 
sm rody, a m ów iąc językiem  współczes
nym. tlenek i dw utlenek węgla, oraz me
tan dusiły  gw arków . Raz po raz powsta
jące pożary pożerały ludzkie życia.

I w tedy to powstał osobliwy klan lu 
dzi. przezwanych p o k u t n i k a m i .  
Pokutn icy by li zawsze przestępcami. Na 
przykład zbuntow ali się przeciwko zdzier- 
sfw u w łaścic ie li kopa ln i, podnieśli w  roż

na niego rękę. w y t łu k li mu zęby, 
guza,. poczęstowali tw ardym  sło-

w rzeczywistości tamte rzezim ieszki rych- G paczy 
lo wyszlacbetnia ly w  tym  zacnym rze- nabili

J? i srani Matusreush i

-LEGIE TWORGZGSO! MARII DĄBROWSKIEJ
W  bieżącym tygodniu przy

pada 4.'-lecie pracy twórczej 
jednej z najznakom itszych p i
sarek współczesnych, M a ri: 
D ąbrow skie j. Jej opowiadania
i  a rty k u ły , ogłaszane na ł a 
mach prasy lite ra ck ie j, oraz 
tłum aczenia nowel Czechowa i 
w ydany ostatn io św iatowej sła 
w y  „D z ienn ik “  Samuela Pepy- 
sa _  3ta!y się poważnym i w y 
darzeniam i naszego powojen -  
nego życia ku ltu ra lnego.

M aria  Dąbrowska pracuje 
bardzo aktyw n ie  na terenie 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, 
gdzie je j re fe ra ty  na temat 
opracowania „G rzechu“  Że
romskiego i „Zeszytu próbnego 
s łow nika języka polskiego“  
m ia ły  duże znaczenie w  na-, 
iz ym  życiu lite rack im .

Znakom ita  pisarka bierze 
czynny udzia ł w  walce o u- 
trw a len ie  pokoju i realizację. 
P lanu 6-!etniego, w  walce, 
k tó ra  łączy cały naród po lski 
skupiony we Froncie Narodo
wym . Jest członkiem  Prezy
d ium  Ogólnopolskiego K o m i
te tu  F rontu Narodowego.

Pozycja k tó rą  za jm uje M aria , 
Dąbrowska w naszej lite ra tu 
rze współczesnej, a zwłaszcza 
w  lite ra tu rze  la t m iedzy w o jen , 
nych. jest zupełnie w y ją tk o 
wa. Jest ona autorka n a jw ię k 
szego dzieła epickiego w l i 
teraturze tego okresu, pow ie
ści „Noce i D n i“ , dającej n a j
szerszy i na jśw ie tn ie jszy a rty 
stycznie — lite ra c k i obraz 
dzie jów  w a rs tw y inteligenci-;o- 
poszłacheckiej naszego narodu 
w  łatach m iędzy powstaniem 
styczniowym  a pierwszą w o j
ną światową.

„Noce i D n i“  są jedną z 
na jw yb itn ie jszych  powieści re
alistycznych w  naszej lite ra  - 
turze , w  ogóle, a w  lite ra tu 
rze la t m iędzywojennych w 
szczególności. Powstają w  tym  
okresie k iedy w  lite ra tu rze  
naszej w re  zacięta w a łka  m ię
dzy rodząca się dopiero, to ru 
jącą drogi rozw oju przyszłej 
lite ra tu rze  rea lizm u socja li
stycznego twórczością naszych 
pisarzy rew o lucy jnych . a 
schyłkową, pustą ideowo i 
wsteczną po lityczn ie, a rtys ty 
cznie zaś coraz bardzie j bez
wartościową lite ra tu rą  burżu- 
azy.iną epoki, k tó ra  zrodziła 
faszyzm.

M aria  Dąbrowska jest nie 
ty lk o  autorką „Nocy i D n i“ . 
Już w  roku 1925, a więc na sie_ 
dem la t przed ukazaniem  się 
I  tom u te j powieści opub liko 
w a ła  zbiór opowiadań pt. „ L u 
dzie stam tąd“ , gdzie z na jw yż 

szym artyzm em  um ia ła  zobra
zować przeżycia łudzi n a j
bardziej społecznie upośledzo
nych. środowisko najem nych 
robo tn ików  ro lnych  przedzie
ra jąc się poza warstw ę po
w ierzchownych spojrzeń, jak ie  
rzucała zazwyczaj na tę kate
gorię ludzi iite ra tu ra  tniesz - 
czańska. W prawdzie D ą b ro w 
ska w utworze tym . wyprze
dzającym  znacznie w  czasie 
powstanie naszej lite ra tu ry  
rew o lucy jne j o tematyce w ie j
skie j. nie poruszyła centra lnej 
p rob lem atyk i w a lk i wsi o w y
zwolenie społeczne.

A le już  przez podjęcie same
go tem atu życia ludzi na jbar
dziej krzywdzonych przez u - ,  
s tró j społeczny, przez ukaza - 
nie pełńego. ludzkiego oblicza 
ich losu — służyła spraw ie 
słusznej, budziła sumienia.

Dąbrowska należy do tej 
ka tegorii pisarzy, k tó rzy  do

końca la t m iędzywojennych 
nie porzucili złudzeń, iż k ry ty 
ka społeczna apelowanie do 
sumień ludzi dobre j w o li jest 
jedyną metodą w a lk i ze złem 
społecznym.

Należy jednak do tych pisa
rzy, k tórzy, podobnie ja k  Ste
fan Żerom ski zło to w idz ie li 
i nie zam yka li na nie oczu, 
p isali o n im , uczciw ie i szcze
rze. Należy do pisarzy, którzy 
n igdy nie poszli na lep haseł 
sanacyj.no - faszystowskich, za 
chowali k ry tycyzm  spojrzenia 
na otaczającą ich rzeczyw is
tość, rozum ie li potrzebę .jej 
radyka lne j zm iany, choć nie 
um ie li zdecydować się na zer
wanie ze światem , z którego 
w yrośli.

W yrazem zw iązku z tym  
światem, a zarazem głębokie
go zw iązku z życiem w  ogóle, 
g łębokie j m iłości do człow ie
ka i w ia ry  w  jego najwyższe

w artości m ora lne jest główne 
dzieło dotychczasowego życia 
p isa rk i — w ie lka  powieść „N o
ce i D n i"  W epoce narasta
nia  groźnych s ił faszyzmu, w  
czasach k tó re  n iosły cynicz
ną pogardę dla najwyższych 
w artości ludzkich , Dąbrowska 
cofnęła się w  przeszłość n ie
zbyt zresztą daleką, dała od
b ija ją cy  swoim  tonem od ca
łe j lite ra tu ry  tego okresu, sze
rok i. ep icki obraz życia ludzi, 
k tó rych  znała i kochała. U - 
m ia ła  na nich spojrzeć z per
spektyw y człow ieka uczciwe
go i szlachetnego, choć nie 
zawsze zapewne wyciągające - 
go ostateczne ideowe wnioski 
z tego. co um ia ł dojrzeć, choć 
czasem zbyt może uczuciowo 
zaangażowanego, by nie po
m inąć m ilczeniem  tego. co w 
owym  świecie zasługiwało na 
gw ałtow nie jszy protest.

„Noce i D n i“  nie dają nam 
pełnego p rzekro ju  społecznego 
epoki, k tó rą  obrazują. Dają 
nam natom iast pe łny rea lis ty 
czny i św ie tny artystycznie o- 
braz życia jedne j w ars tw y 
społecznej, bardzo dla te j e- 
poki, ważnej, pozwalają z dzie
jó w  tych dowiedzieć się wiele, 
bardzo w iele o całei epoce.

Szczególna wartością  jaką 
wniosła twórczość M a rii D ą
b row sk ie j do naszej lite ra tu ry  
w  ogóle ■ a lite ra tu ry  okresu 
m iędzywojennego w  szczegól
ności, b y ł je j język czysty, 
p iękny, spokojny, ko n tyn u u ją 
cy w  tw órczy sposób najlepsze 
tradyc je  artystyczne naszej 
prozy, zarzucone i zmącone w 
okresie M łodej Polski i prze
ważnie w  okresie dwudziesto
lecia.

Ta w y ją tkow o  ważna w łaś
ciwość artyzm u Dąbrow skie j 
staw ia je j dzieło, jako trw ały, 
wzór p ięknej polszczyzny, obok 
dzieł na jw yb itn ie jszych  k lasy
ków  naszej lite ra tu ry  — P ru 
sa, S ienkiew icza i Orzeszko
wej. Błędem prz.y tym  byłoby 
m niem anie że te. wartości a r
tystyczne stanowią u D ąbrow 
skie j jakąś wartość samą w 
ąobie, oderwaną. Wiążą się o- 
ne ściśle z całokształtem  je j 
postawy tw órcze j, naęecho - 
wanej g łębokim  hum aniz
mem, b lisk ie j i d rog ie j każ
demu kom u b lisk i jest doro
bek naszej lite ra tu ry . K siążk i 
je j należą do tych. do k tó rych  
powraca się n ie jednokro tn ie  
w  życiu.

wem, po łam ali kości „pańskim  piesecz- 
kom  i lizusom “ , zrozpaczeni głodem w y 
w o ła li rebelię — za karę m usie li być po
ku tn ikam i.

Przypom ina się ba jka o smoku, k tó 
rem u co roku musiano ofiarow ać na po
żarcie dziewicę. Smok ją  pożarł łakom ie, 
ob liza ł się i wczołgał do swej ja sk in i, by 
je j kosteczki tra w ić  przez cały rok.

T u ta j na pożarcie sm okowi by li ska
zani pokutnicy. Zaopatrzeni w  dług ie ty 
k i z palącym i się k łakam i, umaczanymi 
w  smole, schodzili przed rozpoczęciem 
pracy do kopa ln i i w ypa la li gromadzący 
się metan w  przodkach. Metan się zapa
la ł. wybuchał i w tedy albo uchodzili z ży
ciem — co sie rzadko zdarzało — .albo 
g inę li osmaleni, ciśnięci eksplozją o ocios. 
I  dopiero w tedy, gdy sie w y p a lił nagro
m adzony metan, schodzili gw arkow ie  do 
przodków.

W łaścic ie li kopaln i nie bolała głowa 
7 tego powodu. B yło  dosyć innych rebe
lian tów . którzy m usie li być „p o k u tn ik a 
m i“ . Owo nie ludzkie  okrucieństwo było 
dla nich jakoby odkupieniem  za w iny . po
pełnione wobec panów.

W czeluściach kopaln i spadające ka
m ienie łam a ły  gw arkom  kości, zam ienia
ły  w  żebraków i dziadów kościelnych, 
w y k rzyw ia ły  się nogi i ręce. płuca zże
ra ła  pylica, oczy śłepły. a dla panów ko
c iły  się d u ka ty .. K rocie dukatów!...

T rw a ło  to całe w iek i. Raz i drug i, a 
potem trzeci bun tow a li się gwarkow ie. 
W tedy przychodziło w o jsko i czyniło po
rządek. Na cmentarzach m nożyły się mo
g iły , pod kościołem siadali pokrzyw ien i, 
rach ityczn i dziadkow ie i skam la li o m i
zerny grosik.

T rw a ło  to bardzo długo. Tak długo, aż 
nadeszła wspaniała rewolucja .

Owa rew olucja  uczyniła nareszcie po
rządek. A  dojrzewała bardzo długo. K o 
paln ie m nożyły się. gw arkow ie  przestali 
się nazywać gw arkam i, a zam ien ili się 
w  górn ików . Schodzili coraz g łęb ie j pod 
ziemię, grzebali za węgłem w coraz brud
niejszych w arunkach, w łaściciele kopalń 
zaś przem ienia li się w zbiorow iska anoni
m owych akcjonariuszy. Akcjonariusze by
li w ie lk im i panami, odcinali kupony od 
akc ji, czyta li p iln ie  sprawozdania g ie ł
dowe, m a rtw ili się okru tn ie , gdy górnicy 
ośw iadczali, że nie pozwolą się w yzysk i
wać. że nie będą pracować po dwanaście 
godzin pod ziemią, że chcą żyć po ludz
ku.

M ój ojciec pracował jeszcze po dwa
naście godzin dziennie pod ziemią. W y
chodził z domu o św icie, w racał o zm ro
ku. A lbo też wychodził na szyb o zm ro
ku. a w racał o świcie. Potem spał u tru 
dzony i stękał przez sen. i narzekał, że 
go kości bola. że go w płucach k łu je , że 
zarabia zaledwie na „słoną wodę“ .

Pewnego dnia górn icy skrzyknę li się i 
urządzili rebelie. Niedużą i niegroźną. 
Taką sobie. Przyszli na zebranie, na bar
dzo duży wiec i w ypom ina li głośno swo
je  krzyw dy. Przyszli żandarm i, przyszło 
wojsko i strzelało. Potem były pogrzeby, 
akcjonariusze zaś narzekali i drapa li się 
po łysych ¡bach, że naród górniczy tak i 
niesforny.

M ó j starszy brat pracował już  ty lko  
dziesięć godzin dziennie pod ziemią. Na
rzekał, że także nie zarobi na „słoną w o
dę“ . A że wszyscy górnicy nie zarabiali 
na ową „słoną wodę“ , skrzyknę li się i 
urządzili wiec. Na wiecu w ypom ina li swo
je krzyw dy. Przyszli żandarm i, przyszedł 
oddział z „K . u. k. In fan te rie -R eg im ent 
N r 100 in Teschen“  i było znowu strze
lanie. Potem był przepełniony szpital 
„w o rk o w y “  i było k ilka  pogrzebów po
nad normę.

Ja pracowałem w kopaln i już  ty lko  
osiem godzin dziennie Cóż z tego. kiedy 
i ja zarabiałem zaledwie na owa ..słoną 
wodę“ . B y ły  zebrania i wiece, były s tra j
ki. lecz ju ż  nie było strzelania. To chy
ba dziwne, że już nie było s trze lan ia* 1 
Nie było. bo czarny lud górniczy stawał 
się groźny dla akcjonariuszy. To ju ż  by
ła zorganizowana potęga Jego k rzyk  był 
już pom rukiem  nadchodzącej burzy re
w o lucyjne j.

W tych walkach do jrzewał gw arkow y 
k le jno t.

Była n im  duma górnicza. Była to tak 
w ie lka  duma. że się przeradzała aż w py
chę. G órn ik  stawał się gó rn ikow i bra
tem. przyjacie lem , kum otrem  w tym  do
brym  znaczeniu, ojcem chrzestnym, sta
rostą weselnym, towarzyszem, kum plem  
i na jm ilszym  kamratem. Z duma gó rn i
czą rósł honor górniczy. N iebieskie b lizny 
na dłon iach i tw arzy staw ały się zaszczy

tem. U m orusane, chropowate dłon ie —•  
zaszczytem. Praca w  kopaln i —  zaszczy
tem. a praca — za karę — na pow ierzchni 
na jw iększym  despektem i obrazą.

W  kopaln i, w  dusznych przodkach, na 
ścianach i we fila rach  do jrzewała myśl 
górnicza i serce górnicze. Myśl była pro
sta. bardzo prosta, wyzbyta zaw iłych so- 
fizm atów . Serce stawało się szorstkie, 
kanciaste, podobne do b ry ły  węgla grubo 
pyłem  przyprószonej. Jeżeli jednak ze
trzeć ów pył. w yb łysk iw a ło  szczere zło
to. A mowa górnika!... Przerażała p iękno
duchów sw oim i „p ie ru n a m i“ , aczkolw iek 
w  tym  nastroszonym „p ie run ie “  k ry ło  się 
nieraz na jtk liw sze  uczucie bra te rstw a i 
m iłości do człowieka.

To wszystko składało się na ów  „ k le j
not górniczy“ .

Gdy po osta tn ie j w o jn ie  św iatow e j w y 
dobyłem sie z n iem ieck;ego obozu kon
centracyjnego i zaw ieruszyłem  się po
tem we francuskich Alpach w  B iv iers, w  
w i l l i  „K e r  Jan inę“ , obok mnie za stołem 
siÓdzia! zawsze jeden z polskich hrabiów . 
Tak samo. ja k  i ja . wyszedł cało z tam 
tego przeklętego piekła obozowego. H ra
bia patrzał na m nie z ukosa, poklepyw a ł 
m nie pro tekcjona ln ie  po ram ieniu tak 
długo, aż go w  końcu „sp ierunow ałem “ , 
i gadał zawsze podczas obiadu o tym , 
gdzie, co i k iedy jada ł, gdzie i k to  z je 
go znajom ych zginą ł i gdzie i k iedy kogo 
rodził w  jego hrab iow sk im  rodzie. W y li
czał wszystkie prababki, babki, ciocie, 
kuzynk i różnych G uciów. L i i i,  ambasa
dorów, m in is trów , prezesów Rad Nadzor
czych. drap ichrustów , darm ozjadów uher- 
bowanych. niedołęgów życiowych, dege
neratów um ysłowych i fizycznych i zno
wu dodawał, k tó ra  prababka ich rodziła 
i za czyja sprawą, a która babka wyszła 
za mąż za innego niedołęgę, a która ku
zynka, czy ciocia, czy inna stry jenka  po
chodziła z tego lub  tamtego rodu. jakiyni 
herbami sie pieczętowali, co je d li, jak  
je d li i gdzie by li. Padały takie  nazwy jak  
R iw iera. M onte Carlo, Wenecja, Paryż, 
Neapol. Egipt, Capri...

Po m oje j d rug ie j stronie siedział gór
n ik. T jemu udało się w yjść cało z obo
zu. Chudy by ł ja k  straszydło, znakowa
ny n ieb ieskim i szramami na pomarszczo
nej gębie, o głębokich, mądrych, siwych 
oczach. Ten także gadał.

I tak gadali. Z jednej strony hrabia, 
z d rug ie j górnik.

H rabia swoje, a górn ik, przezacny m ój 
kum pel, gadał szeroko o swoim  pradziad
ku, ja k  pierwszy poszedł do kopa ln i i w 
ja k i sposób grzebał w  ziemi za węglem. 
Potem ja k  jego dziadek schodził już  do 
kopaln i po drabinach, ile  razy s tra jkow a ł, 
ile zarabiał, ile m ia ł dzieci, dzieci zaś 
by ły  rachityczne, chude, z odętym i brzu
chami. Potem by ł pożar i dziadek został 
w  kopaln i na zawsze. A ojciec?... Ho. ho! 
O jciec! O jciec nie pozwalał .już sobie pluć 
w  kaszę! Pracował tyle. a ty le  la t, dwa 
razy by ł zasypany, raz m ia ł żebra poła
mane. raz był zagazowany, raz mu gro
ziło zatopienie w kopaln i. !ecz zawsze 
zdołał ujść z tam tych ponurych obieży.
I raz ty lko  przeleżał w szpita lu trzy m ie
siące. a potem wysiedział się przez pó ł
tora roku w  w ięzieniu, bo podczas s tra jku  
generalnego został przestrzelony, a po 
w yzdrow ien iu  pomaszerował do w ięzienia 
jako najgorszy rebeliant.

W  końcu m ó w ił o sobie.
G dyby legendarny Hom er ży ł i rozu

m ia ł po polsku, i s łuchał mojego kum pla, 
ja k  opowiadał, o swoim  życiu w  kopaln i, 
rozp łakałby >ię rzewnie ' z zazdrości, że 
nie posiada ani takiego s.izvs ieg. ję 
zyka, ani ta k ie j m ow ,’ przepiatŁi.ej 
grzm iącym i „p ie run am i“  ani tego bo
gactwa przygód nie zdoła ł w  swej „ I l l ia -  
dzie“  i „O dysei“  pomieścić, jak ie  się m ieś
ciło w  życiu mojego kum pla. Wszyscy 
go słuchali z o tw a rtym i ustami. Nav, et 
prześliczna, czarnooka dziewuszka im ie
niem Denise słuchała, chortaż w iele nie 
rozum iała. Od czasu ty lk o  do czasu klas
kała d łońm i i wo ła ją zdum iona : — O. 'a, 
la!... H rabia zaś m ruczał coś po francusku 
i odchodził...

Inn ym i słowy, hrabia i gó rn ik  p rze 
chw a la li się swoim i „k le jno tam i rodo
w y m i“ .

G ó rn ik  zwjmiężał. *

Dzisiaj dz iw ię  się lekko, że w» ogóle 
gó rn ikow i nie uderza do głowy to jego 
„górnicze k le jnoc tw o“ . Tnny na jego 
m iejscu nie gadałby ju ż  z byłe k im . 
W prawdzie górn ik  też me gad? z byle 
ja k im  „m am lasem ", lecz poza tym  z każ
dym.

Bo jakże tu nie być zarozum iały? 
I „K a rta  G ó rn ika “ , i szacunek w ie lk i, 
i honor nie byle ja k i, i kilku*,wekowa 
tradycja , i przekonanie. że gdyby nie 
gó rn ik  i nie jego węgiel, to biedna by ła 
by Polska Ludowa, bardzo biedna!

I gdy się teraz dow iaduję. że Zarząd 
G łów ny Zw iązku M łodzieży Polskie j ogło
sił zaciąg m łodzieży do kopaln i, to 
je j trochę zazdroszczę!... Jest to jed 
nakże zazdrość życzliwa. Oto m ło 
dzież w ie jska , k tó ra  kopalnię znała ty lk o  
ze słyszenia i k tóra górn ika w idzia ła  
gdzieś na afiszu, jednym  gestem, ja kby  
czarodziejskim , staje się górn ikam i !.„ 
M ało! S tają się p ion ieram i_zaciągu do 
stanu górniczego! Ś w ia t to w idzia ł!...

I zacni to muszą być chłopcy, że tak  
ła tw o weszli w  św ia t górniczy i że tak
ła tw o zdobywają „k le jn o t górniczy“ . Oto 
wczoraj pasali krow y, dzisia j są gó rn ika
m i! N ie! Ś w ia t sie przewraca na ręby!...

Niech jednak m ają! Chociaż im  trochę 
zazdroszczę te j s ławy i tego szczęścia — 
jak już  wspom niałem  — równocześnie 
je j życzę i raduję się z n im i. jako by ły  
górnik. I gdyby nie to. że już  ze m nie 
stary koń. że leb m ój łysy jak  kolano, za
bra łbym  do tow arzystw a i zjechałbym  
z n im i pierwszą k la tką  na najniższy po
ziom. by s.tanąć za kom bajnem  lub  cho
ciażby za w rębów ką i razem z n im i rą
bać węgiel!...

P rzypom nia łyby m i się w tedy młode 
lata w kopalni.

A gdybym  potem w racał z n im i po 
skończonej szychcie przekopem pod szyb, 
szedłbym przodem i da rłbym  się na jg ło
śniej, że

N ie ma, ja k  górniczy stan!
Każdy gó rn ik  w ie lk i pan!
Cesarz mu się k łan ia  w  pas.
K ró l mu schodzi z drogi w  las,

A dziewczyna szczerzy zęby,
Hej, Z e fliku ! Dam ci gęby!...

O, he j!.*

Stefan Szczipaczow urodził się w  r. 1895 na U ra lu , w  m a
leńk ie j wsi Szczipaczi. Nędzę poznał wcześnie — jako małe 
dziecko chodził z babką po prośbie, a mając 10 la t pracował 
ju ż  jako parobek u miejscowego kułaka.

W  czasie w o jny domowej napisał swój jedyny u tw ó r p ro
za. — opowiadanie o zamęczonym przez kołczakowców kom u
niście. Opowiadanie to. w form ie u lo tk i zrzucane było z sa
m olotów do okopów b ia łe j a rm ii. W d y w iz ji Czapajewa (tam 
w łaśnie w yd rukow ano to opowiadanie w polowej d ruka rn i) 
Szczipaczow spotyka Furm anowa i zaczyna pisać wiersze.

N a jbardzie j znane i najp iękn ie jsze są jego l i r y k i,  ale poe- 
ta - lir y k  nie przestaje być poetą-żonierzem.

O wojennych wierszach Szczipaćzowa powiedział I. E ren
burg: „W iek  nasz jest głośny i trudno go przekrzyczeć. A le  
każdy k to  by! na pierwszej l in i i  fron tu  wie, że wśród gromów 
w o jny  wstrząsa sercem śpiew ptaka, śmiech dziecka i cichy 
glos człowieka. Wasze wiersze dlatego tak dobrze słychać, że 
są ciche“ .

V/ 1950 r. Stefan Szczipaczow zostaje odznaczony nagrodą 
S talinowską I-go stopnia za poemat „P a w lik  M orozow“ ,

S. Szczipaczow

Z POEZJI RADZIECKIEJ
POTOMNYM

Was jeszcze nie ma — glina z was i blask; 

jesteście ledwo w słowach marzycieli —  

ale przed wami raport mamy zdać 

Od nas, potomni, nic was nie oddzieli.

Trudny był bój. I  przyszły wiek nie raz 

wydawał nam się nie do obronienia.

Gdy granatami wróg obrzucał nas 

odłamek biegł i w przyszłe pokolenia.

•  •  *

Cóż nam z wieszczenia? Erę naszą 

nie ta przeżyje strofa przecie, 

którą, na tłum z wysoka patrząc 

dla przyszłych piszą lat poeci.

Jeszcze bezludne tam przestrzenie, 

a tutaj — ból, radości ogrom...

Ja tylko taką strofę cenię 

bez której ludzie żyć nie mogą.

*  •  •

Lał deszcz jesienny. Sad o lecie marzył 

Wyrówmywała woda za mną ślad. 

Partyjny dowód — stary mój towarzysz 

mówi, że miałem dziewiętnaście lat.

Na miasto Kołczak szedł. Za stary tartak 

wybiegał okop, W błocie gałąź bzu. 

Wręczono mi legitymację partii 

w jesiennym tym, niezapomnianym dniu.

że nie rozniosą wiatry twoich dni, 

że nie na darmo deszcz zacina latem,

Śnieżne zawieje zimą w oczy dmą, 

że jest w olbrzymim trudzie pięciolatki 

i twoja praca, ciepło twoich rąk.

DWIE DATY
Wiem: śmierć przyjdzie, popsuje mi wszystko... 

Ktoś dwie daty wpisze przy nazwisku.

Krótki myślnik te daty połączy 

Myślnik życie obejmie i skończy.

•  •  •

Choć o twym życiu nie wie prawie nikt, 

Jakie to szczęście dzisiaj żyć, i wiedzieć

Przyjacielu, nad grobem powtórzysz 

żem i w wierszu nie lubif dłużyzn.

przekłady: W ITOLDA DĄBROWSKIEGO
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LZEJSZA I BARDZIE! WYDA!RA BYŁA PRASA GOIRIKA
O m e c h a n iz a c ji  p ra c o c h ło n n y c h  ro b ó t w p o ls k im  p rz e m y ś le  w e b o w y m

Przemysł węglowy ma osiągnąć w Planie S-lctnim wydobycie 100 milionów lon rocznie.
Podstawowym warunkiem wzrostu wydobycia jest wzrost wydajności pracy. Plan 6-letni zakłada wzrost w ydaj- 

K0S3! pracy o 36 proc. Taki wzrost wydajności jest możliwy' tylko na bazie nowej soejalistycznej techniki, której pod- 
stawą jest mechanizacja procesów wytwórczych.

Mechanizacja w socjalistycznym systemie gospodarowania ma na ceju zwiększenie wydajności pracy, likwidowa
nie ciężkiej pracy fizycznej, jednocześnie jest dźwignią podnoszenia poziomu kw alifikac ji i umiejętności zawodowych 
robotników, a et> za tym idzie i ich zarobków.

Górnik obsługujący maszynę to pracownik w ykwalifikowany, a zatem lepiej zarabiający. Stawki zarobkowe 
obsługujących maszyny przodkowe na dole są o 10— 25 procent wyższe od stawek górników' pracujących ręcznie. Tak 
np. zarobki przodujących kombajnerów wynoszą 3 — 4 tysiące złotych miesięcznie.

Górnictwo węglowe charakteryzuje się dużą pracochłonnością, toteż najważniejszym ogniwem postępu techniczne
go w tej dziedzinie jest zastąpienie pracy rąk ludzkich maszynami.

Pracę w  podziemiach ko
pa ln i możria podzielić na k i l 
ka  etapów: urabianie, łado
wanie oraz transport* urobio
nego węgla. Są to zasadnicze 
czynności, które są mechani- 
tow&ne pod ziemią.

Ręcznie 3 - 4  łony, 
„Kaczym  dz ebem "  

ła d u  emy 7 -1 3  ton...
Mechaniczne urabianie wę

gła jest to podcinanie węgła 
w przodku wrębiarką dła ła 
twiejszego później oddzielenia 
go od calizny (nienaruszona 
robotą górniczą zawartość po
k ładu ! i rozkruszenia na takie 
bryły węgla, które dadzą się 
transportować. W skaźnik u ra 
bian ia  z wrębem jest w na
szych kopalniach stosunkowo 
w ysoki, wynosi ponad 30 p ro 
cent.

Dalszym etapem pracy jest 
załadowanie urobionego wę
gla do odpowiednich środków 
przewozowych pod ziemią —

bowiązanie wydrążenia dwóch 
chodników i ich przebicia 
przy pomocy wrębiarki za- 
bierkowej i ładowarki „kaczy 
dziób“. Zwycięska brygada w 
ciągu miesiąca w ykona ła swe 
zobowiązania-, uzyskując -427,5 
m etrów  bieżących postępu 
chodnika. W yn ik iem  tym  po
b ito  dotychczasowy rekord 
górn ików  - szybkościowców .z 
kopa ln i „Michał“, któ rzy  
szczycili się postępem 415 m 
chodnika w  ciągu miesiąca. 
Skrócenie terminu wykona
nia robót przygotowawczych 
dało podstawę do wcześniej
szego podjęcia robót zaplano
wanych na następny rok.

Kom bajn tn ie  ścianę, 
ro zd rab n ia  k a w a ły  
w ęgla  i ła d u je  je  

na przenośnik...
Doskonałym środkiem  me

chanicznego ładowania wę
gla na ścianach są kom ba jny

Kom bajn  Donbas

Jak transporte rów  1 wozów. 
N a jw iększy wzrost w ykazuje 
wskaźnik ładowania mecha
nicznego, wykonywanego przez 
kombajny, ładowarki „kaczy 
dziób“, ładowarki z:\bierko- 
we, wrębiarki ścianoaye uży
wane jako ładowarki, w rę
biarki uniwersalne oraz prze
nośniki pancerne na ścianach, 
zabudowane na ociosie.

Ładowarka „kaczy dziób“ 
wykonuje 8 metrów postępu 
chodników na dobę, dając 7 
do 13 ton na roboczodniówkę. 
Przy pracy ręcznej wydajność 
na chodniku wynosi 3 do 4 
ton na dniówkę. Należy tu  
nadm ienić, że ła dow ark i „k a 
czy dziób“  wprowadzono na 
chodn ik i tj. tam, gdzie w y 
dajność pracy dotychczas by 
ła najniższa w  porów naniu do 
osiąganej w yda jności na za
b ierkach i  ścianach.

Ostatnio budowmiczowie no
w e j kopa ln i „Ziemowit“ 
szczycą się uzyskaniem p ie rw 
szorzędnych w yn ikó w  p ro 
dukcy jnych  dzięki w yko rzy 
stan iu  nowoczesnych mecha
nizm ów  górniczych.

Jeden z zespołów pod ją ł zo-

węgłowe: radziecki Donbas 
i polski kombajn KW-52. Przy 
zastosowaniu wrębiarki ścia
nowej wydajność na ścianie 
wynosi 8—9 ton, natomiast z 
pomocą kombajnu uzyskuje 
się od 28 do 45 ton na robo- 
czo-dniówkę.

Zastosowanie na szeroką 
skalę kom bajnów  węglowych 
np. w  kopa ln i „Zabrze - Za
chód“, zwiększyło wydajność 
pracy o 24 proc., co pozwala 
kopa ln i p rzy  zmniejszonej za
łodze przekraczać p lany w y
dobycia węgla.

W yprodukowane ca łkow icie  
w  Polsce kom ba jny  węglowe 
KW -52 wzorowana są na do
skonałym  radzieckim  „D on
basie“ . P ierwszy „Donbas“ 
nadszedł ze Zw iązku Radziec
kiego w  1950 r. Kombajn tnie 
ścianę węgla w  trzech płasz
czyznach, jednocześnie roz
drabnia pocięte kawały węgla 
ł ładuje je na przenośnik. 
Urabianie węgla odbywa się 
bez roboty strzelniczej, bez 
używania materiałów wybu
chowych.

Donbas oszczędza w iele 
w ys iłku  fizycznego i k ilk a 
kro tn ie  zwiększa wydajność. 
Polski kom bajn KW -52 po 
przeprowa dreniu pewnych 
zmian konstrukcy jnych  do
stosowany jest • do w arunków  
naszych kopalń.

P rak tyka  mechanizacyjna 
wykazuje, że górn icy stosun
kowo szybko o p a n o w u ją 'p ra 
cę przy pomocy maszyn. W  
styczniu 1951 r. na jeden 
kombajn wypadało średnio w 
całym przemyśle 1.909 ton na 
miesięc, w grudniu już 3.500 
toń, a we wrześniu br. — 4.629 
ton węgla. Kom bajnerzy ko 
pa ln i „Zabrze - Zachód“, 
„Bielszowice“ stale osiągają 
ok. 180 proc. normy przy p ra 
cy , na ścianie ze zmechanizo
wanym  ładowaniem

Załadu nek  węg!a  
w r. 1955 będzie  
zm echanizow any  

w 65 proc.
O statnio wprowadza się 

urządzenia dn mechanicznego 
ładowania na zabierkach ty 
pu ROK, co daje wzrost w y
dajności pracy na zabierkach 
o ok. 59 proc.

Urządzenie do mechanicz
nego ładowania na zabierkach 
typu  ROK składa się z cięż
kiego przenośnika ułożonego 
wzdłuż fro n tu  zab ierki i prze
nośnika lekkiego podającego 
u rab iany węgiel na chodnik 
zbiorczy. Urządzenie pracuje 
z wydajnością 60 ton na go
dzinę, dając ponad 89 proc. 
mechanicznego załadunku i 
ułatwiając znacznie ręczne 
ładowanie reszty urobionego 
węgla na niski przenośnik 
«łożony na spągu pokładu.

Należy podkreślić, że w ydo
bycie z zabierek w : przemyśle 
w ęglowym  wynosi ponad 
39 proc. Udział węgla ładowa
nego mechanicznie był w  
październiku br. o 59 proc. 
wyższy niż w styczniu.

Maszyna do ładowania m u
si być dostosowana do pracy 
w  ciężkich w arunkach, w 
przestrzeni n isk ie j, gęsto za
budowanej sto jakam i pod trzy
m u jącym i strop. Dlatego też 
mechanizacja ładowania nie 
jest ła tw a, jest ona jednak za
razem najważnie jszym  p u nk
tem program u m echanizacji, 
pozwala bowiem na podnie
sienie wydajności pracy gór
n ików , pracujących bezpo
średnio przy robotach przod
kowych.

Mechanizacja ładowania 
uwalnia górników od najcięż

szej pracy pod ziemia. W pro
wadzenie różnego rodzaju 
zmechanizowanych ładowarek 
pozwoli ładować węgiel szyb
ciej, przy jednoczesnym zw ol
n ien iu  riużei ilości ładowaczy, 
k tó rzy  będą skierow ani do in 
nych prze na . dole. ,

Plan 9-.letni, zakłada zme
chanizowanie załadunku wę
gla pod ziemią w 65 proc.

Nowoczesny  
tran sp o rt w ęg 'a  

x przodka ku szybowi
Odstawa, t j.  od transporto

wanie węgla z przodka w  k ie 
runku  szybu jest wprawdzie 
już  dziś w  fyysokim  stopniu 
zmechanizowane — wynosi 
przeszło 91 proc., wymaga 
jednak unowocześnienia urzą
dzeń. prowadzącego do zw ięk
szenia przelotności przy jak 
na jbardzie j ekonomicznym zu
życiu energii. R ynny potrzą
sałaś zastępuje się przenośni
kami zgrzebłowymi, zwiększa 
się ilość transporterów taśmo
wych. wprowadza się zdalne 
sterowanie przenośnikami. 
Masowe wprowadzenie urzą
dzeń do zdalnego sterowania 
taśm transporterowych po
zwoli przenieść ponad 3 ty
siące obsługi do innych ro
bót.

W rębiarka ścianowa WŁE- 
polskiej

Nowoczesny przewóz, głów
ny’, konieczność niezawodno
ści i  bezpieczeństwa jego ru 
chu, są n ierozerwalnie zw ią
zane z zastosowaniem zdalne
go sterowania ruchem pocią
gów, sygnalizacją i samoczyn
ną blokadą ruchu.

O panow ujem y  
przodujqcq technikę  

radziecką
Przemyśl węgłowy posiada 

obecnie setki wrębiarek i 
transporterów, dziesiątki „ka
czych dziobów“ oraz kombaj
nów. W następnych latach 
Planu 6-letniego liczba ich 
znacznie wzrośnie, co będzie 
mocną podstawą do. szerszej 
m echanizacji ładowania.

Polscy górnicy szybko opa
nowują przodującą technikę 
radziecką. W ykorzystanie po
szczególnych maszyn oraz w y 
dajność pracy obsługi stale 
wzrasta. Radzieccy specjaliści 
p rzyby li razem z p ierwszym i 
kom bajnam i i uczyli górników 
polskich prowadzenia kom baj
nów bezpośrednio na przod
kach udzielając w ie lu  cennych 
fa .h rw ych  rad i wskazówek.

409 o napędzie e lektrycznym  
produkcji .

W prowadzenie maszyn nie 
jest byna jm n ie j łatwe. W ym a
ga ono podniesienia k w a lif i
kac ji załogi i dozoru technicz
nego. wymaga często zmiany 
obudowy w yrobisk górniczych, 
zm iany organizacji pracy i 
transportu, aby mógł on ode
brać duże ilości węgla p łyną
cego ze zmechanizowanych 
przodków, wymaga usprawnie
nia organizacji transportu ma
szyn do przodka.

Poza tym  należy jeszcze 
zwalczaćękonserwatyzm części 
dozoru i wśród starszych gór
n ików. Należy otoczyć opieką 
ludzi pracujących przy maszy
nach, tworzyć im jak najlep
sze warunki materialne, dbać
0 to, aby jak najszybciej opa
nowali nową technikę i nowe 
metody pracy przez systema
tyczne szkolenie zawodowe.

Nasze fab ryk i maszyn
1 sprzętu  górniczego

W roku 1955 — 2/3 węgla 
będzie ładowane mechanicznie. 
Ten wielki wzrost mechaniza
cji ułatwi rosnąca produkcja 
naszych fabryk maszyn I 
sprzętu górniczego. Produkcja 
tych fab ryk  w stosunku do po
ziomu osiągniętego w Planie 
3-!etnim. wzrośnie pod koniec 
Planu B-letniogo k ilkak ro tn ie .

Dzięki rozw ojow i naszych 
fab ryk maszyn i sprzętu gór
niczego. dzięki pomocy ZSRR 
nic tylko można było wy
eliminować import z kra
jów kapitalistycznych, lecz na
wet rozpocząć eksport niektó
rych maszyn. O wszechstron
nym rozwoju tych fab ryk 
świadczy plan pierwowzorów 
na 1952 r.. obejm ujący 24 no
we typy. w tym maszyny sta
nowiące szczytowe osiągnięcia 
techniki górniczej, jak łado
warka zgarniakowa. wrębiar
ka krótkościanowa, nowy typ 
kombajnu, wręboladowarka, 
pług ścianowy.

I n z .  S T A N I S Ł A W  I D Z I K

P r o j e k t y  m ó w i ą . . .

OBRAZKI ~Z MOSKWY JUTRA
Kwinty pad ziemiq

W  kam iennej niszy, zalanej ła 
godnym  św iatłem , bu jn ie  rosną 
k w ia ty , ożyw iając sw ym i ja skra 
w y m i p ła tkam i i świeżą zielenią  
liści zim ne ściany z m arm uru  i m e
ta lu . Rosną one nie na klom bach  
w  pa"ku, nie na zieleńcach, lecz 
głęboko pod ziem ią na stacji m etra.

i strum ien i, p rzy  dobrej zaś pogo
dzie aż 1070. Główne strum ien ie  w o
d y 'w zn o s ić  się będą na wysokość 
'¿'.i ni. tworząc swego rodzaju iskrzą
cy się obelisk. Całość będzie ozdo- 
b ona liczńym t rzeźbam i, przedsta
w ia jącym i postacie dzieci, ryb , p ta 
ków. de lfinów  i masek karnaw ało 
wych. . I

S trum ien ie  fontanny m ienić sie 
będą w św ietle  różnokolorow ych j 
lam p e lektrycznych  — różowych. I 
niebieskich, /•;« lonyeh i b iałych. Po- ; 
nadto do oświetlenia fontanny za- ; 
u o -.jw an e  bęua lustrzane lam py. I 
znajdujące się w oszklonych k a n ie -i 
rach. I)o wody będą dodane >pe- 
cj-Yl»»e składn ik i chemiczne, które

Sztuczny k lim a t pod/. errfnych pą- : 
łaców  ze sta.ą tem pe a turą  i czyś- ! 
tym  pow ietrzem  wspaniale odpo- ! 
w a d a  potrzebom życiow ym  wielu  
dekoracy jnych  ro ś lin ,-k tó re  tu ros- j 
na. kw itn ą  i ow ocują. D elika tne  : 
pędy roślin w yciągają  się ku ży 
c iodajnym  prom ieniom  sztucznego ' 
słońca...

K w ia ty  nie rosną jeszcze na M a
ciach m etra , bedn ro s y  ?*czen: 
radzieccy od dawna ju ż  p racu ją  nad 
w yhodow aniem  specjalnych od
m ian roślin , które m ogłyby rosnąć i 
pod ziem ią.

D o s i ad' enia w -k e z a ly . że ł ośh- 
ny  po trzebu ją  je d y n ie  pew nej części 
w .cima słonecznego. D latego też, do 
b icra jąc  różne lu m ino fo ry , tworzy  
sie lam py. w yprom ien iow u jące  
w  a śń e  te fa 'e  św e ł !ne - k tóre  są 
potrzebne roślinom do życia

W krótce te ,.lam pv dla nślin“ za
płoną na jedn e j z budowanych o- 
becnie stacji m etra  i w  ich św iet
le  z a k w itn ą -kw ia ty . Załączony obra
zek  stanie się rzeczywistością.

Gigantyczny wodotrysk
•Test. to p ro jek t now ej fontanny  

w C en tra ln ym  P arku K u ltu ry  i W y 
poczynku im . O o-kie^n.

Tryska jące  w górę s trum ien ie  wo
dy. rozprysku jące się w  tysiącach 
iskrzących sie kro p li... Pośrodku 
fon tanny rzeźba przedstaw ia gru 
pę tańczących dziewcząt. T a k  bę
dzie w yglądała nowa n a jp ię k n ie j
sza fontanna M oskw y.

Pow ierzchn ia  o lbrzym iego k w a d 
ratowego basenu fon tanny wynosić . 
będzie 5,5 tys. m. kw adr. C ieka
w ie  pom yślany jest system s tru 
m ieni wodnych, składający sie z 
k ilk u  kom pozycji: p rzy  bardzo , 
i i in y m  w ietrze  czynnych będzie 86 J

A jedn ak  w ie lk ie  sztuczne lodo
wisko zbudowane dostanie w  Mos
kiew skim  P arku  K u ltu ry  i W ypo
czynku w  Sokolnikach.

P ow ierzchnia lodowiska wynosić  
bedzie 1.800 m kw . — szerokość 
buny na 5 tys. m iejsc.

C iekaw e jest techniczne urządze
nie lodowiska. Zam iast jednej skrzy 
ni betonowej z ogólnym  systemem  
ru r — układa się szereg długich  
zam kniętych  skrzyń m etalow ych, 
t.zw . p ły t akum ulatorow ych o sze
rokości 1 m etra, ściśle przy lega ją 
cych do siebie. Każda z nich po
siada własny system rur chłodzą
cych i stanowi baterię , aku m u lu- 
jaeą zimno. Roztwór soli zna jd u je  
się tu nie w ru tach , lecz w  p ły 
tach. natom iast ru ry  są w ypełn io 
ne p łynnym  roztworem  am oniaku.

N iew ie lk ie  doświadczalne lodo
wisko tego rodzaju czynne Już jest 
od 1931 r. w Parku Dziecięcym  w 
Rejonie D zierżyńskim . Zdało ono 
doskonale egzamin, posiada wspa
niałą ta flę  lodową.

Na rysunku — pro jek t krytego  
stadionu przy Szosie Leningradz- 
kie.1, którego budowę, już rozpo-’ 
czeto. W lecie będzie tu czynne  
lodowisko.

Metalowa skocznia 
narciarska

:*4 A ff
razem z p r o m ie n ia m i  sp ec ja lnych  
u l t r a f io le to w y c h  re i  le k to ró w  s p ra 
w iać  będą w r a ż e r ie  Jask raw ych  
ogn is tych  s t ru m ie n i .

W chwilach m aksym alnego natęże
nia p iacy  fontanna będzie z u ż y - ! 
wata ł m iln . I. w«-riv na godzin”. 
Woda będzie napędzana przez 10 
pomp, urucham ianych przy pomo
cy lo s iln ików  e lektrycznych  o 
mocy 500 kii w.

lelnie lodowisko
W ydaje s.e ta nieprawdopodobne*
' \* '.."ljąea tarła lodowa ślizgaw  

“ . a wokół... zielone drzewa.
Pi-zy Szosie I.en ingrad/.k ie .i w 

pobił ' Hat .. ,.w z-, I 'n i v i r 
tu Moskiewskiego, buduje się nowa 
m etalowa skoc*. n:y na c .a i.k g . Ho. 
nieważ wysokość wzgórza jest tu 
nieznaczna, skocznia składać sie bę
dzie z konst -u  li'1 i i nietalnw yett — 
narciarze będą m ogli w ykonyw ać  
skoki o długości bil — tu m.

W  paw ilonie - na zboczu góry  
mieścić się będą szatnie, prysznice, j 
przechow aln ie nart. pokoje sę- i 
dziów, punkt, san itarny, bufet itp . i 

Na p łaskim  dachu s pawUdnu | 
w m ontow ane będą dw ie najw yższe  
32-m etrowe podpory skoczni, po
m iędzy k tó rym i znajdować się bę- 1 
dzie m etalow a, oszklona w inda. | 
W indą tą narciarze  będą dojeżdżali 
na gó na p latfo rm ę.

W  zim ie 1932/5.3 r. narciarze  będą 
ju ż  m ogli korzystać ze skoczni, I

Zahuczał grom, rozszalała 
się gwałtowna, nagła sybery j
ska burza. P racow nik naukó- 

i w y stacji doświadczalnej ho- 
! dow li zw ierząt A leksandrów  
popędził . konia. Jak najszyb- 

; ciej do domu...
B łyskaw ice przecinały po- 

| w ietrze, p ioruny b iły  coraz 
| częściej, coraz bliżej. A leksan

drów spoglądając na pole, 
i przez które przejeżdżał, zau- 
! ważył, że po każdym piorunie,
: po każdej b łyskaw icy coraz 

niżej pochylały się łodygi roś
lin , coraz bardziej z w ija ły  się 

1 ich liście, ja kby  roś liny  szyko
w a ły  się do obrony przed bu
rzą.

— Przecież gw ałtow ne w y 
ładowania elektryczne, gw ał
towna zmiana w  środowisku 
musi wyw ołać gw ałtowne rów 
nież zm iany w  w ewnętrznej 
budowie roś liny — przeszło 
nagle przez myśl A leksandro
wowi. Zeskoczył z bryczki, zer 
w ał kilkanaście -garści liści i 
popędz.il do domu.

Krysitały w komórce, 
czyli nieżywe w żywym

W domu — do m ikroskopu. 
C ien iu tk i ścinek liścia znalazł 
się na płytce instrum entu.

I m łody uczony u jrza ł rzecz 
tak dziwną, że ledwo w ierzy ł 
w łasnym  oczom. Oto tak do
brze znany w idok. Kom órka 
roślinna: przezroczysta proto- 
plazma. masywne jądro  o zna
cznie w iększej gęstości. Ileż. 
razy w idz ia ł tysiące takich ko
mórek. A le  w tych w łaśnie u j
rzał coś niespotykanego. Oto 
*/arówno protoplazmę, .jak i ją 
dro komórki przeszywały w 
różnych kierunkach cieniutkie 
ostre kryształy. K ryszta ły  w 
komórce? Nieżywe w żywym? 
A leksandrów  nie w iedzia ł jesz 
cze nic o ataku na „granice 
życia“  — szturm ie na teorie 
Virchovva. p rze ds ięw z ią łm  
przez Lepieszyńską z jednej i 
Bosz.jnna z. d rug ie j strony. Był 
to dopiero rok 19*16.

Następne badania w ie lu  in 
nych w yc inków  potw ierdz.iły 
obecność kryszta łów  w  kom ór
kach liści i łodyg. Skąd się one 
tam wz.ięly?

Odpowiedź przyszła sama. 
W k ilka  godzin później A le k 
sandrów darem nie przyrządzał 
coraz to nowe preperaty. K ry 
ształów nie było. Znalazł je 
w k ilk u  jedynie liściach, k tó 
re , leżały przez ten czas w 
ciemności. K ryszta ły  w liś 
ciach, k tóre zostały w ystaw io
ne na św iatło  — zniknęły. 
„Rozpuściły ,się“  w liściu.

Kryształy zjaw iają się wsku
tek wyładowań elektrycznych,

RJatko komórki w stanie k ry 
stalicznym staje się znacznie 
bardziej odporne na wpływy 
zewnętrzne. A gdy zabłyśnie 
słońce, iglaste kryształy zno
wu przemieniają się w krople 
płynnego białka, cząsteczkę 
protoplazmy. Taką oto hipote
zę postaw ił A leksandrów.

„Skrystalizowane życie11
Bacjania poszły dale j. N a j

p ie rw 1 trzeba było wydzie lić  
owe tajemnicze kryszta ły  z 
kom órki. I to udało się m łode
m u uczonemu. O trzym a ł wresz 
cie „skrysta lizow ane życie“ . 
Począł badać własności krysz
ta łów , w p ły w  ich na kom órki. 
Dom ysły A leksandrowa, że 
b ia łko  w tej nowej fo rm ie  m o
że mieć zupełnie inne własnoś
ci, a przede wszystkim  w łas
ności lecznicze — spraw dziły 
się.

Doświadczenia szły dalej. 
A le  burze na S yberii nie są 
znów tak częste, aby „m ate
riału*/ dostarczonego przez me 
wystarczyło m łodemu badaczo
w i. Stworzył więc własną bu
rzę na własny użytek. Przy 
pomocy miejscowego e lek tro 
m ontera skonstruował prosty 
aparat do wyładowań elektry
cznych. K ryszta ły  z ja w iły  się 
znowu w  b ia łku , chociaż nie
bo b łęk itn ia ło  dalej, p ioruny 
m ilczały, a naśladował je ty l
ko m ały aparacik w  laborato
rium .

I  okazało się, że zrodzone z 
burzy kryształy mają napraw
dę własności lecznicze. Zapa
lenie płuc, na które chorowa
ły młode cielęta, zostało szyb
ko stłum ione w zarodku. 
„Preparat A “, jak  zaczęto na
zywać kryszta ły  A leksandro
wa, zyskał prawo obyw ate l
stwa na stacji hodowiariej.

„Preparat A"
-  środkiem leczniczym

K iedy do miasta, do w ładz 
w ędrow ał szczegółowy raport 
o dotychczasowych badaniach, 
w ióz ł go kto inny. A leksan
drów  leżał ledwo przytom ny, 
powalony nawrotem  bruceilo- 
zy. Brueelloza, czyli tzw. cho
roba Brucę‘a, to choroba, k tó 
ra dziesiątkuje pogłowie by
dła, ale jest groźna również i 
dla ludzi. W owych czasach 
leczono ją  wakcyną, która jed
nak nie nadawała się do stoso
wania u ludzi chorych na ser
ce, wątrobę i nerki. A w łaśnie 
do tak ich  należał A leksan
drów.

A czy by nie spróbować, jak  
będzie działać „preparat A “  
przy brucellozie? Uczony po

stanow ił — ja k  w ie lu  jego po
przedników — pion ierów  od
k ryć  m e d y c z n y c  h, w y 
próbować działanie lekarstwa 
na sobie. Przecież i tak leka
rze zapow iadali mu k ilk u m ie 
sięczne leczenie, w iele c ie r
pień i... ogłaszali pełną bez
radność, proponując czekać aż 
choroba „prze jdzie sama“ .

Doświadczenie wypadło po
m yśln ie. „Preperat A “ działa! 
nie tylko w przypadku jednej 
choroby. Pomaga! organizmowi 
walczyć z różnymi infekcjami. 
Wzmacniał aktywność organi
zmu. Działał tak, jak pożywie
nie, k.óre jest koncentratem 
energii słonecznej w pokar
mie. Był koncentratem energii 
elektrycznej w białku. W ta
jem nicy po łyka ł A leksandrów 
preparaty swego wynalazku. 
Nie przeszło dziesięć dni. gdy 
w sta ł całkiem  zdrów. Ale. ra 
dowało go nie ty lko  własne 
uleczenie. Radowało go nie
zw ykle ciekawe odkrycie nau
kowe mogące przynieść znacz
ną ulgę ludzkości.

Powstały z burzy 
kryształ rodzi zfirowie

Rosła coraz bardziej sterta 
h is to r ii chorobowych na b iu r
ku A leksandrowa. Czterysta 
wypadków  brucellozy m ia ł już 
na swoim koncie, w ypadków  
uleczonych w stosunku 70 na 
sto. A le  preparat pomagał 
także \przy raku żołądka, po
magał przy dyzenterii, zabu
rzeniach nerwowych. Preparat 
budził gwałtowną działalność 
organizmu, przerywał jego pa 
synjność wobec choroby. Ryl 
bodźcem dla procesów życio
wych. Nad odkryciem  A le- 
ksandrowa debatowała nie
dawno Rada Naukowa M in 1- 
sterstwa Zdrow ia ZSRR.

Czytałem na ten temat ar- j 
ty  k u ł w  prasie radzieckiej. A j 

_ kiedy jednemu z towarzyszy 
opowiadałem o zrodzonych z l 
burzy „kryszta łach życia“  A le - I 
ksandrowa, ten powiedział:
, — A przecież u nas na wsi 

starzy ludzie zawsze mówili, 
że po burzy trzeba bydło w y
pędzać na paszę, to będzie się 
zdrowo chować...

Sprawdziłem . W dziesjąt- ! 
kach miejscowości znalazłem 
takich, którzy o tym  parnię- j 
ta li. Choć bardzo daleko od 
nas do Nowosybirska, gdzie [ 
pijące A leksandrow a kon tynu
uje specjalno labora torium  — 
zbawienny wpływ wyładowąń i 
elektrycznych l  tworzących się | 
pod ich wpływem kryształów | 
zaobserwował lud..,

JA N  DĄBR O W SKI

Muzeiiiii Historyczna
itfiastfa W  a rs z a w ye

Na R ynku Starego M iasta w  W arszawie stoi strzelista, p o i 
szarzała ..i>d starości“  kam ienica „Pod M urzynk iem “ — pięk
ny zabytek starej Warszawy, ocalały szczęśliwie od pożogi wo
jennej.

; Przejście do niej. nie jest ła twe, trzeba przedzierać się przez 
teren budowy rozpościerający się na całym Rynku Staromie.f- 

i skin i. Wśród zgiełku betoniarek i zgrzytu w ind zbliżamy się 
do drzw i wejściowych.

j Nad żelaznymi, c iężkim i drzw iam i, gęsto w yb itym i n itam i 
w idn ie je  głowa M urzyna godło bogatej rodziny kupieckie j, 
•zamieszkującej niegdyś ten dom. Nad znaczeniem tego godła 
biedziło się w ie lu  warszawskich m iłośn ików  sztuki. Słuszny 

: jest chyba w  końcu pogląd, k tó ry  powiada, że głowa M urzyna 
uosabia k ra je  zamorskie, z. k tó rym i prowadziła handel wencc- 

1 Un i*< dżina G ianottów , mieszkająca w Warszawie.
Tabliczka u drzw i głosi, że w kam ienicy „Pod M urzynk iem * 

mieści się dziś Muzeum H istoryczne M iasta Wars ’.; wy. W T o l- 
sce Ludowej, dbającej o historyczne zabytki nar du. Muzeum 
nabiera szczególnie ważnej ro li i w  przyszłości m ieścić się ono 
będzie w  k ilk u  kam ieniczkach na Rynku S tarom iejskim , po 
stronie Dekerta.

Zw iedzający Muzeum mogą obejrzeć ciekawe wnętrze ka - 
j m ienicy, osobliwości dawnego budownictw a. Gdyby kam ien i- 
I cą um ia ła  mówić, opowiedziałaby o n ie jednym  ciekawym  zda

rzeniu, ja k ie  m ia ło  miejsce na S tarom ie jsk im  Rynku.
Tu w  m urach ko lebk i sto licy zaczęła k ie łkow ać postępowa 

myśl. Tu w  czasie powstania 1863 r. podczas m anifestacji sty
czniowych i łu tow ych polała się krew . Tu, w tym  domu w ła - 

j śnie, w roku 1899 przem aw iał na zebraniu robotniczym  Feliks  
Dzierżyński.  Na pam iątkę jego wystąpienia została po wyzw.o-. 
leniu wm urowana w  kam ienicy „Pod M urzynk iem “ obok d rz w i, 
wejściowych pam iątkow a tablica.

O S tarym  Mieście tak pisał w  swoich zapiskach z 1905 roku 
St. W ładysław  Reym ont: „Stare Miasto podobne do ula k ip i  
icrzaidą i ruchem. Dzielnica wzburzona, po -bramach kłótnie, 
lud zdenerwowany nędzą i  głodem“ ..:

Do Muzeum wejście prowadzi przez starą, mroczną sień. 
Zwiedzającego ow iewa chłód, przygniata go ciężar zakutych 
w  m ury  w ieków. Ciemność sieni rozjaśnia wisząca u stropu 
lampa w  pięknej opraw ie, ręcznie" ku te j — m isterna robota lud -, 
w isarska — sprowadzone z Hiszpanii dzieło m istrza andalu
zyjskiego o bogatej ornamentyce rośiinno-geometrycznej.

Każdy szczegół domu-muzeum posiada swoją bogatą prze- 
; ■■'Złość. Tak np. izby na piętrach posiadały zamiast sklepień 

belkowania, k tóre można jeszcze dzisiaj obejrzeć.
Na drug im  piętrze zna jdu je  się bogata galeria m alarstwa 

j X IX  w ieku. Stare, o żywej barw ie obrazy M arcina Zaleskie- 
j SO, W incentego Kasprzyckiego, Romanowskiego i Seydlitza da- 
! .18 w iz ję  dawnej Warszawy. Malarze, uw idoczniający na p łó t

nie częstokroć n ie istn iejące już ob iekty miasta, zostaw ili po
tomności bogate panoramy stolicy, obrazy je j przeszłości, w y - 
Jarzeń.

W m in ioną epokę wprowadzają pas również m. in. la lk i miesz- 
■zek warszawskich, przekupek, stróżów nocnych, rzem ieśln i- 

; :<ów; są również m akie ty dawnych budynków, stare, pozda
wane zegary, nieużywane już dziś nigdzie meble, ekrany 'z  fo
togra fiam i sztychów itp. W iele z przedm iotów M r/.eum stwo
rzonych zostało nie ty lk o  rękoma artystów  dekoratorów, a!a 

' i prostych ludzi — rzem ieśln ików  dawnej Warszawy.

Fragment frontu kamieniczki ..Pod Murzynkiem", w której m cś- 
"i  się Muzeum Historyczne Miasta Warszawy. Rogala orvam.cn- 
łyka przedstawia arch itekturę X V I  w. Na lewo u góry widoczna 
/Iowa Murzynku  — charakterystyczne godło rodzin kupieckich.

F. Kostrzewski malował charakterystyczne typy mieszkańców 
dawnej Warszawy. Powyższa reprodukcja jednej z jego gra fik  
przedsta w ia ubogie kobiety z lękiem rzuca jące w  pierwszy - 
dzień W ie lk ie j Nocy pytanie: „Czy będziemy dziś je d li? “ . Ta
kie obrazki by ły  często motywem jego twórc- iśc i.  Sc cne w y 
m ownym świadectwem nędzy warszawskiej „k lasy pariasów",

(Reprodukcja z „K łosów “ 1875),

Tak wyglądal i rzemieślnicy cechowi. Zdjęcie przedstawia m u 
rarza, szewca i garbarza, ręcznie wyprawiającego skórę przy  
pomocy p rym ityw nych  narzędzi. Rekonstrukcji typów doko

nano na podstawie oryginału Norblina. -
(W szystkie zdjęcia ze zbiorów  Muzeum 

, H is i yr-meso M iasta Warszawy —
- fot. M . K ie tlińska)

Muzeum Historyczne Miasta Warszawy mieści się na Ryn
ku Staromiejskim 36. Zwiedzać je można codziennie w go
dzinach od 10 do 15, w czwartki i niedziele od 11 do 18.



NAD LISTAMI CZYTELNIKSQ3
NIE WOLNO HAMOWAĆ ROZWOJU MŁODYCH PRACOWNIKÓW

Z doświadczeńmmmm U cz się pracy 
w organizacji

K a ogól jest tak, że  starzy robotn icy, m ajs trow ie  i dobrze znający sw ó j zawód k ie row n icy  
*  zadowoleniem dzielą się je młodzieżą swoim  doświadczeniem, n a b y ty m  w  ciągu dług ich la t 
pracy. Uczą m łodych zawodu, aw ansują m łodych pracow ników , op iekują się n im i. Cieszą się. grty 
m?*,dziel um ie ję tn ie  korzystając z ich doświadczenia, z zapałem p ra cu je  i przoduje w pracy. 
Ludzie ci słusznie tra k tu ją  młodzież, jako  swoją dobrą, bojową zmianę.

A ic  zdarzają się, niestety, tak ie  w ypadki, k iedy dyrektorzy, m a jstrow ie  i in n i k ie row n icy  nic 
chcą m łodym  pracow nikom  powierzać odpow iedzia ln ie jszej pracy, nie awansują ich, nie w yko 
rzysta ją  w  pch li ich k w a lif ik a c ji,  m arnotraw iąc w ten sposób zapal i s iły  młodzieży.

W ypadki takie , hamujące rozw ój młodzieży, w p ływ a jące ujem nie na wydajność pracy m ło
dych robotn ików , trzeba ostro, bezwzględnie zwalczać.

/"A T O  co na ten tem at pisze 
'  ^  nasz czyte ln ik  tow. F ranc i
szek I łu s z ik :

„Po ukończeniu G imnazjum  
Przemyślu Ziemniaczanego uzy
skałem kwa l i f ikac je  podmiśtrza 
si rop iarn i  i  na to stanowisko  
zostałem skierowany do pracy 
w  Fabryce Przetworów Ziern- 
nmczanych w  Witnicy. Pracuję  
ju ż  35 miesięcy, ale na niższym 
stanowisku, bowiem dyrekcja  
nić  chce uznać moich k w a l i f i 
kac j i  chociaż zostały one za
twierdzone. przez Państwową  
Kom is ję  Egzaminacyjną. Egza- 
m 'n  praktyczny moje j zdolności 
do pracy na stanowisku podmi-  
st za zdałem zresztą w  te j  fa 
bryce, zastępując bez zarzutu 
m  strza, k tó ry  dłuższy czas cho
rował.  Jednak, gdy się upom i
na łem o pracę odpowiadającą  
m o im  kwa li f ikac jom , dyrekto r  
A  ;toni P ie trzak nazwał mnie... 
oportunista.

Mało tego. K ie rown ic two fa 
b ry k i  nie pomaga wcale młodym  
pracownikom  w  podnoszeniu 
swoich wiadomości zawodowych, 
a mnie powiedziano, że niczego 
m ue nie nauczą. I  jest tak, że 
gdy większość moich kolegów 
d~ 'ęki trosce k ie rown ików  
przedsiębiorstw, do k tórych zo- 
Sf.'U skierowani uzyskała w yż 
sze kw a li f ikac je  i  pracuje na 
stanowiskach mistrzów, to ja 
w  ale nie podnoszę swoich u- 
m. ejętności, a nawet te, które  
posiadam nie są właściw ie w y 
korzystane“ .

Jeżeli sprawa wygląda tak 
w łaśn ie  ja k  op isu je ją  tow, Du- 
sf.-ik. ob. dyrek to r P ie trzak jest 
żywym  przykładem  k 'e row n 'ka  
hamującego rozwój, ham ujące
go awans m łodzieży w  pracy.

/  ’A PRZESZKODACH w ‘ do- 
'-o  izka lan iu sie. a w ięc i w 

awansowaniu młodzież}’ piszą

I nasi czyte ln icy Józef Balcarek, 
' Franciszek P ilch i Józef Kub ień
i z hu ty „B a to ry “ . Chcieli cni u- 
częszczać do wieczorowego tech- 

; r k u m  dla pracujących, ale pra- 
lu ją c  na oddziale , m io tow n i n :e 
megą się uczyć, gdyż przydzie
la się im  często pracę na z.mia- 
n'e popołudniowej., co oczywiście 
itrudm a im systematyczną nau
kę Dlatego pros ili W ydzia ł 
Personalny i lre ro w n ic tw o  m ło  
sow ni.o przeniesienie ich do in 
nego oddziału, w k tó rym  mo
gliby pracować ty lko  na rannej 
zm ian’e. a po po łudniu się uczyć 

Jednak ani oddział m łotewm . 
ani W ydzia ł Personalny nie 
przychyl :1 się do prośby m ło
dych. pragnących się uczyć ro
botn ików . uważając prawdopo
dobnie, że ła tw ie j jest p sać za
potrzebowania na kw a lif ik o w a - 
nych p racow ników , niż przepro
wadzić pewne drobne zm iany 
organizacyjne. um ożliw ia jące 
podniesienie k w a lif ik a c ji w ła 
snym robotnikom . 

r1  D A R Z A JĄ  się w ypadk i od- 
suwania m łodych pracow ni

ków  i zniechęcania ich do pra
cy przez kum oterstw o czy b iu ro 
krację.. Po kum otersku — jak 
pisze nasz czyte ln ik  z C u krow 
n i Opalenica (nazwisko i adres 
znane redakcji) — g łów ny che
m ik  te j cukrow n i W, Kozakie
w icz zw o ln ił pracującego bez 
zarzutu dłuższy czas w  cukrow 
ni na stanowisku IT chemika ab
solwenta Techn ikum  Przemysłu 
Cukrowniczego i sk ie row a ł go 
na niższe stanow isko — m an i
pulanta. Absolw ent Technikum  
został przeniesiony —  ja k  w y 
n ika  z lis tu , gdyż jego miejsce 
było potrzebne dla u lokowania 
tam osoby, k tó rą  g łów ny inży
nier darzy! szczególnymi wzglę
dami i która nieposiada po
trzebnych k w a lif ik a c ji do te j

pracy. W w yn iku  człow iek po
siadający odpowiednie k w a lif i
kacje nie jest w łaśc iw ie  w yko 

rzys ta n y . a maszynistka o trzy- 
I m uje wynagrodzenie technika.

j  y  D A R ZA  się również, że z 
j ^  w iny b iu rokra tów , k ie ru ją 
cych p ianowym  zatrudnieniem . 

| m łodzi w yk w a lifik o w a n i pra- 
| cowriicy k ie row an i są tam, 
gdzie nie ma dla nich prący, 

I odpowiadającej ich kw a lifi-ka - 
I cjom. gdy jednocześnie w in 
nych zakładach odczuwa się dot
k liw y  brak w ykw a lifikow a nych  

! kadr. W ten sposób został skie
rowany do pracy m łody technik 

I drogowy Edw ard Gąsior do Re- 
j jonu Eksploatac j i  Dróg Publicz
nych w  L idzbarku W arm ińskim , 
gdzie nie otrzym a! żadnej kon
kre tne j pracy, chociaż już tam 
przebywa i o trzym uje  w yna
grodzenie od 3 miesięcy. Gorzej, 
że nie, k ;eruje go do w łaściw e j 
pracy M in is te rs tw o T ransportu 
Drogowego i Lotniczego, do k tó 
rego tow. Gąsior w ys ła ł lis t w 
swoje j spraw ie 6.10.52 r. „N ic  
chcąc być — ja k  pisze — niepro
duk tyw nym  pasożytem“ , ja k im  
go rob:ą w b rew  jego w o li bez
duszni b iu rokraci.

Prawdopodobnie w ten Sam 
■posób prowadzi sie gospodarkę 
kadram i w  P. P. W iercenia Po- 
szukiwaw c-e w  Tarnow ie , sko
ro, ja k  pisze nasza czyteln iczka 
Agnieszka M arek dla przyjętego 
tam do pracy technika nie moż
na znaleźć odpowiedniego zaję
cia w  p rodukc ji i k ie ru je  sie go 
do b iura na stanowisko k a lk u 
latora, a doświadczonego k a lk u 
la tora Agnieszkę M arek, w yróż
nianą skądinąd przez dyrekcję  
za dobrą pracę przenosi się na 
niższe stanowisko, z niższym o- 
czy w iście uposażeniem, no bo 
trzeba gdzieś umieścić technika.

Zrozum iałe, że tow. M arek nie 
chce się zgodzić na tak i „aw ans“  
i zmuszona jest wypowiedzieć 
pracę.

N ie chce się ona także zgodzić 
z n iew łaściw ym  wykorzystaniem  
w  pracy w ykw a lifikow anego  
technika i dlatego napisała Ust 
r. prośbą o in te rw encję do Za
rządu Okręgowego Zw iązku Za-» 
wodowego G órn ików  w  Krośnie, 
k tó ry  jednak nie kwapi się te j 
sprawy załatw ić.

A PEWNO w iele opisanychN ‘wyżej b raków  dałoby się u- | 
i n iknąć, czy szybciej je  z lik w i-  j 
j dować, gdyby Zarządy K ó ł Z M P  ! 
j bardzie j in teresowały się ży- j 
jeżem młodzieży, lepie j znały 
| trosk i i bolączki m łodych pra- i 
icow n ików , in fo rm ow a ły  o nich 
sekretarzy organ izacji p a rty j-  j 

j nych i k ie row n ikó w  zakładów
j pracy, gdyby częściej i ener- ników% ____
jg iczn ie j tym  k ie row n ikom  przy- s two b iu rokrac ję  
S pom inę li o troskach i kłopotach Iniai-st™« 
j młodzieży, k tóre trzeba za °
ła tw iać.

n ik  personalny ob. Jan Sw ier- 
czyński odpow iedział, że „w y  je 
steście na to za m łodzi, by się ! 
w trącać do tych spraw’“ . A le  \
nawet w  takich , czy podobnych ! 
wypadkach Zarządy ZM P  nie 
pow inny rezygnować ze swoich j 
słusznych żądań i tłum aczyć lu - ' 
dziom podobnym do ob. S w ier- ] 
czyńskiego. że organizacja zą^j 
tempowska jest po litycznym  
k ie row n ik iem  młodzieży, że od- ] 
pow iedzialna jest za je j rozw ój | 
i wzrost, że dlatego musi się in 
teresować tym . co obchodzi m ło- | 
dzież, musi uczestniczyć w  róż
nych sprawach dotyczących i 
swego zakładu pracy, a szcze- \ 
golnie w  sprawach dotyczących i 
rńłodych pracowników’.

O usunięcie poważnych niedo
ciągnięć w  pracy kadrow ej z 
młodzieżą oraz wyciągnięcia 
w n iosków  wobec tych k ie row - 

którzy przez kum oter-

Dośwdadczcnia naszego starszego brata — Kom som ołu w  pracy wychowawczei i  organ lzacył* 
nej, to d la  każdego a k ty w is ty  ZM P w zór i p raktyczna pomoc. A by u ła tw ić  czerpanie z ty  5i 
doświadczeń a k ty w o w i Z M P -ow skiem u, a szczególnie tym . k tó rzy  nie zna ją w  dostatecznym 
stopniu .języka rosyjskiego i nie mogą bezpośrednio zapoznawać się z m ateria łam i zaw artym i 
w’ m łodzieżowej prasie radz ieck ie j — M iesięcznik Irrs tru kcy jn y  ZM P  w yda je  zeszyty „Z  doś
wiadczeń Kom som ołu“ . W ydaw n ic tw o  to jest jednak, ja k  dotąd, za mało spopularyzowane 
i za mało w ykorzystyw ane w  pracy naszej organizacji. A  każdy num er ,.Z doświadczeń Komso
m ołu“  ■— to praw dziw a skarbnica dla pracow nika aparatu organizacyjnego, dla aktyw is ty .

I tak np. w’ numerze 10-ym „Z  doświadczeń Kom som ohi“  zna jdu jem y liczne m ateria ły  ną 
tem at szkoły radzieckie j, politycznego szkolenia młodzieży, szkolen ia sekretarzy kom ite tów  re
jonowych i ak tyw is tó w  oraz w ychow ania  młodzieży.
M in is te r ośw iaty RFSRR. K a i- jaźni polega na tym, że nie poz- I K om ite t Komsomołu. au tor

wala się towarzyszowi pososta- 1 stw ierdza, że dzięki ich zastoso
wać w ty le “ . Inaczej bow iem  w an iu  znacznie się podftosi ja * 
w  na tłoku  spraw codziennych ' kość szkolenia politycznego,

czy bałaga- 
u tru d n ia ją  m łodym  

kadrom  ich w rost i rozw ój pro
sim y M in is te rs tw o Przemysłu 

Bywa jednak i tak. źe n iektó- . Rolnego i Spożywczego, Cen- 
rzy k ie row n icy  lekceważą sobie j tra ln y  Zarząd Przemysłu H u tn i- 
słuszne żądania przedstaw icie li | czego i  Departam ent Zatrudn ie - 
młodzieży’. Np. w  BPP w  Jaśle j nia Państwow ej K om is ji Piano-
— ja k  pisze nasz korespondent 
Jan ina Augustyn — Zarząd 
ZM P  prosił, by jego przedstaw i- 

| c ie li zapraszano na n iektóre 
■ konferencje i zebrania k ie row - 
j n ic tw a zakładu, ha których o- 
| m aw ia się sprawy m łodych pra- 
I cew n ików  i podejm uje się róż- 
| ne decyzje w  stosunku do nich. 
Na prośby Zarządu Kola k ie row -

[ w an ia  Gospodarczego.
Prosim y także Zarząd G łów ny 

Zw iązku Zawodowego G órn ików
! o wyciągnięcie konsekw encji w  
stosunku do towarzyszy z Zarzą
du Okręgowego Z w ią z k u  Zawo
dowego G órn ików  w  Krośnie, 
k tórzy  zlekceważyli sobie lis t 
tow. Marek.

j .  Śl i w i ń s k i

Wzruszające pożegnanie

Czekamy na odpow iedź tow. Krawczyka 
x Fabtyki Chemicznej w Sosnowcu

•Testem m łodym  pracow nikiem  , pracy po ukończeniu Czterolet- 
F? b ry k i Chemicznej w  Sosnow- niego T echn ikum  Chemicznego 
co. Przyszedłem do nie j przed j w  Brzegu Dolnym , 
t re m a  miesiącami z nakazem ! Idąc do pracy w yniosłem  do-

K O Ł O W K A

D o podanej fig u ry  wpisać do
środkowe) 34 w y ra z y  p iec io lite ro - 
w e o poniższych znaczeniach i ta 
k ie ) sam ej literze  początkow ej. 
Trzecie  li te ry  tych w yrazów  czy
tane ko le jn o  dadza rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 11 Jezioro  
na północ od G iżycka. 2) Ssak 
człekokszta łtn y, 3) „W iele , dużo" 
w jez . -rosyjskim , 4) O rd er, od
znaczenie, 5) Tan iec polski. 6) I -  
naczej „u b ie ram y  zielenią".. 2) 
B ia ła  broń, 8) „W łościan in, chłop, 
W e ś n ia k "  w  ję zy k u  rosyjskim . 81 
„W ytw o ry ."  mózgu. 10) Inaczej 
„pre legen t", 11) Znak  od ejm o w a
nia. m inus, 12) M iasto powiatow e  
m iędzy D zia łdow em  i C iechano
w em . 13) K o le i podziem na, 14) 
Jednostka p rzy ję ta  za podstawę do 
określan ia  w ielkości czegoś. 13) 
P ospolity  w okresie le tn im  owad.

16) D rzew o  in dy jsk ie , 17) Z aw o
dy. spotkania sportowe. 18) P ie r 
w iastek  chem iczny, 19) K arta  geo
graficzna (zdrobniale). 20) N arzę 
dzia robo tn ików . 21) M iasto nad 
rzeka O rzyc, 22) Silne obniżk i tem 
p eratu ry , 23) Stopień oficerski, 
34) In acze j: w y k o n u je  C haraktery 
styczne ruchy pow ietrza.

( I. A po linarska  I B. M a rc in ia k  — 

P G It Osowa Sień)

R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n iow ym  od d a ły  u k a 
zan ia  sie n u m e ru  pod adresem  re 
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . Wśród 
C z y te ln ik ó w , k tó rz y  , nadeśla p ra 
w id ło w e  ro z w ią z a n ia , roz losow ane  

zostaną nagrody ks ią żko w e .

.statecznie skrysta lizowane po
jęcie o życiu ku ltu ra ln ym  w  na
szym państwie. Zawsze sądzi- 

| iem, że po pracy będę mógł 
pójść do św ie tlicy, brać udział 
w  kółkach dram atycznych, ta
necznych, lub w ie lu  innych kó ł
kach samokształceniowych.

-Na m ie jscu okazało się to nie
m ożliwe, gdyż ja k  zauważyłem 

| zaraz, św ietlica dość często goś
ci w  swych m urach pracow n i
ków, którzy po w yp ic iu  sporej 
ilości a lkoholu zna jdu ją  wypo
czynek na którym ś ze stołów.

N ic dziwnego, że po k ilk u  ta 
kich wypadkach przew. Rady 
Zakładowej ob. K raw czyk  za
kazał p o rtie ro w i dawać klucz 
od św ie tlicy  każdemu, - kto  by 
chciał do n ie i zajść, za w y ją t
kiem  świetlicowego.

Postanowienie to bardzo mi 
się podoba, ale nie podoba mi 
się to. że od miesiąca staram się 
uchwycić moment, aby „upo lo 
wać“  św ietlicowego w  św ie t
licy.

Z w róciłem  sie w  te j spraw ie 
do ob. K raw czyka, k tó ry  powie
dział, że na. razie św ie tlicow y 
nie ma czasu, bo pracuje na 
zm iany i — to wszystko.

Św ietlicowego nie ma, koło \ 
zetempowskie nie in teresuje się I 
w  ogóle św ietlicą, a dyrekcja  i 
n ic współpracu je na tym  odcin- | 
ku z organizacją zetempowską. j

Dlatego też chcia łbym  zapy- j 
tac — co robić, aby odchodząc 
do czynnej służby w o jskow e j 
zobaczyć, żc wszystko „g ra ".

Korespondent

JERZY S A T T A W A
Sosnowiec

O odpowiedź na zadane przez 
C zyte ln ika  pytanie prosim y 
tow. K raw czyka — Przew. Ra
dy Zakładow ej F abryk i Che
m icznej iv  Sosnowcu i Zarząd 
Zakładow y ZM P  w  tejże fa 

bryce.

row . w  a rtyku le  pt. „S zkoła ra- 
; dziecka w  walce o trw a łą  i glę- 
! boką wiedzę“  omawia dotych- 
j czasowe wspaniałe osiągnięcia 
szłfoły radzieckie j oraz is tn ie ją - 

! ce jeszcze w je.i pracy b rak i.
! Obszernie porusza on zagadnie

nie pomocy organizacji komso- 
I m otskich i p ion ierskich w nau- 
\ kow o-wyehowawczej pracy szko
ły.

Przechodząc do om ówienia za- 
; dań organizacji komsomolskićh 
w  przeprowadzaniu sesji egza- 

j m inacyjnych w szkołach. K a i
rów1 stw ierdza, że g łówne zada
nie polega na osiągnięciu po- 

I m yślnych w yn ikó w  w  skfarla- 
| niu egzaminów’ przez wszyst
k ich kom som olców. „...Organi-  

Izacje komsomoUkie zobowiąza
ne są — pisze da le j _  zabez
pieczcie swój w p ły w  również i 
na, uczniów nienaleźących do 
W L K Z M , pomóc dyrektorom, i 
nauczycielom w  pomyślnym  
przeprowadzaniu egzaminów  
wśród wszystkich uczn iów“ .

O m awiając sprawę samodziel- 
! nej nauki
| organizacji pracy i wypoczyn
ku. w a lk i z prze jawam i le n i
stwa i niedbalstwa. K a irów  
stw ierdza, że organizacje kom - 
somolskie i p ion ierskie obow ią- 

I zan? są „...umiejętnie, w y t rw a -  
| le, systematycznie prowadzić  
wyjaśniająca, po lityczno-wycho.  
wawcr.ą pracę wśród  uczniów, 

i . ..wychowywać w  nich kom un i-  
I styczny stosunek do pracy, 
i kształtować zdrowy światopo
gląd społeczny“ .

Zaw arte  w a rtyku le  wskazów- 
' Ki pow inn i w ykorzystać pracow- 
! n icy aparatu ZM P  oraz a k ty w i
ści. dzia ła jący wśród m łodzieży 

! szkolnej i  studenckie j, w  swrej 
pracy wychowawczej oraz w 
walce o podnoszenie w yn ików  
nauki.

Doskonałym m ateria łem  dla 
i zorganizowanie dyskusji na w yż

szej uczelni jest opow iadanie W. 
i Benderowej „C z łow iek za bu r
tą". poruszające zagadnienie 
'w łaściwie rozumianego pojęcia 
przy jaźn i i koleżeństwa. Na 
przykładzie  z życia studentów 
au tor pokazuje, ja k  opłakane 
sku tk i pociąga za sobą brak w ię- 
z: koleżeńskiej, b rak zaintereso
wania i w n ikan ia  w tzwc „ży 
cie osobiste“  kolegi. „S i ła  p rzy .

przeoczy się „to, co jest na jważ
niejsze — człowieka“ .

Poziom pracy naszych organ i
zacji zależy W poważnym sto
pniu od poziomu politycznego 
aktyw is tów , od poziomu szkole
nia organizacyjnego.

Dlatego też n iezw ykle  cennym 
m ateria łem  dla pracow ników  
szkół organizacyjnych, dla tow a
rzyszy k ie ru jących szkoleniem, 
dla propagandy.stów są następne 
pozycje w y d a w n ic tw a  om aw ia
jące doświadczenia, w szkoleniu 
po litycznym  oraz sprawę nale
żytego przygotowania kadr.

O rganizator konisom olski w 
Gorkow’skicb Zakładach Samo
chodowych im. Motetowa, M. 
Buzujew w  a rtyku le  „K o m ite t 
Kom som ołu a szkolenie p o lity 
czne m łodzieży“  porusza sprawę 
szkolenia politycznego,, podkre
ślając, że zagadnieniem na jw aż
niejszym jest wysoki poziom 

uczniów’, właściwej-1 ideow o-po lityczny: „...organiza
cja komsomolska powinna nie
ustannie koncentrować swoją  
uwagę na sprawie jakości i  t re 
ści ideowej pracy propagando
w e j“ .

A na lizu jąc następnie niską ja 
kość zajęć w  n iektórych zespo
łach szkoleniowych, au tor pisze, 
że przyczyną tego jest n iew ła 
ściwy dobór słuchaczy do szkół 
i kółek po litycznych. bez 
uw zględnienia w ie ku  i poziomu 
wykształcenia ogólnego oraz za
interesowań młodzieży. Poza tym  
przyczyna tkwń rów nież w  
niedostatecznym przygotow aniu i 
n iektórych k ie row n ikó w  komso- i 
molskich kółek po litycznych o- i 
raz w  niezadowalającej pomocy | 
i ko n tro li sieci szkolenia po lity - | 
cznego. G łów ne zadanie, zda -I 
niem autora, polega na tym , j 
„aby, przez cały ro k  szkolenio- | 
w y  u trzym yw ać  w  po lu widze-  
na każde kółko, każdą szkołę 
polityczną, każdą grupę.,., aby \ 
walczyć nieustannie o w y s o k ą 1 
jhkość każdego zajęcia, ... poma
gać słuchaczom w  czasie nauki,  i 
wyrab iać  w  nich zapal do w ie
dzy teoretycznej,  do pracy z j 
książką“ .

W ylicza jąc różne fo rm y po rno  j 
cy i kon tro li, stosowanej przez

| wzrasta aktywność słuchaczy, 
' nauka przebiega w  sposób ba r- 
i dziej zorganizowany.

Szkolenie po lityczne w p ływ a  
i nie ty lk o  na podniesienie p o li- 
i tycznego, ale również ogólnego 
i poziomu młodzieży, budzi zain- 
j tmesetwanie książką, nauką —< 
i iednvm  siewem „ w p ły w a  do* 
i datmo na całe... życie, podnosi 
aktywność irr orł< '.kcyjna. . po
maga w ulepszaniu w a c y  orga
nizacji  kom somolsk ie j" .

Równie cennym m ateria łem  
są a rty k u ły  Karczew oikow a pt. 
„N auka  i wychowanie sekre?»- 
-zy kom ite tów  re jonow ych“  oraz 
„M ie jska  szkoła ak tyw u “  W. 
Bondarenki — o w ychow aniu 
kierowniczego ak tyw u  organiza
c ji młodzieży. W ylicza jąc cechy 
dobro go przyw ódcy młodzieży, 
au tor stw ierdza, że pow in ien on 
„  ...nieustannie podnosić poziom  
k ierownictwa, umieć twórczo  
myśleć, twórczo rozw iązywać  
zagadnienia wychowania m ło 
dzieży. Piątego nauka ak ty w u  
jest na jważnie jszym zadaniem  
m ie jskiego kom ite tu “ .

M ów iąc o metodach przygoto
w a n a  k a d r do pracy tow. K a r-  
czew nikow  pisze, że ,,rzeczywi
ste szkolenie kadr, ich zahar
towanie ideowe dokonuje się w  
pracy praktycznej,  w  walce z 
t rudnościami“ '.

Następną pozycją w  n r  10 
jes t opow iadanie A. Staroduba 
„N a  w łaśc iw e j drodze“  — o
pewnej m łodej dziewczynie., k tó 
ra została w yb rana sekretarzem 
K om ite tu  Komsomołu, o tru d 
nościach. ja k ie  muąj przezwy
ciężać w pracy. W  w yn iku  te j 
pracy dziewczyna dochodzi do 
w niosku, że „  ...nie m.a w iększej  
radości dla człowieka, ja k  świa
domość, że praca jego jest lu 
dziom notrzebna, że nie żyją  
na próżno“ .

10-ty num er M iesięcznika jest 
cenna pomocą dla całego a k ty 
wu ZM P  — studiowanie doś
wiadczeń Komsomołu to jed
no z podstawowych źródeł na
szych osiągnięć w  pracy w ycho
wawczej i organizacyjne j.

W . SM AG.

^  n iezw yk le  „ p rz y ja z n e j i gościnnej“ atm osferze rozegrane zostało 
iz .x .  br. w O tw ocku spotkanie p iłkarsk ie  pom iędzy K s  „ K o le la rz "  
O tw ock, a KS „S p ó jn ia “ B łonie.

W idzów  byto około tysiąca, a część z nich trzym a ła  w rekach  k a 
m ienie  lub sztachety. Jednakże d zięk i w yrob ien iu  sportow em u otwoc- 
Kich m iłośn ików  p iłk i nożnej (czyta j: chuliganów ) przypisać należy, że 
i« drobne przedm ioty  użyto dopiero po meczu.

W p raw d zie  jm  podczas g ry  pod adresem  bram karza „S p ó jn i“ padały  
tn i ow dzie z głębi serca p łynące o k rzyk i w  rodzaju : „u w aża j dziadu, 
0% na czworakach wrócisz do dom u...“ , ale by ły  to rac/.ei sporadyczne 
1 niezorganizow ane w ypadk i.

D opiero, gdy sędzia odgwizdał m ecz, a w y n ik  brzm iał 4:i na korzyść  
„S p ó jn i“ zadrgały  boleśnie serca otw ockich kibicówT-chu liganów . P a l
ce nerw ow o zacisnęły się na kaw ałkach  k lin k ie ru , groźny tłu m  m rucząc  
zako łysał sie...

KS „S p ó jn ia “ zo rien to w ała  się szybko. Zorgan izow ano natychm iast 
odw rót w  k ie ru n k u  dworca kolejow ego p ierw szy uciekał a tak , za nim  
trzech pom ocników , daie j dwóch obrońców i b ram karz.

Tuż za n im i podążali otw occy „sym patycy sportu“ , od la t :» do 10. 
W yda jąc  dzik ie  o k rzy k i chuligani w ym ach iw a li kam ien iam i oraz fra g 
m entam i rozebranych kas b ile tow ych i parkanów .

Na szczęście „S p ó jn ia “ zdołała dobiec do wagonów.
N ie  w iadom o ja k  długo trw a ło  by to „p rzy ja c ie ls k ie “ pożegnanie  

gdyby nie odjazd pociągu.
B vło  by dobrze, gdyby sędzia pow tórzył to spotkanie, ty lk o  że tym  

razem  sędzia Sądu Pow iatowego.
(Na podsfc. korespondencji 
W iesław a Gmocha J. K .)

Uzięki ukończeniu SPZ-fu

Zdobyliśm y zawód,
który ilaje radość i poczucie

B y ło  to w  W arszaw ie latem  dziesz kam ien ie w ydobyw ał. 
1952 r, Plac M D M -u  w yg ląda ł j Praca ty ła  źle p łatna, sezono- 
wówczas ja k  w ie lk i plac budo- wa. 
wy. Żar p łyn ą ł z oślepiającego | , _ . ,
słońca. A  w  tym  słonecznym u- i Chłopcy  z G niewkowa, ci. k tó

sity

Szta n d a r u
m ł o d y c h

N  a p iszcie  k  o res p on cl e n eje
Kol. JERZY Z N IE W S K I z G li

w ic  nadesłał fraszkę z prośbą 
n w yd rukow an ie  je j. M,yśl frasz
ki jest słuszna: stopa życiowa 
k ra jó w  należących do paktu 
atlantyckiego obniża się istotn ie 
z roku na rok. Nie w y d ru k u je 
my jednak fraszki, niestety, bo
w iem  form a je j nie jest dobra. 
A le nie zrażajcie się tym . Kole
go i piszcie do nas. Może na- 
deślecie jakąś korespondencję 
prozą?

Koi. JA N  O C H N IK  z Żelecho

wa zaw iadom i! nas, że w  w y n i
ku naszej porady został uczniem 
Zasadniczej Szkoły M eta low ej w 
Żelechowie i że obecnie uczy się 
z w ie lk im  zapałem.

Bardzo nas ucieszy! ten lis t, 
Kolego. Piszcie do nas w  da l
szym ciągu, dzielcie się z nami 
sw oim i radościam i i k łopotam i. 
W każdym  wypadku chętnie 
przy jdz iem y Wam z pomocą. 
Napiszcie nam szerzej ó życiu w 
Waszej szkole, o Waszych pla
nach na przyszłość.

krop ie  u w ija li się wśród białego 
pyłu robotnicy. Tempo bu
dowy wzm agało się z go
dziny na godzinę. Wszyscy ro - 
■botnicy chcie li oddać na czas 
ukochane dziecko W arszawy — 
śródmieście, lśniące bielą p ia 
skowca, posągowe od m arm u
rów , zdobiących potężne bloki. 
W śród tysiąca robo tn ików  by li 
tam m łodzi chłopcy, absolwenci 
Szkoły Przysposobienia Zawo
dowego, pracu jący w  G n iew ko
w ie  na D o lnym  Śląsku. Jakże 
b y li dum ni, że oto ich ręce u- 
piększają na jw iększą ozdobę 
s to licy — M D M . Jakże cie
szyli się swoją um iejętnością 
w yku w an ia  żądanego ksz.tałtu z. 
b ry ły  g ra n itu  czy bazaltu. Do
p iero tu ta j, w  Warszawie, bu
dując M D M  chłopcy ze Śtrze- 
gom skie j SPZ n r 14 poczuli, że 
zawód kam ien iarza jest napraw  
dę p iękny i poryw a jący.

Janek Zalew ski zrozum iał, że 
najważniejsza rzecz to obrać 
tak i zawód, k tó ry  by dawał za- 
dowolenie i pożytek dla innych. 
Przed w o jną o kam ieniarzach 
wyrażano się pogardliw ie . Cóż j 
— była  to  jedna z najgorszych, 
na jn iew dzięcznie jszych prac. j 
M ó w iło  się strasząc: czekaj bę- !

rzy  budow a li M D M , ich starsi 
koledzy, k tó rzy  pom agali budo- i 
wać trasę W — Z, nie wiedzą co [ 
lo  znaczy robota sezonowa — I 
pracu ją przez cały rok. W  k a - j 
m ienic łom ach wprowadza się • 
szereg maszyn u ła tw ia jących  
pracę. Techn ika i postęp docie
ra ją  stopniowo i tu ta j. A bso l- i 
wenci SPZ pracu jący w  kam ie- : 
niołom acb w  G n iew kow ie  zara- i 
bia.ją ty le , że starcza im  na j 
w łasne dostatnie u trzym an ie  się. 
M ieszkają przyzw oicie i k u ltu 
ra ln ie  w  Domu M łodego R o b o t
nika.

Janek Zalew ski n ic p rzypu
szcza! nawet, że ju ż  po k ilk u  
miesiącach pracy w  kam ien io 
łom ach poczuje się fachowcem 
na całego. Po ukończonej robo
cie Janek dużo czasu poświęca 
na spo-rt. Jest trenerem  boksu 
w  sw o je j drużyn ie  p ięściarskie j 
p rzy  DMR. Chłopcom śm ieją 
się oczy do im prez sportowych. 
Są różne dyscyp liny  sportowe, 
k tó re  z zeip.ałem up raw ia ją . Jest 
sprzęt sportow y w dostatecznej 
ilości i to działa na m łodzież 
ja k  magnes.

Ci wszyscy, k tó rzy  ukończyli 
Szkolę Przysposobienia Zawodo
wego w  Strzegom iu i  m ieszkają

teraz w  Domu Młodego Robot
n ika  tworzą zgrany zespół. Są 
zżyci, ale i wśród nich zna jdu ją  
się jeszcze bum elanci, k tó rzy  u - 
ważają na przykład t.zw. przed
wojenne „m a js te rsk ie  ponie
d z ia łk i“  za swoje „św ię to “ . Z 
ty m i z łym i naw ykam i walczą 
chłopcy, k tó rzy  o s i^ a ją c  coraz 
lepsze w y n ik i pracy przy w y 
dobyw aniu g ra n itu  czy bazaltu, 
sta ją  w rzędzie n a jo fia rn ie j-  
szjch , oddanych ojczyźnie pa
tr io tó w  Nazwiska przodow ni
ków  K azika W dowiaka, M ie tka  
Paterkiew icza, Janka G ajdy, K a  
zika Skiem iew skieeo, k tó rzy  
przekraczają 170 proc. norm y, 
przynoszą zaszczyt całej zało
dze. Są też wśród n ich tacy, 
ja k  M icha ł C h ław ski, H enryk  
Szynała, k tó rzy  o trzym a li dy
plom  uznania za pracę zawodo
wą i społeczną.

Każdy, k to  porozm awia z ab
solwentam i SPZ n r  14, k to  p rzy j 
rzy się ich pracy, wypoczynko
w i i zabawie w idz i ich radość 
życia, zadowolenie z pracy, rea l
ne m arzenia i p lany na p rzy 
szłość.

Oni, w ychow ankow ie SPZ z 
wdzięcznością wspom inają 
szkolę, k tó ra  um oż liw iła  im  zdo- 
hycie zawodu, uczyniła z n ich  

. i odpow iedzia lnych, samodziel
nych p racow ników  przem ysłu -

K .P .
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— N ie wiem. wszyscy w idz ie li. Szedł 
pan z n im i cały czas od stacji praw ie 
pod rękę, rozm aw ia liście z tym  chorą
żym, z tym  szurpatym , tak czy (nie?

— Rozmawiałem, bo m i przez myśl 
nie przeszło...

— A le  n ik t nie będzie tego docho
dził, co się m yśla ło! G runt, że byłeś 
pan ich Mojżeszem. Nawet się ju ż  ja k iś  
ś lisk i typ  dopytyw a ł: „A  dlaczego ten 
z opaską przyszedł ■% czerwonym i? Tak 
sobie, czy z ram ienia kom ite tu ; i czy 
to było  w  program ie?“

— T coś pan na to?
— Ma się rozumieć powiedziałem, że 

nie podobnego. Nadprogram, czyli om y ł
ka. Każdemu może się zdarzyć. Czasem 
na rów ne j drodze noga się opsnie.

— A le trzeba uważać, zwłaszcza przy 
deklaracjach trzeba uważać — pod
chw yc ił redaktor, m rugając do Szczę
snego. — Ksiądz słusznie ostrzegał. 
M ia ł klecha niucha.

— Dobrze wam  się śmiać — nachmu
rz y ł się Potoczek —■ wam  Bereza nie 
grozi. A mnie się w idz i, że ja będę 
jeszcze m iarę z siebie b ra ł na trum nę. 
Bo to. wiecie, kom isarz m ów ił: kto  tam 
przychodzi, musi na jp ie rw  zbić trum nę 
dla siebie, a potem idzie dó spowiedzi 
i na odwszenie.
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— G łupstwo, nie można tak się p rze j
mować... Chodźmy lepie j na kopiec. 
Może i pan chce popatrzyć?

— W łaśnie tam  się w ybrałem .
— To chodźmy razem. Żebyśmy się 

ty lk o  dostali!
— Nie ma mowy. Nie przepchamy 

się. Szkoda fa tyg i i ubrania szkoda. 
Niech panowie idą do m oje j stodółki. 
W ¡dok. stamtąd przestworny, wszystko 
zobaczycie.

Poszli za tą radą — trochę pod gór
kę. ulicą zle j akacji i m alowniczych 
chat, potem przez podwórze dostatn ie j 
zagrody, zatłoczone wozami z H rub ie 
szowa.

Stodoła stała na skra ju  łagodnej spa- 
dzizny. podstrzeszem do drogi i kopca. 
P rzystaw iono drabinę, poleźli po n ie j 
i s iedli 'rzędzikiem na szczeblach jeden 
nad d rug im : Potoczek. Szczęsny i na j
w yże j — redaktor z lo rne tką  i apara
tem.

W idziało się całą rów ninę pokrytą 
narodem, kopiec n iew ie lk i, m etrów 
piętnaście wysokości, z szarym kam ie
niem na czubku. Drogę, k tórą suną! 
pochód. Na n ie j trzy bram y pow ita lne 
— dla .wodza, dla b iskupów  i dla lu 
du. Wreszcie dw ie trybun y  na wprost

siebie, przez drogę: na jednej sta! wódz 
w  otoczeniu genera lic ji i obu b isku
pów przem yskich, a na d rug ie j — pa
nowie ze stronn ictwa.

B iskup Barda skończył w łaśnie kaza
nie. Ludzie og lądali się za wodzem. 
Wódz m ilczał.

— Robi się na sfinksa — zauważył 
redaktor patrząc przez lornetkę. — Za 
mało chamy Edzia uszanowali. Bramą 
chcą się w ykręc ić ! A gdzie w iw a ty , 
owacje, marsz generalski?! Nie, nie bę
dzie gadał. O braził się...

Na trybun ie  ludowców ktoś podszedł 
do bariery. Na chw ilę  ucichło.

— W im ien iu  chłopów nowosielczan, 
potom ków obrońcy...

Dalsze słowa pogwar Zdmuchnął.
— To Słysz, nasz przewodniczący 

w Nowosielcach i w  powiecie. Franci-, 
szek Słysz.

N ic się jednak nie słyszało. Czyta! 
z kartek.

— Nie w iecie przypadkiem , kto  mu 
to napisał: Rataj czy M iko ła jczyk?

—  Pan by ty lk o  k p ił i z każdego się 
naśm iewał. Czy to chłop sam nie po
tra fi?

— Owszem, kiedy jest sam. bez p o li
tyków . P o litykę  znam od kuchni 
i śm ie tn ika i mogę nawet powiedzieć, 
gdzie to wszystko było przyrządzone: 
na Hożej!

Tymczasem Słysz, z ka rtek  dukając, 
wspom niał w idocznie o W itosie, bo się 
■zerwała burza oklasków i to im ię w y 
biło się ponad wszystko. A gdy się uci
szyło, czekano na odpowiedź na jw yż
szego czynnika.

Odpowiedzi nie było. Spadkobierca 
bu ław y i legionów stał posągowo; 
i masy ruszyły w  końcu swoją drogą.

— A przecież w ieź li go chłopskim  
wozem, w  cztery piękne, s iw k i — rzu
c ił znów z góry redaktor. M iałeś, 
Edziu, z lo ty  róg!

Szli górale, przed trybuną przysta
nęli, jeden w ystąp ił, coś powiedział 
i ciupagę podnosząc pogroził zda się 
generałow i o g łow ie wygolonej na po
ler. G eneral odsalutował.

— Rezolucje oddaje. Rezolucje, co
śmy na błoniach u ch w a lili — objaśnił 
Potoczek.

■— Co za jeden?
—  Krzep tow ski W acław, prezes na 

nowotarskie. Temu to Ja nie bardzo 
wierzę. M nie się zdaje, że jest od nich 
nasłany.

Na drodze zrob iło się pstro i ba rw i- 
ście. Śpiewając: „N ie  damy ruszyć na
szych w ęgłów “ , szło rzeszowskie w  ka
m izelkach b łęk itnych, w  sukmanach 
brązowych, z p ióram i i wstążkam i 
u czapek — przetykane krem ow ym i 
„ko ro nó w kam i“  na głowach niew iast, 
granatem i bordem ich gorsetów aksa
m itnych... Szelest krochm alny b iałych 
spódnic dzw onkowatych słyszeli zda się 
jeszcze, gdy dawno m inęły, gdy szło już 
Podkarpacie z pierwszym  sztandarem 
Czerwonym.

U bieg li Rzekucie. Nie Rzekucie było 
tu pierwsze. B y li już  tacy, co przed 
nim  bluznęli Rydzowi czerw ien ią i śpie
wem „G dy naród do boju...“  N ieśli w y 
soko przed trybunę m agnatów swą 
krzyw dę zapiekłą i pa rli, szumiąc szor

stko prawdą nieprzejednania. Z róż
nych regionów w y k w ita ły  ju ż  pro
porce podwójne, zielone ?, czerwonym, 
i zgodnie raz po raz w ybuchało : „Precz 
z sanacją!“

— Spójrzcie — trą c ił redak to r Szczę
snego — to zdaje się ta sama młodzież, 
z k tó rą  szliśmy od stacji.

S po jrza ł przez ramię. Redaktor po
dawał mu lornetkę. Na brzuśćtu dłoni 
była kotw ica. Nie pa trzy ł na Szczęsne
go, chłonąc krajobraz z dobrze znanym 
skądinąd wyrazem  szczeniackiej łapczy
wości: — Ciekawe, czym to się wszyst
ko skończy...

Szczęsny podniósł szkła do oczu za
skoczony odkryciem, z uwagą rozdwo
joną. Bo w  dali w idz ia ło  się młodzież 
rzekucuką, ja k  maszerowała z W ład
kiem  na czele wznosząc o k rz y k i: „N iech 
ży je  fro n t, ludow y!“  Cała przyszłość' 
ostro w  soczewce odbita. A wyżej, 
o jeden zaledwie szczebel drab iny, było 
m inione. B y l Jurek z S ym birska. cu
dacznie zawłosiony na m odlę m łodo
polską, o bródce z ducha. Jurek z ko t
w icą żeglarską, którą  mu Pachom w y 
tatuował. Z tym  swoim  zachłannym 
skupieniem  na tw arzy, ja k  gdyby przez 
dziurkę  od klucza podglądał tajem nice 
wszechświata. N ic się w  gruncie  rzeczy 
nie zm ienił, c iekawski wszystkiego: co 
u M arksa a co u Dubasa, żądny przy
gód i życia — Spinoza od „Trzech m u
szkie terów “ .

— Popatrzył pan? Poproszę teraz... 
Czyżby odchodził? N iem ożliwe!

A  jednak tak  było. Wódz w ykrę c ił 
się na pięcie 1 poszedł z trybuny. Na

stopniach komuś głową skinął, ten za
raz służbiście zajął opuszczone miejsce. 
Podawano samochód. O wozie chłop
skim nie było już mowy.

Wszyscy trzej śledzili ceremoniał od
jazdu. Lornetka znów powędrowała 
z góry na dół.

— M ajor — orzekł Potoczek, spój*
rzawszy ostatni przez szkła.

— Co pan gada! Na pewno wojew o
da Belina-Prażmowski, albo hrabia 
Gołuchowski. Nikomu innemu z tych 
na trybunie nie mógł on powierzyć za
szczytu reprezentowania armii i rządu.

— A ja mówię, że major! Z Łańcuta, 
z 10 pułku strzelców konnych. Znam  
go. tylko nązwisko takie cholerne.., 
Zaraz sobie przypomnę...

— No, jeśli on pierwszego z brzegu 
oficera postawi! do reprezentowania 
najwyższej osoby, to jest zły, wśeiekle 
zły. Drżyj ludu niewierny!

Ale lud nic sobie z tego nie robi! 
Witos do. niego zza kopca nie wyszedł 
ani wódzi naczelny nie przemówił. Lud 
zawiedziony pomstował i w alił drogą 
szeroką daleko za kopiec Michała Py- 
rza.

— To ci heca. N ikt się tego nie spo
dziewał; ani Rydz, ani ci tam, z Hożej. 
Będę miał przynajmniej co napisać na 
pożegnanie z ojczyzną.

— Wyjeżdża pan?
— T^k, jadę do Hiszpanii. Tam się 

zaczynają dziać ciekawe rzeczy, wie 
pan?

—■ Podobno.

(e.d.n.)



ffr$s;©wa «áreseos a k ty w u  ZSL 
p o d su m a w a ła  i o c e n iła  udtział

S tro n n ic tw a  w  k a m p 'p s iii wybewrezej
czy Z.AL w  c z j^ is  dyskus ji oraz 
w  zakończeniu narady w ice
prezes : \K W  Z S L —  Stefan 
Igiiar. \

Narada na c ią gnę ła  z oceny 
działalności j S troan ic tw a  w  o- 
kresie kam feanii w yborcze j bo
gate w n io s k i na najb liższą 
przyszłość, da ją c , w ytyczne dla 
pracy ogn iw ’, organizacyjnych, 
ak tyw u  i mías członkowskich 
7.SL. , i

D la należytego spe łn ien ia  ro
snących zadań we F roncie  Na- 

, rodów y«n ogn iw a organ izącyj-
W  czasie narady sekretarz ne ZSL' — a przede wszyst- 

N K W  ZSL — A leksander Jusa- k im  ko ła ' g ro m ad zk ie . i  gm inne
klew icz w yg łos ił dłuższy rafe- kom ite ty  W ykonaw cze  — będą

Jak podaje „W ola Ludu“  z 
dn, 18 listopada br,, w  dn iu  14 
b n .  odbyła się w  Naczelnym 
K om itecie  W ykonawczym  ZSL 
k ra jow a  narada ak tyw u  Z jed
noczonego S tronnictw a Ludo
wego, w  czasie k tó re j «podsu
m owano i oceniono udział 
S tronn ic tw a  w  kam pan ii w y 
borczej do Sejmu Polskie j Rze
czypospolitej Ludow ej oraz o- 
m ów iono wytyczne dalszej 
działa lności ogniw  organ izacyj
nych i członków ZSL w dzie
le umacniania F rontu Narodo
wego na wsi.

ra t, w  k tó rym  om ów ił źródła 
zwycięstwa F rontu Narodowe
go w  wyborach.

O sprawach wysuniętych w

stale podrobić na wyższy po
ziom swą piWcę, a przede wszy
stk im  zwracAć uwagę na szko
lenie ideologiczne na kursach

referacie m ów iło  w ie lu  działa- ' gromadzkich.

Szybki rozwój gospodarczy 
umocnienie się organizacyjne 

.spółdzielni produkcyjnych o ra 7 
podnoszący się z każdym rokiem 
poziom życia członków oto co
raz to nowe dowody wyższości 
zespołowej gospodarki nad in 
dyw idualną. Toteż liczba spół
dzie ln i produkcyjnych systema
tycznie wzrasta.

W tym  roku w woj. rzeszow-

'sk im  powstało 57 n w y c h  spół
dzielni.

W październiku br. ąorganizo- 
¡wano m. in. dw ie spółdzie ln ie 
; w gromadach Świete f j  Korcze
wa w powiecie ja ros ław sk im . 
Dla upam iętnienia dnia ł wybo- 

; rów do Sejmu chłopi z Korczo- 
we.i nadali nowozorganizkwanej 

| spółdzielni nazwę „RolrijczPgo 
Zrzeszenia Spółdzielczego1 Im. 
26 października“.
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<t) a w a n s  do  I I  L ig i
Sezon ligow y m sm y już za 

niem  rozg ryw k i m istrzow skie
0 ty tu ł m istrza Polski rozegra 
śląskim i, chorzowską Unią i 
na jw iększym  zainteresowanie 
c h ir  Polski, k tó re  co niedziela 
nek, ja k  en. nstainio w ye lim  
row ych trzech zespołów I ii
1 Budow lanych z Chorzowa.

Obecnie spotkania o Puchar | 
Polski, a przedtem rnistrzo- | 
stwa I  lig i, odw róc iły  uwagę 
sym patyków  p iłk i nożnej i ich ; 
zainteresowanie od rozgrywek j 
e lim inacy jnych o awans i u- 
trzym anie się w I I  lidze p ił-  i 
karsk ie j.

E lim inac je  do I I  lig i już  się 
rozpoczęły. By mieć całkiem  : 
jasny obraz rozgrywek d ru - j 
goilgowych i e lim inacyjnych, 
trzeba pokrótce przypomnieć i 
system tych rozgrywek.

Jak wiadomo, w  tegorocz
nych spotkaniach drugo ligo- 
v.'.’"eh bra ło udzia ł 40 drużyn, 
podzielonych na cztery grupy. 
R ozgryw ki we wszystkich gru - i 
pech odbyw ały się systemem 
każdy z każdym i w y ło n iły  
m istrzów  grup, którzy w a lczy
l i  następnie w  fina le  o awans 
do I  lig i. W  w y n ik u  tych roz
gryw ek w  fina le  spo tka li się 
m is trz  gm oy I  — C W K S .B yfl- 
gtssez, grupy I I  — G ward ia 
W.zrszawr, grupy I I I  —  B u 
dow lan i Opole oraz grupy IV

1. OW KS Bydgoszcz
2. G ward ia Bydgoszcz
3. K o le ja rz  Leszno
4. Stal Poznań
5. G ward ia Słupsk
6. K o le ja rz  Toruń
7. Stal Gdańsk
8. G ward ia Szczecin 

.9, K o le ja rz  Bydgoszcz 
10. K o le ja rz  Gdańsk
W  grupie te j województwo 

bydgoskie reprezentują czte
ry  zespoły: OWKS. G w a rd ii, 
K o le jarz T o r i^ i i Ko le jarz Byd
goszcz. Do klasy niższej zatem 
spada w  m yśl regulam inu, bez 
względu na zajęte miejsce w 
tabeli, najsłabsza drużyna te
go wojew ództw a a więc K o le 
ja rz  Bydgoszcz. Natomiast 
przedostatn i reprezentant tego 
województwa, K o le ja rz  Toruń, 
m im o iż zajął szóste miejsce w  
tabeli, rozgrywa spotkania e- 
lim ina cy jn e  o utrzym anie się 
w  lidze z m istrzem  wojewódz
tw a bydgoskiego Stalą Nakło- 
w yłon ionym  z tegorocznych 
rozgryw ek wojewódzkich.

O niedociągnięciach tego 
srsterr.u rozgrywek można 
przekonać się rozpatru jąc sy
tuacje  w  pozostałych grupach
I I  lig i. Np. w  grupie drug ie j 
do k lasy niższej spadla auto
matycznie, zajm ująca w  tabe
l i  trzecie miejsce warszawska 
Spójnia, gdyż i tu ta j regula
m in  przew idyw a ł, że z lig i 
spada najsłabszy, z trzech ze
społów reprezentujących W ar
szawę. Z a jm u jący dragą loka 
tę w  tabeli L o tn ik  W -w a roz
gryw a spotkanie e lim in a cy j
ne o u trzym anie się w  lidze 
i  m istrzem  W arszawy — Sta-

• ią Okęcie. W tej samej g ru 
pie o pobyt w lidze walczyć 
będą drugo ligow y W łókn iarz 
Chodaków z m istrzem  woj. 
warszawskiego Kole jarzem  
Proszków.

W  pozostałych grupach dc 
klas niższych spadły z grupy
I I I  — na ¡słabszy zespół w o
jewództwa katow ickiego Stal 
L ip  m y, a spotkanie e lim ina
cy jne o pozostanie w lidze 
rozgryw ają  drugo ligow y Gór-

sobą. Przed niespełna tygod- 
w I  lidze zakończył fina ł 

ny między dworna zespołami 
bytomskim Ogniwem. Obecnie 
m cieszą się rozgrywki o Pu- 

przynoszą kilka niespodzia- 
nowanie z rozgrywek pucha- 
gi: Ogniwa Kraków, CW K5-U

— Włókniarz Kraków. Finał
ten został już  rozegrani7, w 
dwóch grupach, a jego w yn ik  
to zaszczytny awans do ekstra
klasy Budowlanych z Opola 
i stołecznej Gwardii.

Równocześnie we ■ wszyst
k ich grupach toczyły się za
cięte w a lk i o utrzym anie się 
w  lidze i o un ikn ięc ie  spotkań 
e lim inacyjnych z m istrzam i 
w o jew ództw ; regulam in roz
gryw ek przew idyw ał, np. w 
grupie I, że do klasy niższej 
spada! autom atycznie na js łab
szy zespól województwa byd
goskiego (jeden z czterech), a 
spotkanie e lim inacy jne o u- 
trzym anie się w  lidze rozg ry
w a ł d rug i z ko le i 'najsłabszy 
reprezentant tego wojewódz
twa. Spotkanie e lim inacyjne 
iw  dwu rzutach) rozgrywane 
jest z m istrzem  danego w o je 
wództwa. Sytuację tę na jle 
p ie j z ilus tru ję  załącźóńa poni
żej końcowa tabelka rozgry
wek w grupie I:

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

27:3
26:1(1
19:17
19:17
18:18
18:1:3
18:13
15:21
13:21
5:31

41:13
33:2(1
32:23
29:29
40:37
29:28
34:41
30:30
24:28
25:50

nik Knurów z w icem istrzem  
i w o j. Katowickiego, n ie  w y lo - 
j n ionym . dotychczas oraz Stal 
I Z ielona Góra z m istrzem  woj. 
zielonogórskiego Kolejarzem  

I Gorzów i Stal Wrocław z m i
strzem .woj. wrocławskiego 
OWKS Wroclaw7. - Z grupy 

! czwarte j spada najsłabszy re- 
j prezentant woj. krakowskiego 
i Stal Nowa Huta, a o pozosU- 
j nie w lidze walczyć będzie 
| drugo ligow y Włókniarz Cheł
mek z m istrzem  w o j. k rako w - 

j skiego Unią Borek Falęcki.
Jednym z „ciekawszych“

| punktów  rozgrywek e lim ina
cy jnych jest niezrozum iały 

j p rzyw ile j, ja k i dano tu ta j 7.e- 
j -połom  drugóligowym . Zespół 
i d rugo ligow y rozgrywający 
j spotkanie e lim inacy jne z m i

strzem danego województwa 
(mecz i rewanż) musi wygrać 

I ty lk o  jedno ze spotkań, by u - 
i trzym ać się w  lidze, podczas gdy 
\ mistrz, wojew ództw a musi zdo
być co na jm n ie j trzy  punkty,

I by uzyskać awans do I I  lig i:  
np. K o le ja rzow i toruńskiem u 

| wystarczyło do utrzym an ia  się 
i w  lidze zwycięstwo nad Stałą 
j Nakło (a więc . ty lk o  dwa 
! punkty). Natom iast Stal Nakło,
\ chcąc uzyskać awans do I I  l i 

gi musiała by na tym  samym 
Kole jarzu  zdobyć co na jm n ie j 

: trzy  punkty.
Ten system rozgrywek w 

drugiej lidze nie spełnił rzecz 
jasna zadań popularyzacji pił- 
karstwa. Projektowana na dru 
gą połowę listopada narada 
robocza aktywu piłkarskie«« 

i z całej Polski zajmie się m. in. 
i omówieniem nowego projektu 
rozgrywek piłkarskich w dru
giej lidze.

I Ib 7IDEB
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NARÓD BUŁGARSKI KONSEKWENTNIE WALCZY 0 POKOJ
I I I  O g ó ln o k ra jo w y  Z ja z d  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w B u łg a r i i

Delegacja polska na VII sss i Zgromadzenia DgóJnefo 0̂

W Sofii zakończyły się obrady I I I  Ogólnokrajowego ZJatdn , du bułgarskiego, która s tw ie r- 
Buigarskieh Obrońców Pokoju, w którym wzięło udział 968 de- : dza m. in.:, 
legatów’ * całej Bułgarii. ! — Buigarscy bojownicy o po-

Zjazd w yb ra ł jednom yśln ie n iczyi członek ŚR.P i . przewód- j k ó j•
13-osobową delegację na K o n - ; niczący Bułgarskiego K om ite tu j jr in ic ja ty w y  'Ś w ia tow e j Ra- 
gros Narodów w  Obronie Poko- j Obrońców Pokoju Gcorgi Nad- . p 0ii0 ju  zbierze się w  Wie- 
ju , k tó ry  będzie obradował w żaków. ' . ‘ “ ”  ' _r
Wiedniu w grudn iu  br. Delega- Uczestnicy zjazdu u ch w a lili! “ mu w dniu 12 grudn ia br. K on . 
c ji bu łgarskie j będzie przew ód-1 jednom yśln ie odezwę do naro- gres Narodów w Obronie Po-

Nieustanne podnoszenie poziomu kulturalnego i m aterialnego
społeczeństwa

to jedno z podstawowych zadań partii kom unistycznej
— p s i e  dziennik „P ra w d a "

57 nnraych spófíi/Jelsii produkcyjnych
pswsfaln w tym roku u m»i. r/,«s¿umskim

W artykule wstępnym poświeconym nieustannemu wzrosto
wi dobrobytu narodu radzieckiego, dziennik „Prawda“ podkre
śla, że głównym wskaźnikiem wzrostu dobrobytu narodu ra
dzieckiego jest yzrost dochodu narodowego.

4V latach 1940 — 1951 — p i- m ożliw ią  znaczne zwiększenie 
sze dziennik — dochód narodo- ; dochodu narodowego i podnie- 
wy ZSRR'wzrósł o 83°ó. W  od- j sienie dobrobytu narodu. Dzię- 
różnieniu od krajów kapitali- k i wzrostow i zarobków robotn i- 
styęznyęh, gdzie przeszło 50' i ków i urzędników , zwiększeniu
dochodu narodowego przywłasz
czają sobie, klasy wyzyskujące, 
w związku Radzieckim cały do
chód narodowy służy masom 
pracującym.

Rozwój p ro du kc ji socjalistycz
nej i zwiększenie wydajności 
pracy w  nowej pięciolatce u -

dochodów chłopów w pien ią
dzach i naturze, obniżeniu -cen 
tow arów  masowego spożycia 
itd. realne dochody robotn ików  
I urzędn ików  b y ły  w  roku 1951 
—• w przeliczeniu na jedną, oso
bę pracującą — wyższe o 57."), 
n iż w  roku 1940, a realne docho-

1 dy chłopów były-wyższe w  p rzy
bliżeniu o 6(5%.

W  nowej pięciolatce — pod
kreśla „P raw da“  — odbywać się 
będzie dalsza zniżka cen towa
rów masowego spożycia. Realną 
wartość plac robotników i u- 
rzędników wzrośnie w piątej 
pięciolatce nie mniej niż o 35% 
a dochody kołchoźników w pie
niądzach i w naturze wzrosną 
nie mniej niż o 40%,

Nieustanne podnoszenie po
ziomu m aterialnego i k u ltu ra l
nego społeczeństwa — pisze 
„P raw da“  — to jedno z podstąp 
wówych zadań p a rtii kom un i
stycznej.

i koju. Kongres ten będzie sta- 
I now ił \\zyraz zdecydowanej wo
li  w a lk i narodów w obronie po- 

I ko ju  na całym  święcie. K on
gres będzie nowym  poważnym 
ostrzeżeniem dla im peria lis tów  

i am erykańskich.

Nasz I I I  Ogólnokrajowy Zjazd 
i Obrońców Pokoju potwierdził 
ponownie, że, naród bułgarski 
zdecydowany jest walczyć w 
szeregach potężnego frontu mi- 

1 tających pokój narodów, które
mu przewodzi niezwyciężony 

: Związek Radziecki, o słuszną 
sprawę pokoju, przeciwko pod
żegaczom wojennym. Tej woli 
walki o pokój da wyraz nasza 
delegacja na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju.

Ńa zakończenie obrad uczest
nicy zjazdu u ch w a lili wśród 
długo niem ilknących ow acji 
tekst depeszy pow ita lne j do 
w ielkiego chorążego pokoju 
JOZEFA S T A L IN A 'oraz teksty 
depesz do prem iera rządu B u ł
garskiej R epublik i Ludowej 
Wyiko Czerwenkowa i do Św ia
towej Rady Pokoju.

Porażka Ailenauera 
w Bundestagu

179 glosami przeciwko 166 
Bundestag odrzucił dnia 18 hm. 
wniosek rząjdowy w sprawie 
wyznaczenia na 26 1 27 listopa
da drugiego i trzeciego czytania 
„okładu ogólnego“ I układu w 
sprawie tzw. armii europej- 
sk'cj.

W yn ik  głosowania oceniany 
jest jako poważna porażka rzą
du Adenauera, k tó ry , działając 
w  m yśl in s tru k c ji swych moco
dawców am erykańskich, us iło 
w a ł za wszelką cenę przeforso
wać ra ty fik a c ję  wym ienionych 
układów  jeszcze ,w  listopadzie 
br.

Po ogłoszeniu wyników glo
sowania wśród deputowanych 
rozległy sję okrzyki, domagają
ce się ustąpienia rządu Ade
nauera.

Anglicy i Francuzi majé; dość okupacji wojsk amerykańskich

Na pierwszym picu u ud prawej nun sler Spraw /Cayraniczny h 
St Skrzeszewski i wicemin ister M Naszkow: l:i

Foto CAR

M iędzynarodowa konferencja  w spraw ie Niemiec 
poważnie posunęła naprzód spraw? 

pokoju
— pisze dziennik „Freies VoYk"

Dziennik „Freies Volk“, organ centralny Komunistyczne! 
Partii Niemiec, omawia w artykule wstępnym wyniki obrad 
Międzynarodowej Konferencji w sprawie pokojowego rozwią
zania problemu niemieckiego.

Dziennik „New York Times" zamieszcza na czołowych miej
scach doniesienie swych korespondentów z Londynu i Bor
deaux o wrogim stosunku Anglików i Francuzów do okupantosv 
amerykańskich.

Londyński
..New Y ork  Tim es“  wskazuje, ze 
pobyt żołnierzy am erykańskich 
w  A n g lii w yw o łu je  niezadowo
lenie ludności. W edług opow ia
dań żołnierzy am erykańskich 
A ng licy  obrzucają n iekiedy nie
dopałkam i przejeżdżające sa
mochody am erykańskie, a w  lo 
kalach publicznych ' odzywają 
się obraźliw ie  o przebywających 
tam wojskowych - am erykań
skich. Powoduję to sprzeczki i 
bó jki. Sytuacja pogarsza się z 
dnia na dzień.

Korespondent tegoż dziennika 
w Bordeaux stwierdza, że rów 
nież Francuzi odnoszą się wrogo 
do żo łn ie rzy, am erykańskich. 
Obecność wojsk, obcych na te
ry to riu m  F ranc ji w  czasie po- | 
ko ju  obraża durne narodowa j 
w ie lu  Francuzów. Nie mogą on; | 
pogodzić się 7. obecnością 
„sprzym ierzonych oddzia łów“ .

korespondent W dalszym ciągu korespondent
pisze, że pobyt 12— 15 tysięcy 
żołnierzy w o jsk  lądowych i lo t
n ików  rozlokowanych w 16

i obozach w okolicach Bordeaux 
j i La Rochell powoduje codzien- 
| nie nieporozum ienia i starcia. 
W edług in fo rm a c ji ze źródeł 
am erykańskich w roku ubieg
łym  m ia ło miejsce 312 poważ
nych incydentów, w których 
b ra li udział żołnierze am ery
kańscy.

Dziennik stwierdza, że w yn ik i 
tej «konferencji m ają decydują
ce znaczenie dla dalszego losu 
narodów Europy jak  i dla lo
sów świata. Międzynarodowa 
konferencja posunęła poważnie 
naprzód sprawę pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec
kiego, a tym samym sprawę po
koju w Europie.

Ocenę tę — podkreśla dzień-

, n ik  — uzasadniają następujące 
w y n ik i kon fe renc ji: 1) uchwa
lenie przez przedstaw icie li 
wschodniej i zachodniej części. 
Niemiec wspólnego oświadcze
nia. k tóre ma doniosłe znacze
nie polityczne i praktyczne; 
2) poparcie, jakiego udz ie liły  
stanowisku przedstaw icie li N ie
miec wszystkie k ra je  europej
skie.

Humor zagraniczny

RZECZOW A RADA

Centralna Rada Rządowa Chin Ludowych
p o w o ła ła  Komisję P lanow ania , K om itet 

Kultury Fizycznej i M in isterstw o  
Szkolnictw a W yższego

Prasa chińska podaje, że w tych dniach odbyło się posiedze
nie Centralnej Ludowej Rady Rządowej Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Na posiedzeniu .tym postano- nie wydzia ły. Ponadto postano
w iono we w szystkich w iększych ! w iono powołać przy rządzie 
ośrodkach adm in is tracy jnych  na i centra lnym  Państwową Komisję 
miejęcę K om ite tów  W o lk o w o - rlaB 0W R n ił. Komitet Kultury  
A dm in is tracy jnych  utworzyć . , _ . , T- , .
K o m ite t  A dm in is tracy jne  a n 7 v r * " * ' i 1 S“ nr,.,>' M .ntajenrtw» 
zamiast departam entów w  . tych : Szkolnictwa Wyższego i Komisję 
Kom ite tach u tw orzyć odpowied- ; do W alki z Analfabetyzmem.

W Paryżu. Żołnierz amerykański ehce pojechać za darmo 
taksówką. Zatrzymuje Więc szofera l pyta, w jakim  kierun
ku ten jo d z ie .

Ja jadę dn domu — odpowiada szofer — a wam radzę 
również zrobić to samo.

Siada &RSD otiradimać hęd/.le
w  s íy t* x í i¡n i 1953 F. w  P r a d z f t

Sekretariat Światowej Fede- . 2) Trzeci Światowy Kongres
racji Młodzieży Demokratycz- i Młodzieży.
ncj ogiosii komunikat, stwier
dzający, że kolejne doroczne 
posiedzenie Rady SFMD odbę
dzie się w dniach od 4 do 8 
stycznia 1953 r. w Pradze.

Porządek obrad będzie na
stępujący:

3) Czwarty Światowy Zlot 
Młodzieży i Studentów.

W okresie obrad Rady Świa
towej Federacji Młodzieży De
mokratycznej w Pradze odbę
dą się występy zespołów nrly- 

1) W yniki prac Konkresu j stycznych Czechosłowackiego 
Narodów w Obronie Pokoju w i Związku Młodzieży, występy j 
Wiedniu i zadania Światowej laureatów Berlińskiego "lotu i 
Federacji Młodzieży Demokra- Młodzieży oraz pokazy lilm o- 
tycznej. we-

llRtapcja pulskich 7niH/kmw:ńsi 
zwiod/iła 8la!sn|jrail i kanał Wołga-Dnn

Delegacja związkowców polskich, która udała się do Moskwy 
na uroczystości październikowe zwiedziła Stalingrad i Kanał 
Woiga — Don im. Lenina.

Podczas pobytu w S ta ling ra 
dzie członkowie delegacji zazna
jom ili się z n iezwykle szybkim 
tempem odbudowy i rozbudowy 
tego bohaterskiego miasta. Człon 
kow ie delegacji zw iedzili m. in
ńgantyczne zakłady

c ji I autom atyzacji procesów 
produkcyjnych.

Zastępca naczelnego arch itek
ta S talingradu — inż. Buczniew 
zaznajomi) delegację polską z 
dalszymi planami rozbudowy

budowy : miasta. Goście polscy w zię li
raktorów , gdzie zapoznali sie j również udział w spotkaniu z 

z wspaniałą organizacją pracy, j robotnikam i fab ryk stalingradz- 
z wysokim  stopniem mechaniza : kicb.

Prznl Kongresem Nnrndów w ffbronie Pokoju

1999 MILIONÓW ZA POKOJEM
Dnia  13 października zakończył w  Pekinie swe obrady 

Kongres Obrońców Pokoju k ra jów  Azji i strefy Pacyfiku. 
W kongresie tym bra li udział przedstawiciele 37 krajów,  
reprezentujący  1.600 mil ionów ludzi, tzn. t rzy czwarte 
całej ludzkości. Kongres by ł ważnym etanem w przygoto
waniach do wiedeńskiego Kongresu Narodów w  Obronie. 
Pokoju, k tóry rozpocznie się 12 grudnia br. Stał sie on 
potężnym, bodźcem dla bo jowmków pokotu przygotowują
cych się do Kongresu Narodów. Dużego rozmachu nabrała 
akcja przygotowawcza zwłaszcza w  krajach Dalekiego 
Wschodu i  Południowo-Wchodnie j Azji .

K ra je  te zamieszkuje przeszło m i l ia rd  ludzi, t j.  blisko 
połowa całej ludzkości. K ra je  te odgrywają poważną rolę 
w planach imperia listycznych podżegaczy wojennych I  tak 
Japonię (podobnie jak  u: Europie Niemcy zachodnie) impe
r ia l izm amerykański przekształca u) bazę swoje; agresji na 
Dalekim Wschodzie. M i l i ta ryzm  japoński, k tóry  raz już roz
pętał pożogę wojenną w tej części świata, ma obecnie zro
bić to po raz drugi, w  interesie i przy poparciu im per ia l i 
stów amerykańskich. Przeszło dwa lata tra tu ją  juz zaborcy 
amerykańscy te ry tor ium  Korei,  tej „b ram y do A z j i “ . Już 
od paru lat imperia l iści toczą okru tną wojnę przeciwko m i-  
łu jącyrn wolność narodom Vietnamu, Malajów, F i l ip in  i in 
nych k ra jów  Dalekiego Wschodu. Dlatego też walka o pokój 

■ na Dalekim Wschodzie — to walka przeciwko agresji ame
rykańskie j w Korei, walka przeciwko rem il i ta ryzac j i  Ja
ponii, walka o wolność dla wszystkich uciskanych jeszcze 
przez imperia l izm narodów le j części świata.

3-B-28451

Chiny
L icznym i zobowiązaniami

p rodukcy jnym i, rozszerzaniem 
współzawodnictwa pracy — w i
ta ją chińskie masy pracujące 
m iast i 'wsi Kongres Narodów 
Naród chiński pragnie przyjść 
ns Kongres z nowym i sukcesa
mi w swej pokojowej prac,'/ 
Puch współzawodnictwa przed
kongresowego rozw ija  się w 
przemyśle budowy maszyn, w 
przemyśle włókienniczym, w 
elektrowniach i w  kolejnictwie. 
Nowe zobowiązania podejm ują 
górnicy Północno-Wschodnich 
Chin. W ramach tego współza
wodn ictw a w y łan ia ją  się nowi 
przodownicy pracy i .nowatorzy 
produkcji. Powszechnie zna
ne jest w  Chinach nazwisko ro 
botnika przem ysłu e lektrotech
nicznego Che-Sza-i, k tó ry  w ra 
mach współzawodnictwa przed
kongresowego: podniósł swoją 
produkcję  -i jednocześnie pod
wyższy! je j jakość.

Jednocześnie wzmaga się ruch 
pomocy dla Korei, wzmaga się 
opór przeciwko agresji am ery
kańskie j. D la uczczenia K on 
gresu wzmożono w całym k ra 
ju  akcję zbierania funduszy na 
broń dla ochotników ch ińskich 
i  na pomoc dla cyw ilne j lu d 
ności koreańskiej. Naród chiń-

ski rozumie bowiem, że każdy 
cios zadany agresorom am ery
kańskim  to zwycięstwo obozu 
pokoju.

K or«a
Bohaterstwem na froncie, da l

szym doskonaleniem swego po
ziomu bojowego w ita ją  żołnie
rze Koreańskiej A rm ii Ludowej 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, Zwiększoną produkcją 
dia fron tu  czczą Kongres ro
botnicy na zapleczu Szybszym 
i sprawniejszym  dowożeniem 
sprzętu na fro n t dają swój 
w kład w  dzieło pokoju ko le ja
rze koreańscy.

We wszystkich jednostkach 
wojskowych, w fabrykach . i 
w ioskach odbyw ają się zebra
nia, na k tórych omawia się u- 
chw ały Kongresu Pekińskiego 
i zadania ja k ie  stoją przed Kon
gresem Wiedeńskim.

Naród koreański jest przeko
nany, że przy poparciu całego 
obozu pokoju odniesie zwycię
stwo w swej słusznej walce.

India
Z w iązk i Zawodowe, organ i

zacje chłopskie, studenckie, ko
biece i inne masowe organiza
cje w łączają się do akc ji p rzy
gotowawczej do Kongresu,

Z in ic ja ty w y  W węch indyj
skie,i Rady Pokoju w Delhi u- 
tworzony, został Ogólnoindyjski 
Komitet Przygotowawczy do 
Kongresu. Do K om ite tu  tego 
zgłaszają swoje przystąpienie 
znane osobistości in dy jsk ie  o 
różnych przekonaniach po litycz
nych. Bardzo w ie lu  deputowa
nych do parlamentu z różnych 
p a rtii w łączyło śię do czynnej 
akc ji w ' Kom ite tach P oko ju .'

Dwadzieścia w ie lk ich  pism in 
dy jsk ich  bierze udzia ł w popu
la ryzac ji zadań Kongresu, po
święcając mu specjalne ko lum 
ny, pub liku jąc  a rty k u ły  w y b it
nych indy jsk ich  , działaczy spo
łecznych om awiających > cele i 
znaczenie Kongresu,

W całym k ra ju  odbyw ają śię 
przygotowawcze konferencje 
pokojowe, na k tórych wybiera 
się delegatów na Kongres.

Japonia
Japoński K om ite t Pokoju roz

paczą! już ogólnonarodową 
kam panię w związku z, Kongre
sem Narodów. Delegatów na 
Kongres w yb iera ją  zebrania'..ro
botnicze w fabrykach, wiece 
chłopskie, stowarzyszenia k u l
tura lne, organizacje studenckie 
i inne. Akcja ta rozwija się w 
rslym  kraju mimo ostrych prze
śladowań ze strony japońskiej 
p o lic ji.

Swój udzia ł w' Kongresie 
zgłaszają ludzie różnych prze
konań politycznych, nawet 
członkowie rządzącej p a rtii l i 
beralnej./ .

Naród japoński, k tó ry  p ie rw 
szy by ł ofia rą bomby atomo
wej, szczególnie gorąco, pragnie 
utrzym ania pokoju. W ystępuje 
on przeciwko rem ilita ryza c ji 
k ra ju , prowadzonej przez zdra
dziecki rząd Joszidy na .rozkaz 
Am erykanów. Naród japoński 
nie chce sprzedawać swej k rw i 
zg dolary, pragnie żyć w  po
ko ju  ze wszystk im i narodam i 
świata.

Vietnam
O gólnokra jow y K om ite t Z je 

dnoczonego F rontu Narodowe
go (I.ien-V iet) wezwał całą lu d 
ność do gorącego poparcia K on
gresu Wiedeńskiego.

Masy pracujące V ietnam u 
rozw ija ją  szeroki ruch współ
zawodnictwa- przedkongresowe
go. A kc ja  przygotowawcza do

Kongresu objęła też te ry to ria  
okupowane przez Francuzów.

Codziennie V ietnam skt K om i
tet Pokoju -otrzym uje setki l i 
stów od robotników , chłopów, 
żołnierzy W ietnamskiej A rm ii 
Ludowej, od partyzantów  dzia
ła jących na ty ła th  wroga, w 
któ rych  donoszą oni o swoich 
zobowiązaniach na cześć K on
gresu.

Wietnamska A rm ia  Ludowa 
czci. -Kongres now ym i zwycię
stwam i nad im p eria lis ta m i 
francusk im i w okolicach Nyh:a- 
Lo i Q uin-N hai.

Cejlon
W ielu duchownych bu d d y j

skich bierze Czynny udzia ł w 
przygotowaniach do Kongresu 
Jednym  z czołowych działaczy 
Cejlońskiego K om ite tu  Pokoju 
jest ■ w y b itn y  teolog buddyjsk i 
Narvila Dhammaratane.

A kc ję  przygotowawczą do 
Kongresu cejlońscy obrońcy po
ko ju  łączą z akcją  na rzec; 
przywrócenia stosunków han 
dlowych z Chinami.

Tailand (S jam )
K om ite t Obrońców Pokoju v 

Tailandzie u tw o rzy ł kom ite 
przygotowawczy do Kongresu 
A kc ja  przygotowawcza do Kon 
gresu wiedeńskiego toczy się w 
Tailandzie pod hasłam i natych 
miastowego zakończenia wojny 
w Kore i, wycofania wojsk ta i- 
iąrudzkich z Kore i, przeciwko 
rem ilita ryza c ji Japonii, f  pokój 
w Wietnamie, na M alajach i we 
wszystkich kra jach A z ji.

❖
W ten sposób akcja przygoto

wawcza, do wiedeńskiego K on
gresu Narodów w  Obronie Po
ko ju  zatacza coraz szetsze k rę 
gi, ogarnia coraz szersze rzesze 
w kra jach, na Dalekim  Wscho
dzie. Ńie pomagają ani prowo
kacje. ąni k rw aw e wyczyny im 
peria lis tów  w  tej części świata 
Chińskie przysłow ie m ów i: „Nic 
można ognia zawinąć w pa
pier“. Wobec potężnego cgnia 
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej 
ludów A z ji, w a lk i, któ ra  jest 
o lbrzym im  wkładem  w \va!kę o 
pokój na calynu świeeie — 
wszelkie próby: im peria listów  
cofnięcia wstecz kola h is io rii 
sa równoznaczne z próbam i za
w inięcia ognia w papier.

A LB E R T  RO LLAN D

M anifestacja przyjaźni 
ozsclioslow acko-radzieckiei

Na granicę radziecko - czechosłowacką przybyła sztafeta mas 
pracujących Czechosłowacji z orędziem pokoju i przyjaźni 
dla narodu radzieckiego. Sztafeta ta zorganizowana została i  
okazji Miesiąca Przyjaźni Czechosłowacko - Radzieckiej.

Z orędziem przybyli na gra- j skiej SRR. dw ukrotnem u Boha- 
'icę sportowcy czechosłowaccy I je row i Zw iązku Radzieckiego - 

z Em ilem  Zatopkiem  na czele i s - Kow pakow i. Spotkanie na 
. , granicy bra tn ich narodow prze-

Orędzie przekazane zostało za- ]<S7(;a|cj}0 sję w  imponującą m a-
stępcy [Przewodniczącego Prezy- jn ifeśtację przyjaźni czechosło- 
dium  Rady Najwyższej U kra in - wacko - radzieckiej.

Zgon wybitnego pisarza francuskiego
Pławi E iu a rd

18 bm. zm arł w Paryżu na : poświęcił swój ta lent i p ióro 
udar serca w w ieku 57 lat W a lc e  o lepsze ju tro  i pokój.

Śmierć nastąpiła po dług ichw ie lk i poeta francuski Paul 
E iuard, członek F rancuskie j ,
P a rtii Kom unistycznej, k tó ry  1 tygodniach choroby.

F e s t iw a l f i lm ó w  p o ls k ir l i  
w L ite w s k ie j S R II

W obwodzie w ileńskim  odby- i polskie wzbudziły w ie lk ie  zain- 
wa się Festiwal F ilm ów  Pol- | teresowanie. 
skich. M. in. w yśw ietli) się Iii-  Ponadto w dubbingu polskim  
m y: • „W arszawska Prem iera" ¡wyśw ietla się film y  produkcji 

Zakazane piosenki", „S talowe \ radzieckiej w celu udostępnie- 
serca“  i „D w ie  brygady“ . F ilm y 1 nia ich ludności polskiej.

M ło d z ie ż  P r a g i  C ze s k ie j
uczciła Miądzynaroilowy Dzień Studenta

W dniu 17 bm. odbyta się w 
Pradze z okazji Międzynarodo- 

jwego Dnia Studenta w ie lka  ma- 
j nifestacja młodzieży 
j Członek Kom ite tu W ykonaw- 
-zego Międzynarodowego Zw iąz
ku Studentów I.uis Ascaratc wy 
głosi) przemówienie, w którym  

¡podkreślił w ie lk i rozmach i zna
czenie międzynarodowego ruchu 

I młodzieży akadem ickiej.

j W im ieniu studentów radziec- 
| kich pow ita ł zebranych sekre
tarz ■ Międzynarodowego Zw iąz- 

| ku Studentów Wdowio. M ło
dzież niezwykle serdecznie przy
jęła przemówienie w icem in istra 
szkolnictwa C hińskie j Republi
k i Ludowej Wei Chuć oraz 
przewodniczącego sekcji Akade
m ii Nauk Związku Radzieckie
go Winogradowa.

Ostatnio kolon i:atorzy angielscy spotęgowali okrutne represje 
wobec ludności murzyńskie j w Kenii, Tysiące patriotów m u
rzyńskich aresztowano i odstawiono do pośpiesznie wybudo
wanych obozów koncentracyjnych Na zdjęciu: więźniowie za 

dru tam i kolczastymi. Foto CAF


